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ITLOM ACJA STANÓW  7TE- 

OCZONYCH jest —  jak I same 
5y —  dyplomacją jeszcze bar- 
hnłoda- Star® kancelarje dyplo- 
nczne Europy uważają ją może 
ligo za mało wyrobioną, zbyt 
prą 1 zbyt prostolinijną. Kto wie 
ieik, czy właśnie ta młodzieńcza 
wolinijność i szczerość nie be
ta kiedyś uznana przed areopa- 
lit historji za akt odwagi, który 
trwał Europę i świat przed o- 
•ttzną katastrofą. Sytuacja bo- 
*1 je*t dzisiaj taka, iż trzeba 
vrcle zacząć mówić wyraźnie, o- 
wtfe, jednoznacznie 1 szczerze.

'Hm otwartym, jednoznacznym 
8®rym aktem była —  chcemy w 

o  enyf) —  ostatnia deklaracja 
mtsko-Polska; takim otwartym, 
iedmacznym i szczerym aktem 
łyfteż ostatnia deklaracja prezy* 
len Roosevelta i artykuł w „Wa- 
łhipon Post“ , który prezydent u» 
mafca oficjalną wykładnię stano- 
tłis Białego Domu. Na tym ol 
toraim i tak ważnym wycinka 
rzmvistości dzisiejszej sytuac/i j / 
R wniona jest całkowicie: Stai , j J. 
,--czone w głphokiem poczu* iu r ‘ 

sw> łączności z całą cywilizacjo i 1 
«urą europejską, w chwili — “ 
bud wojny europejskiej z 
wyolbrzymią potęgą wezm », 
nleiidział po stronic państw de 
mołtycznych. Z za Oceanu rzy/- 
*złłstrzeżenle, które, mimo > azc/I- 
Wcbozorów przeciwnych, ni m o
ja o nigdzie zlekceważone, /■fez

Brytania
Ocz< kiwana/ z naprężeniem na 

całym v t- i " ’ ! a racja prem je- 
ra Cli iia i::,; *  ! jb ie Gmin 
została zla.żona w  g< izinacli po- 

prtudnio<vych. W  streszczeniu 
tc st jt/ p o d a je m y  /a PAT-em  w 
r .p e s z y  z Londynu 

D ek larac ja  zaw iera takie same 
zobow iązan ia Anglji wobec Gre
cji je Rumunji, jakie niedawno 
piafm jer Chamberlain złożył w 
stjpsunku do Polski.
f P rem jer Chariberlain w  swej 

••.TW1UUA JCBII CUmUWIUlUi OWI Y 1 Ji ■ |-1«  t> * _ . .
Zjiocwwe w głpbokiem poczunu | r  ae*** w.T ' oszoncj w Izbic

Doniosłe oświadczenie premiera Chamberlaina w izbie Gmin
iw an a ' z nanreżnniem  na Gm in » łn łv ł  - _______Gmin złożył zapewnienie gwaran

cji bryty jsk ie j zarówno dla Gre- 
cji, jak  i dla Rumunji. Prem jer 
ośw iadczył:

„R ząd  brytyjsk i uważa, że jego  
obow iązkiem  jest określenie sta
nowiska Anglji tak, aby nie po
zostaw iało ono żadnych w ątp li
wości.

D latego oświadcza, że Anglja  
przyw iązu je najw iększe znaczenie 
do tego, aby status quo na M o
rzu Śródziemnem i na półwyspie 
bałkańskim nio - . .j ___

niu przez stosowanie przem ocy, 
lub gróźb przem ocy.

Rząd brytyjsk i przeto doszedł 
do wniosku, że w  razie gdyby 
podjęto jakąkolw iek  akcję, w y 
raźnie zagrażającą niepodległości 
G recji lub Rumunji i gdyby rząd 
grecki, w zględnie rząd rumuński 
uważał za konieczne przeciwsta
w ić się tej akcji przy użyciu 
wszystkich swych sił, rząd bry
tyjski uzna, że jest zmuszony u- 
dzielić rządow i greckiemu lub 
rządow i rumuńskiemu natych-

w  w  niesłychanej t dla d; W g o  
rortu sytuacji wagi o c  rałicj, 

'Dba Drzytem pamiętać o j«d- 
nemiV państwie o ustroji taUim, 
jak any Zjednoczone i neriyki, 
zadeiprezydent, żaden -.ądf nic 
możeobie dozwolić na lynlęcio 
o r/i w prądowi. Jeżeli n -wet, pre- 
zyńt Roosevelt nie bęr ^ie yo  u- 

swej obecnej kat’ acji kan- 
dycfrał po raz trzeci, i ronrtłetwo 
denkratyczne, k tó re j jest on 
©rz«tawicielem napev ..o wysunie 
*we» nowego kan<J'data —  w 
*TcIWarunkach stano, isko prezy- 
denl 1 rządu nie może być Uważa
cie Sapewno nie jest Manow^skiem 
Dontlchota, walczącego na Własną 
r£kf Z urojonemi niebezpicczeń- 
mwjm. których ajkf poza nim nie 
post ega. Jest to fanowisko, na 
ktorn stoi olbrz; tnia Większość 
fcpokzeństwa anv rykańsldego —  
•*> P ostatnia d-kiaracjn. prezy
dent! ma wagę. doniosłość 1 zna
czeni aktu w pemem tego słowa 
enaciniu —  historycznego.
— n.

rCTTALNi KOW ALE
Z d ra d liw e  n a b ie g i

koło ogniska historji
(Patrz artykr wstępny na str. 5-ej)

_  S i Q
przed czynem zbrodniczym

miast w szelk iej pom ocy, jaka  le
ży  w  zakresie m ożliw ości .W iel
k ie j B rytan ji” .

Ośw iadczenie prem jera w yw ar 
ło wr Izb ie  w ielk ie wrażenie.

WASZYNGTON, 13.4. W  komisji 
dla *pr«.v ^granicznych Izby dr. 
F-nwick oświadczył w dyskusji nad 
u?.awą o neutralności, że projek* 
uf.awy opiera się na mylnej prze-

słance, jakoby wojna była nieunik-, z potęg, gospodarczą Stanów Zje- 
Przeciwnio . . dnoczonych, zastanowią się, zanim

przędzeni, że będą się musieli liczyć

Tak zwany nowy ustrój
H r .  C i a n o  j u ź  w  R z y m i e

R Z l :S, 13.4. Minister Ciano po- 
w-ocił tu samolotem z Tirany.

H R  ,VNA, 13,4. Dziś i jutro od- 
b<;cą ijię uroczystości z powodu pro 
’k -i mowania t. zw. nowego ustroiu 
Albanji,

A TE N Y, 13.4. Lekarz, pod które
go opieką znajduje się królowa Ge- 
raldina, oświadczył, że zarówno ona, 
jak i syn, są zupełnie zdrowi.

Wczoraj królowa przez czas dłuż 
azy rozmawiała z królem Zogu.

RZYM, 13.4. Agencja Stefani do
nosi z Tirany, że w niedzielę wyjeż
dża do Rzymu specjalna misja al
bańska, która ofiaruje królowi i ce
sarzowi koronę albańską.

BRUKSELA, 13.4. Na posiedzeniu 
Ptometu, które trwało od 9 do 10 
iWio, minister obrony narodowej 
jenerał Denis poinformował mini- 
stfów o wydanych zarządzeniach 
wojskowych.

ia wojskowe
a p r o b o w a n e  w  B e l g j i

Haurawie wracał?*
* Bur >py d « Afryki

TETUAJ;, 13.4. powróciła tu 
:zę*ó odd; - lóv  marokańskich, ..tó- 
'e brały . i2ial w wojnie his:-aó. 
■klej.

\ kilku stor

^ ^ d z e n ia .  te zaaprobowano.
BRUKSELA, 13.4. Wśród wojsko 

wych, powołanych do szeregów na 
mocy ostatnich zarządzeń w Belgji, 
znajdują się specjaliści wojsk tech
nicznych, obrony przeciwlotniczej,

obsługi artylerji fortecznej w Na-
mur i Liege oraz pewna liczba ofi

Marjan Szydłowski
Dn. 13 b. m. zm arł nagle w  Ka 

towicach ś. p. M arjan Szydłowski 
—  b. m inister przemysłu i han
dlu, w ybitny działacz na polu ży 
cia gospodarczego.

W  czasie w ojny św iatow ej słu
ży ł Zm arły w  Legjonach  P o l
skich, oddając na usługi polskich 
żołn ierzy sw oje dośw iadczenie i 
swoją w iedzę fachową. Ś. p. Szy
dłowski był organizatorem  legjo- 
nowej służby intendenckicj.

W, ciągu pierwszego dziesięcio
lecia odrodzonej R zp lite j inżynier 
M arjan Szydłowski piastował 
mandat poselski i brał żyw y  u- 
dział w życiu publiczncm  ze 
szczególnem uwzględnieniem  
spraw gospodarczych, 

i Po  1926 roku pośw ięcił się w y* 
łącznie sprawom gospodarczym . 
Jako św ietny znawca stosunków 
niejednokrotnie byw ał w  gospo
darczych misjach zagranicą. 
P rzez pewien czas słał na czele 
delegatury przemysłu w ęglow ego 
w  A\ arszawie, później organ izo
wał Polski Instytut Rozrachunko
wy, którego był prezesem, o- 
statnio był prezesem rady nad
zorczej zakładów  przem ysłowych 
w  Pszczynie, zachowując pełnio
ne od szeregu lat funkcje zastępcy 
dyrektora naczelnego i w icepre
zesa Zarządu Centralnego Zw 
Przemysłu Polskiego.

S. p. Marjan Szydłowski w  sze-. -----i ** Uli- . r ------ .J" * ‘ W
cerow, mających uzupełnić kadry | rokich kołach swoich przv iac ió ł
W o^iULan, f  jednost,ek- bliskich, znajom ych i współpra-

Si6 ™  „k  E ' ,n K h  " y ” "- f f " ™ kÓW " » j -
1 lepszą pamięć.

O czem mówi kraj
P.",'“":n S|,0l' Ĉ ńst'*a • ..madę iii Berlin"

—  F «  i ■:> -er twa fran- 
wkJego «*.*' a :!M , r,ii ( ,iv, <0tych- 
asowy po '1 francuz. V umunj! 
hlerry zost ■: ,fjjJanowuiy ambasado- 
!«n. V  ,

—-W Friedt nshafen 1 w obs rwator 
aerologtci om nadtopił i vbuch, 

t6ry zniszczy drcwnliiny bn^ynek.
— Liczba rob >tiilkń\v vakladó • gje.

w  Wooh”Jeh, któncy p vgt_ . 
1 ao gtrajku, wzrosła ;do *<.000.

Sterowlec „ rłr. Zf*p%>elln“ j,, 2 . 
7  '^ s t a r t o w a ł  •Jn. l "  m . 0 g 0l  
a n J l .45 łom ćwiczebnego w 
^w ypróbow an ia  urządzeń pokiado

— W  Chil* Amberto Oafeero został 
Janowan’ ' ministren obro.ny naród., 
ej na hlejsce GuU'ermo Labarco, 
lano^anego arnbast rlorem w yła- 
yn Ronie.

Rząd brytyjski po; tanowlł ir^wo- 
7-6 ministerstwa aprowizacji, (>;!•» 
siałaby powierzona CpurclilT' ’
— Dn. 13 b. m. w Rzy ale ' jnyeh 

 ̂ iDtaeh wlcskieh rozpoczęiy się wl-
■wa obrony przeciwlotniczej.

Adrjatycki skok włoskich „cza r
nych kotów ”  z Bari do Tirany, 
uwieńczony zdobyczą albańską, 
nadał ton atmosferze, w  której 
pfzyszło Europie spędzić święta 
wielkanocne. Atmosfera podnie
cenia dominowała i w naszym 
kraju.

,W każdym domu polskim, w 
każdej bodaj rodzinie, w  mieście 
i na wsi, rozprawiano przy stole 
świątecznym na tematy dziś naj
ważniejsze, a złowrogie słowo 
.■wojna”  padało z w ielu ust, to 
jako lękliw e pytanie, to jako ni- 
czem nieodparte twierdzenie, to 
Znowu jako zaprzeczenie niosące 
Ulgę. Kobiety, lubiące zazwyczaj 
sytuacje jasne i pratnące zawsze 
jak najw ięcej wiediieć, rzucały 
największym „politykom” , uzna
wanym za „w tajenn iczonych” 
przez całe otoczenie, pytania peł
ne nacisku:

—  Niech pan 
wojna czy

Biegły te zdania z siłą, tak pro
sto i tak bezpośrednio, jak w ia 
try w iejące gdzieś po szerokiem 
P ° Iu, nad jakiemś wzgórzem  i 
nad jakąś rzeką. A le odpowiedzi 
me by ły  bynajm niej ani takie 
proste, ani takie jasne. Były męt
ne. ,

„P o lity c y ” , zaciągnąwszy się 
m onopolowym  „cow boyem ”  i 
zw ilżyw szy gardło cięnkiem p i
wem rozpoczynali długie, zawiłe 
w yw ody, co zrobi, co zrobić m o
że Anglja, co pow ie Francuz, co 
w ykrzykn ie Mussolini, a co „ w y  
huczy”  H itler. Od tego wyrazu 
już tylko krok jeden i na wargi 
nasunęło się n iejako samo „a  co 
zrobi Polska” ?

Niema dotychczas, jak się zda
je. jeszcze n igdzie odpowiedzi na 
pylan ie: „p ok ó j czy w ojna?” , ale 
jest w Polsce i w Europie ten 
nastrój, który możnaby nazwać

'jsr ,m,h’ ^ 1  SF^tSSSoJS
“Ic? I »J. przygrywaniem psychi«.l grSym  -  * "  Jak' " S " '"ym

nem na przy jęcie tego w ielk iego 
nieszczęścia, które nazywane by
wa katastrofą ludzkości.

M inione święta upłynęły pod 
znakiem  psychicznego oswajania 
się Polaków , m ężczyzn i kobiet, 
z m ożliwością wojny.

Dla zbiorowego dobra stanowi 
to sukces niemałej wartości.

* • •

Opinja polska k ieru je swoją 
uwagę przedewszystkiem  na bez
pośrednią granicę zachodnią, ob
serwuje ruchy germańskiego są
siada i próbuje uświadom ić so
bie:

—  Czy i czego w łaściw ie N iem 
cy chcą od Polski?

Odrazu zjaw iają się tacy, co 
„św ietn ie " i „w szystko " wiedzą, 
są „ustosunkowani” , przyjaźnią 
się ze starszym pom ocnikiem  
młodszego referenta w ubezpie- 
czalni społecznej, w  urzędzie

mem ministerstwie. Ci w iedzą. $ą 
„po in form ow an i", biegają i opo
wiadają m niej w ięcej tak:

Von Ijibbenlrnp zaprosił ambaiado- 
ra Lipskiego w Hcrlinlc I zgłosił na Je
go ręce „sugcstjc” pod adresrm Polski. 
Niemcy chcą traktować w sprawie Crioń 
ska i autostrady przez Pomorze.

wysuwany j esł pomysł. 
#eby Gdańsk został wyłączony z pol
skiego obszaru eeinego. Rząd niemiec
ki chce gwarantować prawa gospodar
cze I narodowościowe Polski w (idań- 
sku. Polska nie byłaby więcej przed
stawicielką dyplomatyczną Gdańska.

Autostrada miałaby Iść górą nad Po
morzem, na wysokości Jakiegoś pólpię- 
łra, byłaby podtrzymywana przez pale 
z zelazo-betonu. Berlin pragnie, aby 
szerokość owej autostrady wvnoslła 100 
metrów. Niemcy wytyczyli Jui na ma- 
pie linję, gdzie miałaby biec powietrz
na droga bitumiczna —  podobno około 
80 km. długości, Do budowy uutosfra- 
dy przez Pomorze chcieliby Niemcy 
przystąpić bezpośrednio po ' uzyskaniu 
polskiej zgody.

Ambasador Lipski przyjechał do W ar
szawy z raportem. Tu na „sugestie” 
berlińskie powiedzie!! „nie”.

„am cie  , n iemal w  sa- (Dokończen ie na str. 2 -ej.)



Bojowy „filii rer” lokalny
Dekoracje za 120.000 guldenów

(Telefonem od własnego korespondenta). Gdańsk, 13 kwietnia.

K arj za obelgi i fałsze
szerzone przez Niemców

sposobności przeprowadzili, by
najm niej nie doprowadziła do u- 
zgodnienia stanowisk. Z.

X

zacytować jego oświadczenia, za
mieszczone w  „D a ily  Telegraph” 
w  w yw iadzie prasowym, udzielo
nym korespondentowi tego pis
ma:

„U w ażam  za wysoce n iepraw
dopodobne, by w ojska niem ieckie 
m iały w kroczyć do Gdańska. Sta
nowisko Gdańska jest całkiem 
inne, aniżeli K łajpedy. M am y u 
siebie własne rządy ludności, bę
dącej w  90 procentach niem iec
ką. Gdańszczanie są pełnem ser- h itlerowskiej adm inistracji” .

Gdańsk ży je  w  oczekiwaniu 20 
kw ietn ia, dnia urodzin Hitlera, 
k tóry to dzień nietylko ma być 
w yją tkow o uroczystem świętem 
partyjnem , ale i —  w edle upor
czyw ie utrzym ujących się pogło
sek —  przynieść, ma Gdańskowi 
jakieś ważne dla jego dalszej eg
zystencji nowości. W ersje, jak ie 
na ten temat krążą, są zresztą 
już nie tak daleko idące jak  do 
niedawna a odnoszą się głównie 
do form  organizacyjnych wrład/.
W olnego  Miasta.

W  kołach narodowo - socja li
stycznych rozpoczął się gorącz
kow y ruch, odkąd wyszedł ze 
szpitala Forster. Pod  jego  prze
wodnictwem  odbyło się w dniu 
12  b. m. posiedzenie sztabu par- 
t ji narodowo - socjalistycznej, w 
którem  uczestniczyli również w y 
słannicy w ładz centralnych partji
z Berlina. Zapowiedziane na 23 b. m. (a  od

W  czasie obrad ustalono p ro -1 roczone już pierwotnie do 16 b. m.) 
gram ram owy uroczystości 20 manifestacyjne zebrania Stronni- 
kwietnia. Mają one prześcignąć, ctwa Ludowego w sprawie zmiany 
wszystko, co zrobiono dotych- i  ordynacji wyborczej decyzją prezy- 
czas. W  tym  celu oprócz naby- 1 dj um N.K.W. odwołano ze względu 
tych w ubiegłym rok . dekoracyi | te
obecnie wykonuje się w  m einiec i > w chwili, gdy na czoło wszystkich 
kich fabrykach oraz częściowo w  zaga(inieó wybija się sprawa woj- 
fabrykach gdańskich dalsze dc- ny j pokoju, manifestacje w  spra- 
koracje na łączną sumę 120 .000  wie zmiany ordynacji wyborczej 
guldenów. i muszą być odłożone tem więcej, że

M ów i się o m ożliwości p rzy
jazdu ministra Hcssa, marszałka 
Goeringa, inin. dr. Fricka, min.
Goebbelsa. Forster, k tóry jak 
w iadom o jest kuzynem Hitlera, 
zapewnił zebranych, że m iał już 
sposobność zaproszenia H itlera 
do Gdańska i nie jest w ykluczo
ne, że kanclerz zechce spędzić 
dzień swoich urodzin „w śród  naj
w ierniejszych poddanych”  jakim i 
są Gdańszczanie.

W  ramach w ielkich uroczysto
ści w Gdańsku przew iduje się 
skoncentrowanie oddziałów  S. S.

ceni Niemcami, ale jedzą clileb, 
który pochodzi z Polski. N ie są
dzę, by w  wypadku wcielenia 
Gdańska do Rzeszy, Polska mo- 

Gdy mowa o Greiserze, warto gła przen ieść cały swój handel
wyłącznie na Gdynię.

N iem iecki entuzjazm w iększo
ści gdańszczan końcży się na w y 
wieszaniu swastyki przy różnych 
okazjach. Pragnieniem  przeważa
jącej liczby mieszkańców’ jest po 
zostać bez wątpienia obyw atela
mi „W o ln ego  M iasta”  i nic być 
wcielonym i ani do Rzeszy N ie 
m ieckiej, ani do Polski. W y ją t
kiem są ty lko tacy karjerow icze, 
k tórzy spodziewają się posad w

Odwołane manifestacje
Uchwała N. K. W. Stronnictwa Ludowego

madzenia- nie udziela się".
N.K.W. poleca odbycie zamknię

tych zjazdów powiatowych na któ 
rych będą omówione bieżące spra
wy polityczne oraz organizacyjne.

Zamierzone manifestacje ludowe 
miały się odbyć wspólnie z P.P.S., 
Str. Pracy i Str. Demokratycznem.

Na zebraniach organizacyjnych 
ludowców ujawniła się pełna goto
wość do walki, zdecydowany front 
przeciwko każdemu, ktoby targnął 
się na nasze granice.

zezwoleń na publiczne partyjne zgro

Napastliwa gadzmówKa
x  A f f o r o n / s f r i e /  t o m i r a w ą g

Wychodząca w Morawskiej Ostra 
wie „Morgenzeitung", której skład 
redakcji po zaborze Moraw uległ 
całkowitej zmianie, w numerze z 
dnia 12 b. m. zamieszcza dwie na
pastliwe notatki, skierowane prze
ciw Polsce.

Jedna p. t. „Czy zaświta wreszcie 
w Polsce ?“ , streszcza głosy prasy 
polskiej o zaborze Albanji i dodaje

l i i . • do nich taki komentarz:
i S. A., które jeszcze wzm ocnio- j „Należy spodziewać się, Iż pisma
nc będą przez oddziały z Prus i polskie wyciągną z tego naukę, że dal
W schodnich. W szystko to —  jak , jednostronne ora* nieżyczliwe sta
r-inpwniflt Forster —  s:l da lsze : nowlsko Polski w stosunku do Me- zapewm ai i  orster Ją n,iec łatwo mogłoby mieć takie sanie
irod k i ostrożności, jak ie zostały następstwa. Do tego należy przede- 
przedsię\Vzięte przez partję, ch o-; wszystulem polityka „ukłuć szpilko- 
ciaż dzisiaj już po lic ja  gdańska | wych“ przeciwko Niemcom*', 
wzm ocniona jednostkam i po lic ji Draga, notatka p. t. „Cierpienia 
n iem ieckiej zd o l„ a j e *
każdemu gościow i w  Gdańsku | ^  zza 0 Izy„ ( który zamieścił 
maksimum bezpieczeństwa. i 

W  trakcie om awiania bliższych 
szczegółów  Forster podał, że 
przyszłość i losy Gdańska za leż
ne są dokładnie od m ożliwości

Rzeszy N iem ieck ie j która prędzej ^ i e m a  u b e z p i e c z e n i a  n a  S o k a c h  „ O s i 66
ezy późn iej załatw ić musi sprawę i i w  “
Gdańska. j NO W Y JORK, 13.4. Ogłoszono port do Niemiec, Włoch i Japonji Towarzystwa ubezpieczeniowe w

Forster stw ierdził ponadto, że j miesięczne sprawozdanie urzędu do

notatkę, wzywającą ludność polską 
na patrjotyczną manifestację w dn. 
16 b. m.

Egzaminy dojrzałości
dla eksternów

Min. W. R. i O. P. uwzględniając 
prośby kandydatów, którzy nie mo
gli z różnych powodów przystąpić 
po raz pierwszy do gimnazjalnego 
egzaminu dojrzałości dawnego u- 
stroju w charakterze eksternów w 
terminie zimowym 1939 r., zezwo
liło na dopuszczenie tych kandyda
tów po raz pierwszy do tego egza
minu w terminie jesiennym 1939 r.

Egzamin w razie niezłożenia bę
dzie można jeszcze powtarzać do 
końca 1940 r., z którym to termi
nem wygasa możność zdawania te
go egzaminu.

Policja aresztfowała mieszkańca 
wsi Gawrony (n a  G. Śląsku), Niem 
ca Aleksandra Eisbrenera, który o- 
belżywie wyrażał | się o Polsce, a na 
zwróconą uwagę zachowywał się nie 
zwykle butnie. Rozsiewał on ponad
to fałszywe wiadomości.
W  Rudyłtowie (w  rybnickim pow.) 

aresztowano niejakiego Hertza, któ 
ry  dopuścił się /miewagi państwa 
polskiego. Gdy mła zwrócono uwa
gę, uderzył jednego z obecnych w 
twarz.

Uderzony z miejsca zareagował i 
to bardzo skutfecznie.

Zatrzymano Emila Grzegorzaka r. 
Palowic za lżenie narodu polskiego.

Starostwo w Mogilnie ukara'o 
nauczyciela Niemca Ernesta Howc- 
go z Mogilna grzywną w  wysokości 
2.000 zł. i 2  miesiącami aresztu b ;* 
względnego za nielegalne i taj ie 
nauczanie dzieci w powiecie mog - 
nickim. Howe był już poprzedr o 
kilkakrotnie karany za podobna 
przestępstwa.

W  Lidzbarku zlikwidowano tajuł 
szkołę hitlerowską. Nauki udzieli : a 
Niemka, niejaka Mey.

Z o c f t f g  o c ł a & ś n i c z ą g
roczników 49(19, 1920 i 1921

Wzorem lat ubitegłych Minister
stwo Spraw Wojskowych zawiada
mia o zaciągu ochotniczym do zasa 
dniczej służby wojsk&wej:

W  charakterze ochotników mogą 
zgłaszać się mężczyźni *- urodzeni w 
latach 1919, 1920, 1921^ którzy nie 
posiadają warunków do\ skróconej 
zasadniczej służby wojskowej z ar 
tykułu 78 ustawy,

Ochotnicy, którzy posiadlają ukoń 
czone conajmniej 4 oddziałyt szkoły 
powszechnej, mogą być przyjteci do 
piechoty, korpusu ochrony pograni
cza, kawalerji, artylerji, lączAości, 
marynarki wojennej, jeśli zaś\ po

siadają ukończonych conajmnie;: 7 
oddziałów szkoły powszechnej, n o • 
gą być przyjęci do broni pancer: uj, 
lotnictwa i saperów.

Do podania należy dołączyć nc- 
trykę urodzenia, poświadczenie cby- 
watelstwa polskiego, poświadczanie 
niekaralności, zezwolenie ojca 
opiekuna na wstąpienie do woj 
świadectwa szkolne i zawodowe

Ochotnikom przysługuje jed; ' r 
prawo wyboru broni, lub mary i 
ki wojennej, a nie jednostki. Di 
menty wolne są od opłat stent 
wych.

Oczy zwrócone na Hiszpanj
Rozmowy paryafljkie marsz. Petain

PARYŻ. 12.4. Przyjazd marsz. Pc 
tain do Paryża, jego kolejne kon
ferencje z premjerem Daladier i 
min. Bonnet uwidoczniły oplnji pu
blicznej Francji na nowo problem 
Hiszpanjł.

Dzienniki paryskie podają, iż 
rozmowy marsz. Petain z kierow
nikami polityki francuskiej objęły 
następujące punkty: załatwienie 
sprawy uchodźców hiszpańskich,

Aryjskie kawiarnie
Uchwała totalitarnej 

part{i czeskiej
PRAGA, 13.4. Komitet wspólnoty 

narodowej, który stoi na czele ak
cji zjednoczenia narodu czeskiego 
pod sztandarami jedynej totalitar
nej partji, zatwierdził wniosek zwiąż 
ku hotelarzy, restauratorów i wła
ścicieli kawiarń w sprawie rozpo
częcia akcji, wzbraniającej Żydom 
wstępu do kawiarń, restauracyj i 
innych lokali rozrywkowych, któ
rych właścicielami są aryjczycy.

Tylko do Francji i inglji
niemal całkowicie wstrzy-został 

many.
Największymi odbiorcami połu

dniowo-amerykańskimi były: Mek
syk, Brazylja i Peru.

Jest to zupełnie m ożliwe, iż licz- kontroli amunicji. 
ni członkow ie nart ii nrzestana Ze sprawozdania wynika, ze w 

...  ̂ . ; j , • , marcu otrzymały licencje na wywoź 
w ierzyć w  m ożliwości załatw ienia amunicji; Francja j Anglja. Eks.
problemu gdańskiego, ale nie po-
w inni oni do o fic ja lnych  oświad- i ... ........111 11 1 1 ^  «* B  «■
czeń czy ostatecznie do w ypo-j W  i f f g *  I
w iedzi na łamach prasy czy w  t&sZm * » 3 r  u  0  J  B i l  w  W  H “  ^  ™ Jg
w yw iadach prasowych p rzyw ią 
zyw ać w ie lk ie j w agi, bo to wszy
stko wchodzi w  zakres gry d y 
plom atycznej. która dła w iciu 
przyczyn  musi kluczyć a często 
łudzić nawet dla dobra sprawy.

Po zakończeniu obrad odbyło 
się p rzy jęcie  wydane przez F o r
stera na cześć gości berlińskich, 
na którem  Forster stw ierdził, że

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Tak ie albo podobne w ieści kur

sują po kraju. Czasami czytać je 
można w prasie zagranicznej 
z jawnym  stemplem pochodzenia 
„M ade in Berlin”  i z dodatkową 
„in form acją ” , że trwają rokow a
nia m iędzy Polską i T rzecią  Rze-

rozw iazanic sprawy gdańskiej szą. 
wedle jego in form acyj jest bar- j Poinform owane koła politycz- 
dzo bliskie. Na uwagę zasługuje | ne w  W arszaw ie przeczą stanow- 
niewątpliw ie fakt, że w  obradach ! czo, jakoby rząd berliński zglo- 
sztabu nie wziął udziału Grelser, j sił w  ostatnich czasach jakiekol- 
prezydent Senatu. i w iek żądania albo sugestje pod

Pom iędzy Forsterem  a Grei- i adresem Polski. Może w dniach 
serem istnieje podobno z n a c z n a ; zawieruchy m arcowej, w  tragicz- 
rozbieżność poglądów  na temat nych godzinach Czech, Słowacji, 
taktvki, jaką Gdańsk stosować L itw y  u jawniły się jakieś nieja- 
pnwinien wobec Polski. Forster sne próby ze strony dyplom acji 
zawsze nastrojony był bardziej n iem ieckiej, ale nie zostały one 
bojowo. Greiser doradzał spokoj- przez polityków  polskich w zad
nie jsze metody. Tak  było i w  o- nej form ie przy jęte do wiadomo- 
statnich, szczególnie gorących ści, poprostu nie zostały wysłu- 
nznsach. Gdy Forster był jeszcze cliane, temsamem nie m ogły być 
w szpitalu, ’ odw iedził go tam przedm iotem  rokowań.
Greiser a rozm owa, jaką przy, tej C on a jw -żc ’ próby owe,

istotnie były podjęte, stały się 
objektem  zrozumiałego zdziw ie
nia.

Ambasador L ipsk i opuścił Ber
lin w  dniach W ie lk iego  T ygod 
nia i spędził święta w  swoim  m a
jątku ziemskim w  W ielkopolsce. 
Przed powrotem  na posterunek 
berliński przyjechał do W arsza
w y, tu odbył narady i otrzym ał 
Instrukcje konieczne. Obecnie 
ambasador L ipsk i jest z pow ro
tem w  Berlinie, gdzie rozm aw iać 
będzie z dyplom atam i n iem iecki
mi.

O czem? W ielu  ludzi sądzi 
słusznie, że nic o Gdańsku i nie o 
autostradzie n iem ieckiej przez 
Pom orze, ale o stanowdsku T rze 
ciej Rzeszy wobec porozum ienia 
polsko - angielskiego. A  zw łasz
cza o postawie prasy n iem ieckiej 
wobec Polski, o  tych „ostrzeże
niach” , o tem, całkow icie niedo : 

jeśli nuszczalnem łtawUnlu »pra.wy, 1

przebywających we Francji, s 
wozdanie co do nastrojów polit; 
nych hiszpańskich kół kiero 
szych, kwestję przystąpienia His/ 
tanji do paktu antykominternow 

sljriego, kwestję zachowania się 
sftpanji na wypadek konfliktu 
wAzechnego i na końcu kwe; 
ewentualnej gwarancji dla Fra 
i .'inglji co do neutralności hiszpiń 
skąej.

ółgodzinna rozmowę
mb. R a c z y ń s k ie g o  

z{ lordem SI;»lifaxt*t i
NDYN. 12.4. Ambasador ' • r 

czyiiik i odbył dziś półgodzinną roż
ni o w f  z lordem Ilalifnxem.

Za przestępstwa dewizowe
K a r y  n a  u r z ę d n ik ó w

g d a ń s k ic h
GDAŃSK, 13.4. Sąd gdański ska

zał 8  urzędników gdańskiego iir ;ędu 
pracy za'.przestępstwa dewizo w o- 
raz sprzeniewierzenie na kary wię
zienia od 6 miesięcy do 2  lat i 0 
miesięcy.

2 0 0  k o m i s a r z y

przy ma?5|Jkach  
lite w sk ic h

RYGA, 13.4. Prasa łotewska do
nosi, że w kraju kłajpedzkim władze 
niemieckie przydzieliły ostatnio do 
wszystkich ltiewskich gospodarstw 
rolnych specjalnych komisarzy, bc,:ę 
których zezwolenia, właścicielom '£° 
spodarstwa nie wolno nic sprzed** 
ani kupić.

Na komisarzy wyznać/,* <■ < *>* 
sohy, cieszące się zaufaniei.i ' / 
narodowo-soejjilistjczn’ ch, gk 
rolnicy niemieccy, a nawet 
z majątków niemieckich. Dotv 
czas wyznaczono okolc 200 tog; 
dzaju komisarzy. /

H ło d c D a n i  l ią n S iy c i

w n ^ * o n ł * i  
z Uis'rji

WIEDEŃ, 'IS A . ł-oncji wic - 
skiej udało  ̂ się obecnie ujawn^

T . .___ v  i tycznie samjochody wiedeńskie. -Na
Jest to polityka pokojowa. Na- czele te;j s^ j ki s{ al 12.ietni uc- -

Stanach Zjednoczonych ogłosiły, że 
nie przyjmują ubezpieczeń na wy
padek wojny towarów przewożo
nych na statkach niemieckich i 
włoskich.

jakoby Polska znalazła się teraz 
na „rozstajnych drogach” , jako
by wybierać miała m iędzy „swo
im  W ie lk im  Marszałkiem a Cham
berlainem ” . I takie w ywody i 
taki ton jest niedopuszczalny.

Polska jest państwem niezależ- 
nem i samodzielnem, może za
tem i musi prowadzić taks] pol|- 
tykę, jaka odpowiada je j inierę- szajkę, złożomą z 21 m łodociai' l' 
som i' koniec/nośeiom. ' ’ bandytów, k|tórzy okradali systert;

ród polski wojny nie chce i wy
w oływ ać je j nie myśli. Ale bro
nić będzie wszystkich swoich 
praw suwerennych na każdym 
skrawku swojej ziemi.

Taka jest decyzja duszy zbio
row ej społeczeństwa. Cała Po l
ska jest zmobilizowana psychicz
nie.

Jest oswojona z myślą o w o j
nie. Z każdym napastnikiem.

( = )

Równoczfeśnie aresztowano s z : 
kę, złożona z kilku osób, która 
kradala od Jdluższego czasu przes>1- 
ki pocztov

Konmencja Emskopati’
jdrtra 26 i 27 h. m.

/ W  dniach 26 i 27 b. m. odbęd ; ' 
Się w  Warszawie pod przewodna 
tv;em ks. kardjmała Prjinasa Hic,< 
da plenarna konferencja Episiio? 
tu Poleki,



T O T A L N I  K O W A L E
Zdradliwe zabiegi koło ogniska iiisforji
C o, co się dzieje poza nasze- 

m i granicami, a także to, 
co obserwujem y nawew- 

nątrz, dostarcza cennego m ater
iału, k tóry naprasza się o w y 
ciągnięcie zeń w łaściwych w n io 
sków. Byłoby rzeczą niedobrą, 
t dyby nauki h istorji poszły na 
marne. Również w tym sensie —  
{.;dyby wykorzystano je do upie
czenia pewnych partykularnych 
pieczeni, naszpikowanych jedno- 
stronnemi, pryncypjalnem i pra
gnieniam i, czy animozjam i.

Nieśmiałe, jak  dotąd, próby ta
kiego wykorzystania tych nauk 
da ją się zaobserwować. N ie chce
m y podejm ować z niem i grun
townej polem iki. Bo chw ila b ie
ląca nic bardzo do tego się na- 
la je. Z drugiej jednak strony 
vydaje nam się, że nie można 
ak zupełnie przechodzić do po
rządku dziennego nad ocenami 
Historycznych wydarzeń i na
strojów, dokonywanych „in  sta
lli nascendi” . Gdyż m ilczenie w 
takich zwłaszcza chwilach może 
się przyczyn ić do rozkrzewlcnln 
historycznych pomyłek.

Zarodkom dwóch takich pom y
łek chcemy parę słów poświęcić.

Jedna wyziera z takiego mniej 
w ięcej poglądu, wyrażonego nn 
łamach jednego z pism stołecz
nych: wbrew różnym  niepowoła
nym krytykom  i doradcom, na- 
■'za polityka zagraniczna odniosła 
w ielk i sukces; wobec tego na 
przyszłość wszyscy krytycy i do- 
adcy powinni usta zamknąć na 
łódkę; ich zadaniem jest nie ro

zumować, nie krytykować, ale 
milczeć, słuchać I w ierzyć.

Tak ie  ujęcie sprawy wydaje 
ram  się błędne i niebezpieczne.

Godzimy się z wspomnianem 
t ismem, że sojusz polsko - angiel- 

*M ti jest poważnym sukcesem ua-
• eej polityki zagranicznej. Po- 
, lądowi temu daliśmy swego cza-
• i  pełny wyraz. Ale nie uważamy 

cale, aby konsekwencją tego
sukcesu miał być kaganiec dla 
t-rch, którzy pragną zachować 
pewną samodzielność myślenia. 

Pom ijamy, że tego rodzaju
0 )rót wydarzeń napewnoby się 
n c przyczynił do „pogłęb ien ia ’’ 
n.iszej współpracy z dem okratycz
ni i Anglją. Chcemy natomiast
1 vrócić uwagę na dwa momenty 
r dziedziny raczej wewnętrznych 
stosunków.

Pierwszy jest ten, że ślepa wia- 
r: stanowi czynnik wysoce cen
ny, ale którego nadużywać nie 
nitleży i z którym  trzeba umieć 
si<j obchodzić. W iara, nieoparta 
n. fundamentach rozumu, często 
wybucha słomianym płomieniem. 
N  eraz potężnym i twórczym  w 
pierwszym  momencie, ale gasną- 
c\in szybko. Chcąc też uniknąć 
raptownych przejść od wspania
łych blasków do przygnębiają
cych cieni —  trzeba w iarę pod- 
ni irow yw ać rozumem. A taki 
fundament tw orzy tylko samo
dzielne, niezależne myślenie.

Druga przyczyna jest taka: W  
chw ili obecnej istnieje sporo da
nych, wskazujących na to, że ra 
czej rzecznicy naszej polityk i za
granicznej, a nie je j k rytycy m ie
li rację. Sądzić przytem  należy, 
że ogromna większość krytyków  
f z 'ze rze  pragnie, aby również w 
przyszłości nie ich racja znalazła 
si na górze. N iemniej, nie moż- 
n już dzisiaj nie doceniać poży
l i  n iego znaczenia, jakie miał 
f; .t wspomnianej krytyki.

jd y b y  nie ona —  nie by łoby  
NU.tcesii. A to n iety lko d latego, 
żf niem a plusu tam, gdzie nie 
n: m inusu. Chodzi jeszcze o 

’ gląd jeden.
lian o  w icie, słusznie m ów i się

o tem, że na zbliżeniu polsko- 
<tiij;ielskicin zaważyła poważnie

postawa społeczeństwa polskiego. 
Sama m yśl o zagrożeniu naszych 
praw  na północy i zachodzie 
wznieciła św ięty ogień determ ina
c ji obronnej. Otóż wątpić n a le
ży, czy m oglibyśm y cieszyć się 
z  łego  ognia, gdyby nłe było  łu
dzi, k tórzy w  przeszłości go pod
trzym yw ali, m ów iąc szczerze co 
myślą i czują.

Przyk ładow o można postawić 
tezę, iż postawa społeczeństwa w 
ostatnich czasach jest w  dużo 
w iększym  stopniu zasługą tych, 
którzy budzili świadomość i czuj
ność op in ji w  sprawie Gdańska, 
niż tych, k tórzy tę czujność osła
biali, dyskredytując ją  argum en
tem agentur obcych.

Przykład ten ilustruje tezę, żc 
kaganiec posłuchu i m ilczenia 
jest w rogiem  kagańca, płonącego 
ofiarą i czynem.

• •
•

Drugi błędny wniosek, s for
mułowany w piśmie zbliżonego 
kierunku, dotyczył nauk, jakie

daje upadek Czechosłowacji. M ia
nowicie, Czechosłowacja miała 
się stać o fiarą  dem okratycznego 
systemu rządzenia.

Sądziliśmy w  pierw szej chwili, 
że to wzmocniona sojuszem życz
liwość wobec dem okratycznej 
Anglji skłoniła owe pismo do ta
k ie j nauki. Analogiczn ie do nauk, 
jak ie swego czasu tejże Ang lji 
dawał kanclerz Rzeszy, radząc 
je j. aby dla własnego dobra po
rzuciła dem okratyczne zasady.

P rzy  bliższem jednak w niknię
ciu trudno było oprzeć się w ra
żeniu, że jest to nauka pod na
szym wewnętrznym  adresem, o 
takiem m niej w ięcej brzm ieniu: 
ponieważ dem okratyczna Czecho
słowacja upadła, w ięc i my, je 
żeli chcemy się utrzymać, od 
pędźmy wszelkie dem okratyczne 
pokusy.

Również ten wniosek jest błęd
ny 1 niebezpieczny.

Pom ijam y tutaj nieścisłość: od 
chw ili Monachjum ustrój Czecho
słowacji przypom inał raczej to-

talno - monopartyjne, niż dem o
kratyczne w zory. Możnaby w ięc 
tak rozum ować: Czechosłowacja 
trzym ała się, dopóki była dem o
kratyczna; załamał ją totalny po
wiew.

N ie chcemy jednak operować 
tak uproszczoną argumentacją 
Istota rzeczy tkw i bow iem  w  tem, 
że ważniejszą od form  ustrojo
wych jest treść, jak ie one m iesz
czą. Zapewne —  form y oddzia- 
ływ u ją na treść. Jest to jednak 
proces długi: z bohaterskiego 
społeczeństwa najbardziej nie
woln iczy ustrój nie prędko zrobi 
n iew oln ików ; i przeciwnie.

Aby ocenić ob jektyw n ie p rzy
czyny upadku Czechosłowacji nie 
wystarczy też sięgać do je j m ło 
dych form  ustrojowych. Trzeba 
zw ażyć te rozliczne przyczyny, 
które na przestrzeni w ieków  fo r
m owały psychikę narodu. Psy
chikę, której dem okratyczne fo r 
my uszlachetnić nie zdążyły. P o 
została ona, powolną przemocy, 
psychiką niewoli.

Czyż np. jak iko lw iek  dyktator 
może poszczycić się rów nie auto
rytatywnym  gestem, jak p. Ha- 
cha, k tóry ponad głow am i całe
go narodu jednem pociągnięciem  
pióra pozbaw ił go niezależnego 
bytu?

Gorset n iewoli u form ow ał psy
chikę czeską. W  nim ona po
wstała; do niego bez protestu 
wróciła.

A le daleka stąd droga do za
lecania totalnych gorsetów naro
dowi, który nawet w  n iewoli po
został w olnym  narodem.

M. K.

Dom Zdrojowy 
w Żegiestowie
Nowoczesne urządzenia, kąpiele 
kwaso - węglowe i borowinowe. 
Pokój z wyżywieniem, sezon 
wiosenny, średnio zl. 8.50. Do
godne ryczałty. Pozostałe will* 
zakładowe otwarte od 1 maja. 
Informacje Zarząd Zdrojowy. 
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To nasza sprawa
Omawiając wydarzenia ostatnie w 

polityce wewnętrznej, pisze „Polo-
„  • a ,nja .

„Polacy wiedzą, Jakie są Ich obo
wiązki tak samo dobrze, jak wiedzą, 
jakim tworem, o jakich założeniach 
1 jakim zasięgu, jest ten t. zw. OZN. 
Nie chcą i nie dopuszczą do tego, by 
ktokolwiek uzurpował sobie prawo do 
brania w  arendę państwa polskiego, 
by tam, gdzie chodzi o n ostra res, 
czynniki niepowołane 1 przez nikogo 
nie upoważnione przemawiały do spo
łeczeństwa w Imieniu Polski t“.

Potrzeba państwowa
O memorjale, złożonym przez de

legacje PPS. na Zamku, pisze M. 
Niedziałkowski w „Robotniku":

„Treść Istotna memorjału, złożone
go przez nas P. Prezydentowi Rzeczy
pospolitej polegała na stwierdzeniu 
tej prawdy, że stosunki wewnętrzne 
państwa należy dostosować do trud
ności położenia ogólnego. To nie Jest 
kwestja „warunków", to nie Jest —  
tem bardziej —  żadne „ultimatum*1. 
To jest podkreślenie istniejącej potrze 
by państwowej. Ta potrzeba tak sa
mo dojrzała. Dojrzała w świadomości 
najszerszych mas, w świadomości róż 
nycli obozów l kierunków myśli pol
skiej, w  świadomości ludzi nauki I 
kultury. Niechże znajdzie dla siebie 
wyraz w  konkretnych i jasnych za
rządzeniach władz państwowych, w  
szybkich 1 stanowczych decyzjach1*.

Bije obuchem
Krakowski „Głos Narodu" zwra

ca uwagę, że
„w chwili, gdy wojska włoskie. ujarz 

miały Albanję, w  bazylice św. Pio
tra w  Rzymie Ojciec św. Plus XII 
rzucił w  świat przestrogę przed ma
newrami wojenneml. Nie można do
patrywać się żadnych aluzyj polltycź 
nych w Jego słowach. Ale nie ulega 
żadnej wątpliwości, że były powie
dziane w związku z obecnym stanem 
stosunków międzynarodowych 1 z wy  
stąpieniem zaborczych apetytów. O j
ciec św. nawoływał do poszanowania 
praw etyki, więc przedewszystklem 
sprawiedliwości. Jego słowa biją w  
dwóch dyktatorów obuchem... Pius XII 
nadto potępił niewierność kontrahen
tów w  stosunku do partnerów**.

U kresu
O sytuacji międzynarodowej pi

sze „Czas":
„Dziś zarówno Berlin, jak 1 Rzym 

widzą i zdają sobie z tego niewątpli
wie sprawę, że każdy następny jaki
kolwiek ich gest agresywny przeciw 
innym krajom —  to wojna. Okres 
bezkarności skończył się z chwilą, 
gdy mocarstwa zachodnie zaczęły 
przemawiać językiem siły, jedynym 
widać, któvy jest zrozumiały dla apo
logetów gwałtu*.

Prawo dżungli
Piotr Lemiesz pisze w „Kurjerze 

Wileńskim":
„Wśród wypadków ostatnich tygo

dni zwraca uwagę jedno: w przeci
wieństwie do tych aneksyj, których 
świadkami byliśmy jeszcze w ubie
głym roku, tegoroczne charakteryzu
je wzrost cynizmu. Sztuka maskowa

nia Istotnych pobudek czynu nie jest 
już w  stanie ukryć rzeczywistości. 
Niema żadnej wątpliwości, że nie 
działa tu żadna inna zasada, żadne in
ne prawo poza „prawem dżungli".

Pokrzyżowane plany
O pokrzyżowanych planach Nie

miec pisze słowa prawdy „Kurjer 
Poznański":

„Gdyby Rzesza nie była budowała 
na „niemiecko-polskim stosunku przy- 
jaznym** 1 go nie nadużywała, wypad
ki ostatniego roku —  „nie byłyby 
możliwe**. Więc do tego była Polska 
dobra, ale teraz, gdy ją  Niemcy „w  
przyjacielski sposób** okrążyły, pom
stuje się na nią za to, że polityka 
polska, doznawszy takich objawów  
„wdzięczności*1 niemieckiej za „stosu
nek przyjazny**, przez zachłanność 
niemiecką do tego wręcz zmuszona, 
skorzystała z gotowości Anglji do u- 
dzlelenla Polsce wspólnie z Francją 
gwarancji dla jej niepodległości, dla 
integralności Jej obszaru państwowe
go 1 dla niezależności Jej stanowiska 
nad Bałtykiem.

Pokrzyżowanie planów spowodowa
ne zostało zwartą, męską postawą na
rodu polskiego 1 sprawną gotowością 
armjl polskiej oraz otworzeniem się 
ócz politykom angielskim, czem zagra 
ża całej Europie dalszy rozwój wy
padków w Europie środkowej po 11- 
njl „nowej europejskiej (czytaj: ger
mańskiej) zasady ładu**.

Zobowiązania Polski
Redaktor naczelny „Gazety Pol

skiej" Mieczysław Starzyński pi
sze, że Polska umie szanować swo
je zobowiązania:

„Wywody niemieckie, ie  polityka 
zbliżenia polsko - angielskiego jest 
sprzeczna z linją polityczną Mar
szalka Piłsudskiego są natomiast zgo 
la śmieszne. Sądzimy, że rząd polski 
jest chyba bardziej miarodajny od 
niemieckich organów prasowych, by 
wiedzieć, jakie były w  tej sprawie po 
glądy i tezy Wielkiego Marszałka. 
Udzielanie w  tej sprawie pouczeń rzą 
dowi polskiemu przez prasę niemiec
ką musimy uznać poprostu... za nie-

„Wielki admirał" Rzeszy
Następca v. Tirpitza
Podczas spuszczania na wodę pan 

cernika „Tirpitz", kanclerz Hitler 
mianował admirała Raedera „w iel
kim admirałem**. Jest to trzeci wiel 
ki admirał Rzeszy od czasu stwo
rzenia marynarki niemieckiej. Nale
ży zaznaczyć, że tytuł „wielkiego 
admirała" jest pomysłem wyłącznie 
niemieckim i nie figuruje w żadnym 
ze słowników marynarskich.

Nowy wielki admirał różni się 
znacznie charakterem od swego po
przednika, wybuchowego von Tir- 
pitza. Jest on człowiekiem spokoj
nym, marynarzem szanowanym i lu 
bianym. Słynne jest jego zda
nie, że nigdy nie był tak szczę
śliwym, jak wtedy, gdy mógł pro
wadzić dysputy filozoficzne z profe
sorami uniwersytetu.

przyzwoity żart. Polska zawsze lojal
nie interpretuje swoje zobowiązania 
wobec Rzeszy i niczego więcej nie 
pragnie, niż żeby strona niemiecka 
równie lojalnie interpretowała, zary
sowujące się zbliżenie polsko-angiel
skie".

W Rzymie 
nie zrozumieli

W  urzędowym organie włoskim 
„Relazioni Intemazionali" ukazały 
się wywody na temat, że Niemcy 
nie zagrażają Polsce i że

„Ponowne wprowadzenie Rosji so
wieckiej do Europy —  konkluduje 
„Relazioni Intemazionali" ■—  nie o zna 
cza nic Innego, Jak stworzenie prze
słanek do nowego podziału Polski".

Odpowiada na to „Warszawski 
Dziennik Narodowy", pisząc:

„Mamy gotową odpowiedź na argu
ment włoski, jakoby Niemcy absolu
tnie Polsce nie zagrażały. Streszcza 
się ona w  wierze, że 1 Włochy prze
cież nie zagrażały Albanji, będąc z 
nią związane sojuszem, a więc dużo 
ściślejszeml umowami, aniżeli Polska
l Niemcy. Finał był nazbyt żałosny, 
abyśmy w naszej części Europy mieli 
ochotę zawierzać losy własne zapew
nieniom włoskim. Zdawało nam się, 
że w Rzymie już zrozumieli niezależ
ność polityki polskiej; okazuje się je
dnak, że fto jeszcze nie nastąpiło**.

Wezwani do złożenia 
mandatów

Polska Agencja Informacyjna 
(P .A .I.) donosi:

„W  związku z uchwałą Zarządu 
Głównego W . U . O. (Wołyńskie U -  
kralńskle Objednanle), wykluczającą 
z szeregów tych organlzacyj posłów 
Skrypnika 1 Onufrejczuka —  w drugi 
dzień Świąt odbyły się S powiatowe 
zebrania delegatów tej organizacji, 
na których uchwalono rezolucję, żą
dające, by posłowie cl złożyli swe 
mandaty**.

Pozbawieni odznaczeń
„I. K. C." donosi;
„Ukazało się ogłoszenie p. prezesa 

Rady Ministrów o utracie krzyża i 
medalu Niepodległości:

„Krzyż Niepodległości" utracili: E - 
dmund Bycbawski z Pucliaczewa, pow. 
lubelskiego, Adam Chauer ze Lwowa, 
Jerzy Zieniewskl ze Lwowa I Gabrjel 
Chudzikiewicz z Dynowa, pow. brzow 
sklego. „Medal Niepodległości" utra- 
clU: Edward Barcz z Łodzi, Piotr Ble- 
llnowlcz, ur. w  Mińsku Litewskim, 
Franciszek Gałązka, Stanisław Głowa, 
Franciszek Kapa, Józef Kenigsztaln 
z Warszawy, Stanisław Panek, W ła
dysław Szymański i Jan Zróbek**.

Fałszywe pogłoski
Z Berlina donosi „Ilustr. Kurj. 

Codz":
„Od szeregu dni zagraniczne agen

cje prasowe i dzienniki przynoszą z 
Berlina wiadomości, rozsiewane podo
bno przez samych Niemców, o nowych 
żądaniach, jakie rząd Rzeszy miał rze 
komo skierować do rządu polskiego 
podczas rozmowy, jaką ambasador 
Llpsld odbył podobno z min. Rlbben-

tropem w  Berlinie. Doniesienia zagra
niczne mówią o powtórzeniu niemiec
kich sugestyj, dotyczących Gdańska, 
autostrady przez Pomorze itd. Wszyst 
kle te wiadomości, zaczerpnięte Jako
by z miarodajnych źródeł, są zmyślo
ne. Niemieckie Biuro Informacyjne 
przyniosło zresztą, dziś, w  środę, ofi
cjalne zaprzeczenie tych pogłosek. 
Faktem jest przytem, że ambasador 
Lipski nie widział się wcale ostatnio 
t min. Ribbentropem, a jedynie przed 
świętami przeprowadził krótką Infor
macyjną rozmowę z sekretarzem sta
nu dr. Weizsackerem".

O prof. Szklarczyku
Lwowskie „Słowo Narodowe" do 

nosi:
„Prof. Szklarczyk przebywa w Jed

nej z cel przemyskiego aresztu. W  
dniu 11 b. m. przed południem mgr. 
Bilan udał się do prowadzącego do
chodzenie sędziego śledczego W ojkow- 
sklego, który jednakowoż nie zezwo
lił na widzenie się z aresztowanym, 
a tylko zgodził się na dostarczenie 
prof. Br. Szklarczykowi trzy razy 
dziennie z pobliskiej restauracji poslł 
ków. Odmówił również sędzia śledczy 
dostarczania uwięzionemu dzienników.

N a  zapytanie mgr. Bilana jaki jest 
powód aresztowania —  padło oświad
czenie, że areszt zawieszono nad prof. 
Br. Szklarczykiem w związku z Jego 
przemówieniem na odbytem przed
2 tygodniami zebraniu Stronnictwa 
Narodowego w Jarosławiu".

Ponad doczesność
O wrażeniu, jakie" wywarła mowa 

Papieża Piusa X II w dzień świąt 
Wielkanocnych donosi z Watykanu 
Katolicka Agencja Prasowa:

„Osservatore Romano", omawiając 
treść homilii, wygłoszonej przez Ojca 
św. w dniu Wielkiejnocy, stwierdza, 
że rozeszła się ona szeroko po śwle- 
cle, wywołując duże wrażenie. Po
wszechnie podkreśla się znaczenie I 
wartość najwyższych zasad Kościoła, 
który w  dzisiejszych trudnościach mię 
dzynarodowych nie ustaje w naucza
niu prawd moralnych l społecznych, 
koniecznych do współżycia pokojowe
go społeczeństw chrześcijańskich. U -  
pomnlenie Ojca św., który swój wzrok 
wznosi ponad wszystkie doczesne in
teresy, będące przedmiotem konflik
tów, musiało w dzisiejszej tak boles
nej sytuacji międzynarodowej wywrzeć 
swój wpływ**.

Służebnicy świata
Polska Agencja Informacyjna do

nosi, że nieznane bliżej nikomu sto
warzyszenie p. n. „Zjednoczenie 
Służebników Świata", wydało ode
zwę p. t. „Inwokacja Powszechna". 
Brzmi to tak:

„Niech siły Światłości przyniosą 
oświecenie rodowi ludzkiemu. Niech 
Duch Pokoju rozszerza się dokoła. 
Niech ludzie dobrej woli spotykają 
się wszędzie w  pragnieniu współdzia
łania. Niech przebaczenie ze strrny 
wszystkich ludzi stasile clę podstawo
wym tonem czasu tego. Niech Moc 
podtrzyma wysiłki wszystkich oświe
conych umysłów. Niechże tak będzie! 
A  nam niech będzie dane pokrzepie
nie w  czynieniu tego, co do nas na
leży



Unja personalna Albanii z Włochami
Uchwały „konstytuanty” albańskiej

StefanjRZYM . 12.4. Agencja 
donosi z T irany

Konstytuanta albańska na dzi- 
sicjszęm  posiedzenfu uchwaliła 
jednom yślnie wniosek następu
jący:

1) Istniejący w Albanji ustrój tra
ci swą moc a konstytucja, wypły
wająca 55 tego ustroju, zostaje uchy
lona;

2) Utworzony zostaje rząd, mia
nowany przez Zgromadzenie Narodo
we I zaopatrzony w  pełnomocnictwa;

3) Zgromadzenie oświadcza, że 
wszyscy Aibańczycy uznają kon
struktywną dzłałalnoSĆ Mussoliniego 
l Włoch faszystowskich dla rozwoju 
i dobrobytu Albanji 1 postanawia 
silniej związać życie i los Aibanji z 
życiem i losem Włoch faszystow
skich, ustalając z niemi więzy jak- 
najściślejszej solidarności. Układy, 
ożywione tą solidarnością, zostaną 
zawarte pomiędzy Włochami a Alba-
"Ją;

4) Zgromadzenie konstytucyjne wy 
raża jednomyślną wolę odrodzenia 
narodn albańskiego i jako uroczystą 
gwarancję urzeczywistnienia tego po
stanawia ofiarować w formie unji 
personalnej koronę albańską Jego Kró 
lewsklej Mości Wiktorowi Emanue
lowi III, królowi Włoch ł cesarzowi 
Etjopji, dla niego 1 Jego królewskich 
potomków.

Ponadto Zgrom adzenie zatw ier 
dziło  skład nowego gabinetu a l
bańskiego, na którego czele jako 
prem jer i m inister Oświaty sta* 
nął Vcrlacl.

N iezw łoczn ie po 
członkow ie nowego rządu zostali 
przy jęci przez min. Ciano.

Następnie hr. Ciano ukazał się 
na balkonie gmachu b. posel
stwa włoskiego, skąd wygłosił 
do zgrom adzonych przem ów ie
nie, w  którem  podkreślił, znacze
nie historyczne wydarzenia dnia 
dzisiejszego i wezwał zebranych 
d o  wzniesienia okrzyków  na 
cześć króla i cesarza oraz Mus
soliniego.

RZYM . 12.4. W  związku z u- 
chwałą albańskiego Zgrom adze
nia konstytucyjnego zwołana zo
stała na dzień 13 b. m. o godz. 
22-ej w pałacu W eneckim  W ie l
ka Rada Faszystowska.

Rada M inistrów zwołana zo
stała na piątek 14 b. m. godz.

10 a Izba faszystowska i korpo
racyjna na sobotę 15 b. m. go
dzina 16, Senat zaś tegoż dnia 
na godz. 18-tą.

RZYM . 12.4. Mussolini wydał 
zarządzenie, aby dla uczczenia 
unji pom iędzy W łocham i a Al- 
banją wywieszone zostały w nie
dzielę 16 b. m. flagi włoskie i 
albańskie.

RZYM. 12.4. Redaktor dyplo
matyczny agencji Stefani pisze:

Po  ucieczce Zogu ujawnić się 
m ogły swobodnie gorące uczucia 
narodu albańskiego wobec 
W łoch. Bardzo w pływ ow e oso
bistości wysłały depesze hołdow-

san, Skutari, Beratu, Coritzy i 
innych ośrodków urządziły en
tuzjastyczne manifestacje na 
rzecz W łoch.

Albańskie przesilenie zostaje 
zatem zakończone jasncm i o- 
statecznem przejaw ieniem  się 
woli narodu. Państwa zachodnie 
nic m ają wcale prawa zabierać 
głosu, tembardzlej, że bezpośre
dni i przeważający w pływ  W łoch  
na Albanję został uznany w  do
kumentach dyplom atycznych, któ 
rych ważność nic podlega żad
nej wątpliwości.

Pozatem warto uprzedzić, że 
żaden sprzeciw  mocarstw demo

nicze do Mussoliniego. Ludność i kratycznych nie zastanie W łoch 
T irany, Durazzo, Valony, Elbas-1 nieprzygotowanem l.

W ł t a t l z ś w o  t S i B c S i e s

Wskazania d la harcerstwa
Ks. kardynał Hlond, Prymas Pol

ski, który już niejednokrotnie da
wał wyraz zainteresowaniu harcer
stwem, ostatnio, w przedmowie do 
wydanego właśnie w  przekładzie 
polskim dziełka ks. Herleta p. t. 
„Prawo harcerskie", komentarz we
dług Świętego Tomasza z Akwinu, 
tak się wypowiada:

,.Pełnię swą znajduje harcerskie pra 
wo w  najwyższem przykazaniu miło
ści Boga 1 miłości bliźniego. Sankcją 
nieomylną i nlewyczerpanem źródłem 
nieznużonej, aż do heroicznego boha
terstwa ofiarnej inicjatywy jest Idea
łowi harcerskiemu zakon Boga-Czło- 
wieka Chrystusa. Gdy się na tym za
konie zakłada 1 opiera nauka, ćwi
czenie, kształcenie charakteru harce
rza. obfituje instruktorski wysiłek w  
niezawodne wyniki 1 w bogate owoce.

Bożym autorytetem utwierdzone 
prawo harcerskie urabia człowieczeń
stwo harcerza, a snmlenie jego pod-

Uroczyste zapewnienie Wioch
Integralność Grecji będzie uszanowana

RZYM . 12.4. Agencja Stefani 
donosi

Poseł grecki w Rzym ie złożył 
dziś w pałacu Chigi nastonujące 
oświadczenie:

Poseł grcckl otrzym ał od pre
zesa greck ie j Rady Ministrów 
poleenele złożenia w yrazów  naj 

posiedzen iu ’ gorętszych podziękowań za o- 
świadczcnic, które w łoski charge

kieniu 10  kw ietnia w imieniu r/.;| 
du włoskiego.

W  oświadczeniu tem udzielo
ne zostały rządowi greckiemu ka
tegoryczne zapewnienia, że rząd 
faszystowski szanować będzie In
tegralność Grecji zarówno o ile 
to dotyczy je j granic lądowych, 
jak i morskich.

Prem jer Mctasas dodaje, * że

deklarację Mussoliniego z peł- 
nem zadowoleniem , żyw i naj
głębsze przeświadczenie, że nie 
może dojść do żadnych w yda
rzeń, zdolnych zakłócić w jaki
kolw iek sposób tradycyjną przy 
jaźń, łączącą zawsze oba kraje 
oraz, że rozpoczyna się nowy o- 
kres serdecznych stosunków, ma
jących na celu kontynuowanie

d'a#faires złożył prom jerow i grcc 1 przyjm ując do wiadomości tę! pokojow ej współpracy

Turcja otworzy Dardanele
Układ rumnńsko*turecki

LO N D YN . 12.4. „D a ily  Ex- 
press”  donosi, że m inister Spraw 
Zagranicznych Kumunji Gafencu 
podpisać miał z rządem turec
kim  porozumienie, na mocy któ
rego Turcy godzą się otworzyć 
cieśninę dardanelską i Bosfor dla 
przejazdu obcych okrętów  w o
jennych i transportów.

Innem! słowy flota brytyjska 
I transporty, zaw ierające sprzęt

wojenny m ogłyby swobodnie prze 
pływać z Morza Śródziemnego 
na M orze Czarne.

B IALO G RÓ I). 12.4. „Samou- 
prawa”  komentując rozm owy po
między m inistrami Gafencu i 
Saradżoglu w Stambule podkre
śla, że obaj m ężow ie stanu stw ler 
dzili całkowitą zgodność poglą
dów liumunji i Tu rc ji na wszy
stkie absolutnie kwcstje europei

skie i bałkańskie.
Dziennik zwraca uwagę na 

doniosłą rolę, jaką odgrywa w 
tej części świata Turcja i stwier 
dza w końcu, że rozm owy Ga
fencu —  Saradżoglu stanowią je
dynie potw ierdzenie ducha po
kojow ego i konstruktywnego, 
który znalazł zresztą pełny swój 
wyraz w zawarciu paktu poro
zumienia bałkańskiego.

Raport u Mussoliniego
dowódcy leg$onis(ów
włoskich w Hiszpanii
RZYM. 12.4. Mussolini przyjął 

gen. Gambara, dowódcę legjonistów 
włoskich w Hiszpanji, który zło
żył raport, dotyczący powrotu le
gionistów włoskich do Włoch.

M ADRYT. 12.4. Według krążą
cych tu wiadomości, nie mających 
charakteru urzędowego, demobiliza
cja i repatrjftcja ochotników cu
dzoziemskich, rozpocząć się mają 
po defiladzie madryckiej.

Gen. Franco zamierza jakoby zde

LONDYN. 12.4. Brytyjskie ko
ła polityczne przywiązują bardzo 
dużą wagę do artykułu wstępnego, 
jaki pojawił się we wczorajszym 
numerze organu Białego Domu 
„Washington Post“  na temat n- 
świadamiania sobie w Ameryce ko
nieczności współdziałania z mocar
stwami zaclioduiemi na wypadek, 
gdyby w Europie wybuchł kon
flikt.

Korespondenci angielscy z Wa- 
.... , . , .- „  szyngtonu wyrażają przypuszczenie,

mobilizować niezwłocznie 6 roczni- że artykuł ten bvł inspirowany bez- 
kow, t. j. około 500 tys. ludzi, 5) 
zab roczników pozostałych w sze-t ”  “
regach zostałoby zdemobilizowa-j 
nych stopniowo. I

Bez zmian
Układ stronnictw 

w Senacie belgijskim
BRUKSELA. 12.4. Rady prowin

cjonalne dokonały w środę wybo
ru dalszych 44 senatorów, poza 101* 
członkami Senatu, którzy weszli do 
Izby wyższej w wyborach bezpo
średnich z 2  b. m.

Obie wymienione grupy łącznie 
desygnować mają obecnie jeszcze 
22  senatorów.

W  środowych wyborach uzupeł
niających weszło do senatu 17 so
cjalistów, 15 katolików, 6  libera
łów, 3 nacjonalistów flamandzkich 
! 3 rexistów.

Układ stronnictw odpowiada do
kładnie stanowi z r. 1936.

Dziennik węgierski
zakazany w Słowacji
BUDAPESZT. 12.4. Prasa dono

si, że władze słowackie zabroniły 
na czas nieokreślony wydawania 
ukazującego sig w  Bratysławie o- 
ficjalnego pism i mniejszości 
gierskiej „Uj IUrek",

St. Zjednoczone wystąpią zbrojnie
Biały Dom ostrzega mącicieli pokoju

prezydentapośrednio przez prezydenta Roo- 
sevelta.

„Times**, poświęcając artykułowi 
„Washington Post“ swoje wstępne 
uwagi redakcyjne stwierdza, że za 
pomocą tego artykułu Roosevelt 
udzielił może najbardziej wyraźne
go ostrzeżenia, jakie się dotych
czas słyszało, iż St. Zjednoczone 
muszą od samego początku być 
wciągnięte do wojny, spowodowa
nej przoz umyślne zagrożenie pod
staw zachodniej cywilizacji.

rstnieje moc dowodów — pisze

„Times** — że poglądy Białego Do
mu i departamentu Stanu wyzna
wane są przez olbrzymią większość 
narodu amerykańskiego. Jedna po 
drugich coraz wyraźniejsze enuncja
cje prezydenta Rooseve!ta i Cor- 
dell Hulla pomogły do skrystalizo
wania się poglądów. Rzadko kiedy 
— stwierdza „Times** —  opinja a- 
merykańska była bardziej zjedno
czona, aniżeli jest obecnie wobec 
gróźb, na jakie narażony jest |>o- 
kój ze strony tych, którzy łamią 
prawo międzynarodowe.

H olan d ia  g o to w a
N a r z ą d z e n i a  w o r k o w e  B e l g i i

B E RLIN . 12.4. „Essener Na
tional Ztg.”  donosi o wysoce 
nerwowych nastrojach, jakie pa
nować miały w llo land ji podczas 
świąt W iclk icjnoey. Holaudja w 
obawie przed napaścią zarządzi
ła m obilizację i umocniła bary
kadami swą granicę z Niemcami.

Pismo niem ieckie wyraża swe 
zdziw ienie z zarządzeń holender
skich, które nazywa śmiesznemi.

Nerwowość llo land ji zda 
niem dziennika —  nie znajduje 
uzasadnienia w przykładach lii 
storji holenderskiej, ani w w y

padkach ostatnich a tembardziej 
w postawie narodu niem ieckie
go. Inspiratorem zarządzeń rzą
du holenderskiego byl, jak ulrzy 
mu je dziennik, Londyn.

B E RLIN . 12.4. W czorajszy u 
rzędowy „Voelkischer Beobaeh- 
ler" zajm uje się na pierwszej 
kolumnie jako czołową w iado
mością dnia, inform acjam i ber
lińskiego korespondenta „News 
Chronicie" o zamiarach niem iec
kich okupowania llo land ji na wy 
padek wojny z Anglją.

Dziennik zamieszcza dosłowne

tłomaczenie wiadomości, nade
słanej do „New s Chronicie”  z 
Berlina pod czteroszpaltowym  ty 
tułem „N ow e bezczelne fałszer
stwo” .

W  komentarzu do (ej w iado
mości dziennik stwierdza, że 
Rzesza „u le zm obilizowała ani 
jednego żołnierza przeciwko za
przyjaźn ionej Holandji” .

BRUKSELA. 12.4. Rząd wydał 
szereg zarządzeń wojskowych, do
tyczących bezpieczeństwa kraju.

Pod broń powołano jedynie pew
ne jednostki specjalne.

Bezwzględne i ślepe posłuszeństwo
Feldmarsz. (ioedłig ó gotowości bojowej Niemiec

BERLIN. 12.4. Feldnmrsz. (ioe- 
ring przesłał czasopismu „Die Wehr
macht" artykuł z racji 50 roczni- 
ewy urodzin kanclerza Hitlera, 

w?- j Artykuł stwierdza, że obecnie pa 
wołani pod broń Niemcy ponawia

ją złożoną naczelnemu dowódcy 
Hitlerowi przysięgę bezwzględnego 
i ślepego posłuszeństwa jego roz
kazom, jakąkolwiek drogę lub cel 
on wyznaczy.

Kanclerz llitler wie, że niemiec

kie siły zbrojne są w każdej chwili 
gotowe do marszu. Czegokolwiek 
może od nas kanclerz zażądać w 
służbie dla wielkości i honoru M e-
rt*>o, spełnimy swój obowiązek — j nych, zamierzają w tym kierunku 

oświadcza Goering. poczynić pewne kroki w Rzymie.

daje w  nlennlknlonem zestawieniu *  
Bożą wszędy obecnością 1 % Bożą 
wszechwiedzą, wnikliwej kontroli, do
magając się, by czyste były harcerza 
myśli, serce 1 dusza, by przyrzeczeń 
Jego śladem wiernie szedł zawsze 
szczery czyn, by każdy Jego dzień byl 
dniem obowiązku, pracy i służby w 
urzeczywistnieniu wzniosłych wskazań 
harcerskich, by ćwiczył ciało, musku 
ły 1 zmysły, poddając je władztwu du 
cha, by mocny był jego charakter, tak 
silny i niezłomny, liby w  walce z sa- 
molubstwem, w jakliukolwiek pozorze 
ono się podstępnie zataja, harcerz od 
nosił zawrsze zwycięstwo —  ł by swa 
postawą, swem słowem 1 czynem był 
apostołem Chrystusowego Królestwa.

Boiem prawem uświęcone prawo 
harcerskie wychowa typ harcerza naj 
nowocześniejszy. Religijny liareerz bę
dzie rycerzem „bez trwogi", Bogumi
ły harcerz będzie prawdy szermierzem 
„bez skazy41. —  Niech idą tym du
chem uskrzydlone polskie hufce har
cerskie na swą świętą służbę!".

Sen. Prystor na czele
po ś. p. płk. Sławku

W  najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie Instytutu Józefa Piłsud
skiego, celem uczczenia pamięci za
łożyciela Instytutu ś. p. Walerego 
Sławka, oraz dokonania wyboru no
wego prezesa Instytutu.

Najpoważniejszym kandydatem 
na to stanowisko jest senator A- 
leksander Prystor.

Za fałszywe wieści
Ucieczka 

na Ruś Podkarpacką
Sąd grodzki w Birczy skazał na 

miesiąc aresztu Stepana Staszkowa 
z Brzeżan za szerzenie fałszywych 
wieści o Rusi Podkarpackiej.

Naskutek odwołania zarówno o- 
skarżenia, jak obrony, sąd okręgo
wy w Przemyślu ponownie rozpa
trywał sprawę i podwyższył Stasz- 
kowowi karę do dwu miesięcy.

Przed sądem okręgowym w Sam
borze stanęli ks. Józef Kabariwski, 
inż. Eugenjusz Lityński, uczeń gim 
nazjalny Miron Lityński i włościa
nin Łuć Kłym.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
ks. Kabariwski i inż. Lityński u- 
krywali przez dwa dni 6  młodych 
Ukraińców w stodole na plebanji, 
a następnie za pośrednictwem Mi
rona Lityńskiego znaleźli dla nich 
przewodnika w osobie Kłyma, któ
ry przeprowadził ich przez granicę 
na Ruś Podkarpacką.

Oskarżeni, prócz Kłyma, do winy 
się nie przyznali.

Sąd wydał wyrok skazujący ks. 
Kabariwskiego i inż. Lityńskiego 
na kary po 2 lata więzienia z po
zbawieniem praw obywatelskich na 
5 lat, a Kłyma —  na półtora roku 
więzienia, i uwalniający od winy i 
kary Mirona Lityńskiego.

Spotkanie Kombatantów
polskich i węgierskich

BUDAPESZT. 12.4. Jak donoszą 
z Ungwaru czynione są tam przy
gotowania d ouroczystości spotka
nia kombatantów polskich i wę
gierskich na przełęczy Uzockiej, któ 
re nastąpić ma 16 b. m.

Likwidacja „rządu" 
czeskiego

w przyszłym tygodniu
PRAGA. 12.4. Jak się dowiaduje

my z kół miarodajnych, powrót ba
rona von Nenratha z Berlina do 
Pragi nastąpić ma w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

Bezpośrednio po jego przyjeździe 
do Pragi ustąpić ma dotychczaso
wy rząd czeski.

Wizyta w W/edniu
d la  pnyoom n ien ia  

o Tyrolu
Pobyt kierownika organizacji 

Niemców zagranicznych, dr. Bohle 
w Wiedniu miał m. in. na celu o- 
mówienie z miejscowemi czynnika
mi narodowo-socjalistycznemi pla
nu akcji propagandowej w Tyrolu.

Treść rozmow i plany utrzymane 
są ze zrozumiałych względów w ści
słej tajemnicy.

Wiadomo jednak, że Niemcy nie 
zamierzają rezygnować ze swej 
mniejszości w Tyrolu południowym 
i, jak podkreślają w kolach partyj-



Wśród obojętnych i nienasyconych
Prawda o nastrojach w brunatnej fff-e/ Rzeszg

Co dzieje się naprawdę w  
Niem czech? Niesłychanie trudno 
zorjen tow ać się w  tem w kraju, 
u jętym  w  ciasne i twarde obrę
cze żelaznego rygoru. T y lk o  od 
czasu do czasu najbardziej okó l
ną i skom plikowaną drogą do
chodzą w ieści o tem, co napra
wdę myśli I czuje ludność 
T rzec ie j Rzeszy.

Ludność ta aneksję Czech 
przy jęła  n iew ątpliw ie z jak  naj
dalej idącą rezerwą. T o  w ydaje 
się i pewne i oczyw isle. Ani śla- 

• di# nie pozostało ani z tego pra
w dziw ego entuzjazmu, jak i towa 
rzyszył aneksji Austrji, ani te j—  
um iarkowanej już zreszłą —  ra
dości, jaką ludność N iem iec o- 
kazyw ała podczas dni sudeckich.

Aneksja Pragi, ustanowienie 
protektoratu, a nawet zdobycie 
K ła jpedy —  wszystko to budzi 
dzisia j co najwyżej.... obawy o 
reakcję zachodu i o m ożiiw e 
skutki tak o lbrzym iej aktyw no
ści. Zmiana polityk i angielskiej 
wywołała w kontrolowanej i 
inspirowanej prasie prawdziwe 
ataki oburzenia i wściekłości —  
wśród szerokiej publiczności spo
wodowała ona raczej przygnębię 
nie i zgoła nie bohaterski i nie- 
dynam iczny lęk.

T ak  niedawno przecież w grun 
cle rzeczy był rok 1914 i tak 
w ielu ludzi w  N iem czech pam ię
ta przebieg tragicznych p ierw 
szych dni w ie lk ie j wojny, pod
czas których ważyła się sprawa 
przystąpienia Anglji do w o jn yf!

W ciemnościach
.Jaki jest zresztą nastrój w Ber 

linie, o tem św iadczy najlepiej 
pewien drobny, lecz charaktery
styczny szczegół: trzydniow e ćwi- 

^  czcnia obrony przeciw lotn iczej 
^  musiano przerwać już po p ierw 

szym dniu, w  czasie bowiem  ciem 
ności panujących na ulicach Ber
lina ulice stolicy T rzec ie j Rzeszy 
pokry ły  się tak komprom itującą 
masą ulotek antyhitlerowskich, 
iż poproslu nie można ich było 
dość szybko uprzątnąć.

Zresztą każdy Polak, nawet te
raz pow racający z Niem iec, z 
w łasnego doświadczenia w ie na- 
pewno najlepiej, jak jawnie, na
wet wobec przygodnie spotyka 
nych cudzoziem ców przejaw ia 
t. zw. „szary człow iek”  na uli
cach Berlina czy innych miast 
niemieckich swoje praw dziw e u- 
czucia. Dopiero ostatnio —  jak 
by pod w pływem  nagłego wstrzą 
su, wieść o próbach okrążenia 
Niem iec wzbudziła nagle pory
w y i zryw y bardzo stanowcze 
i energiczne. Jak zawsze, front 
społeczeństwa nie bywa w  tych 
razach jednolity: objawom  przy- 

^  gnębienia towarzyszą ob jaw y pod 
niecenia i nawet wzmożenia na
stro jów  wojowniczych.

Po lityk i nie robi jednak w 
Niemczech ulica i w ielka masa 
szarych obywateli —  politykę ro 
bi elita partyjna i robi wojsko. 
.Takie są nastroje w  tych —  de
cydujących —  ośrodkach?

Na szczytach arm ji
W  świetle wydarzeń roku o- 

statniego coraz jaśniej i w yra
ziściej występują w łaściwe m o
tywy i tło tego zeszłorocznego 
przesilenia na najwyższych szczy
tach kierownictwa wojskowego, 
które w swoim czasie w ydawały 
się tak bardzo niejasne. D lacze
go odejść musieli marszałek v. 
Blomberg, generał v. Frifsch i 
inni? Czy tylko dlatego, iż nie 
chcieli się poddać kierownictwu 
partji? Czy raczej nie dlatego, 
że właśnie ci dostojnicy wojsko
wi zdawali sobie sprawę z tego, 
iż wojsko niem ieckie nie jest je 
szcze całkiem gotowe i w im ię 
lego przeciwni byli zbyt wybu
jałym  awanturom m iędzynaro

dowym ? Dzisiejsi k ierow n icy w oj 
skow i N iem iec są podobno zda
nia, iż potęga m ilitarna N iem iec 
jest już tak w ielka, iż nawet w 
razie wybuchu w ojny może sta
w ić czoło najw iększym  oporom. 
Tam ci —  nie byli tego zdania 1 
właśnie dlatego musieli odejść.

IJnjja Zygfryda
I teraz jednak k ierow n ictw o 

w ojskowe nie jest jeszcze cał
kiem jednolite w poglądach i nie 
w  jednakowym  stopniu cieszy 
się zaufaniem i łaską kanclerza. 
D owództw o „fron tu ”  zachodnie
go zajęte jest niemal wyłączn ie 
rozbudową niem ieckiej lin ji o- 
bronnej, t. zw. lin ji Zygfryda. 
L in ja  la była reklam owana z 
niesłychanym zapałem —  jak 
dotychczas jednak, nie w ypełn i
ła jeszcze pokładanych w  n iej 
nadziei. N iektóre je j partjc są 
zaledw ie w betonowych zacząt
kach.

Autarkiczne gospodarstwo nic 
m ieckie nie może poprostu wy- 
dołać wszystkim  olbrzym im  tru
dnościom i wym aganiom  zw iąza
nym z przygotow aniem  ogrom 
nego dzieła. T o  w yw ołu je gn ie
wy, dąsy i narzekania z jednej

strony, z drugiej zaś pewną.... 
rozwagę i rezerwę.

D yktator drogow y Niem iec, dr. 
Todt, do którego resortu należy 
w dużej m ierze sprawa budowy 
lin ji Zygfryda, zobow iązał się 
podobno, iż do jesieni 1939 r. 
pewne, najważniejsze przyna j
m niej chw ilow o je j partje będą 
wykończone. Do lego  czasu do
w ództw o „fron tu ”  zachodniego 
zaleca jak najdalej idącą ostro
żność —  ku wielkiem u niezado
woleniu ludzi ze „wschodu” , ge
nerałów Lista, Blaskowitza czy 
Reichenaua, którzy, upojeni 
„zw ycięstw am i”  czeskiem i czy 
Iitewskiem i, chcieliby nadać po
lityce n iem ieckiej jak najw ięcej 
rozmachu i temperamentu, któ
rym m arzy się już m oże Bumu- 
nja i inne państwa bałkańskie. 
M iędzy łą grupą —  mającą w tej 
chw ili napewno większe m ożli
wości i w iększy w pływ  na sa
mego kanclerza —  —  a grupą 
zachodnią toczy się w le j chw ili 
niew idoczna i ukryta, ale bardzo 
zacięła walka.

Nowa okazja?
Która z nich zw ycięży —  o 

tem zdecyduje zapewne popro

stu rozw ój sytuacji, nie ulega 
bow iem  wątpliwości, iż mimo 
wszelkich perswazyj grupy „z a 
chodniej” , o ile w płaszczyźnie 

j polityk i n iem ieckiej o tw orzy się 
niebawem jakaś luka, o ile na 
karcie Europy po jaw i się jakiś 
k ra j słaby a przedewszyslk iem  
niezdolny psychicznie do obro
ny, N iem cy nie pominą tej oka
zji, nby znowu dokonać jakiego 
nowego coup de forcc.

N ie pom inie tej okazji prze
dewszystkiem  sam kanclerz, 
w zięty  obecnie w dwa ognie, m io 
ła jący się m iędzy Scyllą zupeł
nego zobojętnienia i zn ie:hęce 
nia najszerszych warstw ludno
ści a Charybdą rozpętanych 
przez niego samego pożądań i 
pragnień. Zarów no bow iem  w 
partji, jak i wśród wojska nic 
brak jest dzisia j ludzi n iezado
wolonych nic z lego, co kanc
lerz do tej chw ili zdziałał, ale z 
tego, iż zdołał zdziałać lak mało. 
Ostatnie sukcesy niejednemu 
zdołały uczciw ie przewrrócić w 
głow ie. Kanclerz Ilit le r  w  nie
słychany wręcz sposób rozniecił 
wyobraźn ię i apetyty partji i 
swego narodu. W skutek tego, on 
—  „pogrom ca”  Austrji, Czech,

Credo Polaka — Litwina
C o  nt& uui p r o / e s o r  f t o m e r i s

Prof. Stanisław Kot po powrocie 
z Kowna udzielił wywiadu „I.K.C.". 
M. in. prof. Kot rozniawiał z rek
torem uniwersytetu kowieńskiego 
Romerisem, który mu oświadczył: 

„Jestem jednym z nielicznych już 
szczątkowych Mohikanów dualistycz
nych, łączących w sobie Iitewskość z 
polskością. Dlatego też ostra waśń 
litewsko-polska jest dla mnie trage- 
dją, której inni, bądź Litwini stupro
centowi, bądź Polacy stuprocentowi 
nie odczuwają. Politycznie jestem tet 
Litwinem stuprocentowym i ojczyzną 
moją, którą kocham nadewszystko,

jest Litwa. Ale wychowany jestem w 
języku i kulturze polskiej i Polskę 
kocham, a w sobie obok litewskości 
i polskość czuję gorąco. Ola wielu, 
dla wszystkich niemal, tak dla Litwi
nów, jak dla Polaków, moja świado
mość jest czemś niepojętem. Ma ona 
w  sobie coś z paradoksu i jeżeli po
wiem, że jestem Polakiem tylko —  to 
skłamie; ale nie jestem też wyłącz
nie Litwinem. Jestem jednym i dru
gim 1 nie potrafię ani z Litwinami 
nienawidzieć Polski i Polaków, ani 
tem mniej z Polakami nienawidzieć 
lub krzywdzić Litwę i Litwinów.

Będąc politycznie Litwinem, jestem

narodowo i kulturalnie dwoisty. W  
pokoleniach dawniejszych len typ 
psychiczny dwoisty był u nas nie
rzadki. Dziś jest on już tylko szcząt
kowy. Jedni z tych dualistów skrysta
lizowali się jako Polacy, inni jako 
Litwini. Ja, stojąc kategorycznie na 
gruncie państwowym litewskim, nie 
zdołałem tej dwoistości w sobie prze
zwyciężyć i z nią już umrę. Ale była 
ona dla mnie źródłem przeżyć bardzo 
ciężkich i bolesnych, które przeżywa
łem samotnie, bo ani Polacy, ani Li
twini tego nie czuli tak, jak ja  czuję“.

Oto głęboko ujęte i wzruszające 
credo „Polaka - Litwina**.

U d a r e m n i o n y  z a m a c h

Ciernia no Sile kowieńscy pod kluczem
Z Kowna donosi „Kurjer War- 

szawski“ :
„Wyszedł na jaw  fakt, że zdecydo

wani zwolennicy reżimu monopartyj- 
nego i jaknajdałej idących ustępstw 
na rzecz Niemiec w początku Wiel
kiego Tygodnia usiłowali obalić koa
licyjny rząd gen. Czerniusa i powołać 
na jego miejsce nowy rząd z b. pre-

mjerem inż. Tubelisem na czele. Tekę 
ministra spraw zagranicznych w no
wym rządzie miał objąć b. minister 
spr. zagr. dr. Zaunius, wicepremjerem 
zaś miał zostać b. premjer ks. Miro- 
nas. N a  czele spisku stał kierownik 
Związku Szaulisów płk. Saladżuis. 
Wskutek jednak czujności i energicz
nej akcji gen. Rasztikisa oraz pre-

nijera gen. Czemłusa, zamach został 
udaremniony, zaś jego organizatorzy 
unieszkodliwieni. W  chwili obecnej 
kierownik zamachu płk. Soladżius 
znajduje się pod aresztem domowym. 
Na jego zaś miejsce na stanowisku 
kierownika organizacji szaulisów w 
najbliższym czasie będzie prawdopo
dobnie mianowany płk. Zaskewiczius**.

Wojna bez broni
Nie armaty, lecz silne nerwy

Wojna integralna czy jak to się 
„modnie" nazywa wojna totalna, tj. 
wojna, którą prowadzą nie tylko 
wojska dwóch państw, ale całe na
rody, wytworzyła dziś już zupełnie 
swoistą taktykę, z którą należy się 
równie gruntownie zaznajomić, jak 
np. z systemem walki prowadzonej 
przy pomocy samolotów, bomb i ga
zów bojowych.

Jednym z głównych środków tak
tycznych stosowanych w tej wojnie, 
której jesteśmy dziś nieustannie 
świadkami, jest zastraszenie prze
ciwnika.

Taktyka nastraszania oparta jest 
nt przesłankach psychologicznych i 
bierze za podstawę reakcje indywi
dualne i zbiorowe na wyobrażenia, 
narzucane drogą propagandy, o sile 
przeciwnika i grozie stosowanych 
przez niego środków. Założeniem 
tej taktyki jest przeświadczenie,- iż 
instynkt samozachowawczy jednost
ki i grupy jest najsilniejszą pobud
ką działania i że należy nań tylko 
odpowiednio podziałać.

Przeciwdziałanie temu systemowi 
zastraszania jest jednem z głów
nych zadań, jakie ma do spełnienia 
dowództwo w tej wojnie moralnej.

Najwłaściwszym środkiem jest 
budzenie w społeczeństwach przeko
nania o potrzebie zajęcia postawy 
czynnej, zmierzającej do zapewnie
nia narodowi i państwu takich wa

runków, jakie mu są nieodzowne do 
życia. Zajmowanie postawy wycze
kującej na nieuchronny jakoby atak 
jest i w tej sferze czysto moralnej 
taktyką zawodną i niebezpieczną, 
prowadzącą zazwyczaj do klęski — 
jak tego uczy przedewszystkiem 
przykład Czechosłowacji.

Nie można jednak oprzeć bytu na
rodu i przyszłości państwa na reak
cjach spontanicznych, choćby naj
silniejszych i najwspanialszych Nie 
można też żadnego narodu nawet 
najbardziej dzielnego i rycerskiego 
utrzymywać w stanie ciągłego du
chowego pogotowia wojennego. Ta
kie eksperymenty doprowadzają o- 
statecznie do pewnego jak gdyby 
zwiotczenia mięśni i opadnięcia sił.

Ten typ „przysposobienia" moral
nego, wojskowego, wymaga przede
wszystkiem uświadomienia obywate-

10 tys. Albańczyków
broni się w górach

Z Paryża donosi „Czas":
„Wojska włoskie napotykają w gó

rach Albanji wciąż jeszcze na zacięty 
opór. W  przyległych górach ukrywają 
się oddziały strzelców, które każdy 
unazujący się oddział wojsk włoskich 
witają morderczym ogniem.

Podobno w  walkach po stronie al
bańskiej bierze udział około 10.000 
partyzantów**.

Ia co do sytuacji państwa i potrzeb 
związanych najściślej z jego bytem. 
To nie mogą być okolicznościowe im 
prowizacje przy takiej czy innej o- 
kazji, ani też tylko traktowanie pew 
nych zagadnień w nauczaniu szkol- 
nem. Obywatel musi być utrzyma
ny w świadomości tego, co należy 
uczynić, ażeby zapewnić państwu 
niepodległość, a narodowi warunki 
życia.

Nie należy dać usypiać swojej 
czujności pięknemi i wznioslemi sie
lankami o pokojowej współpracy 
narodów, gdy dziś nadużywa się sło
wa „pokój" dla pokrywania zabor
czych wypraw i zamierzeń. Trzeba 
nauczyć się myśleć o sobie, i nie tyl 
ko myśleć, ale i działać w obronie 
własnego interesu, a przedewszyst
kiem powziąć decyzję działania. To 
jest postawa, która wyłącza niebez- j 
pieczeństwo zastraszenia.

Każdy obywatel polski powinien j 
mieć narysowaną niejako w swojem ; 
sercu mapę Polski taką, jaką być i 
powinna, jeśli ma mieć zapewnione \ 
warunki silnego i trwałego bytu. I 
W  tę mapę powinien być wpatrzony I 
i zdawać sobie sprawę z konieczno- 
ści faktycznej realizacji tkwiącego 
w niej zarysu granic.

Taka postawa daje gwarancje 
zwycięstwa w wielkich zmaganiach 
się sil moralnych, które obezwład
niają przeciwnika bez użycia broni.

I K łajpedy i t. d. —  bardzo już 
w ielu w ydaje się „zu  flau” . W al- 

i ka z tym i „n iezadow olonym i”  i 
! „n ienasyconym i”  jest napewno 
najtrudniejsza...

Niepopularni
Popularność kanclerza jest je 

dnak w tej chw ili w dalszym 
j ciągu ogromna —  to też nieza
dowolenie ło zwraca się nietyle 
przeciw  niemu, ile przeciw  nie
którym  najwyższym  dostojnikom  
partyjnym , których obarcza się 
odpowiedzialnością za to, co się 
dzieje.

Do ludzi łych należy m inister 
Goebbels I podobno —  mim o, i i  
brzm i to praw dziw ie paradoksal
nie —  marszałek Goering.

Cóż się przedewszystkiem  za
rzuca tym dwum, jeszcze donie- 
dawna najpotężniejszym  w N iem 
czech czynnikom ?

Przedewszystkiem  ich n iego
dny praw dziw ego narodowego so
cjalisty tryb życia. Odstępstwo 
od cnotliw ego życia rodzinnego. 
Zbytnią zniewieściałość. Zbytnie 
rozm iłowanie w zbylku i w  le j 
sytości życia, jaką daje życie sa
trapy partyjnego. Min. Goebbels 
ma już za sobą liczne przygody 
i awanturki miłosne, k lóre go 
dość kom prom itują w oczach 
bardziej ascetycznie usposobionej 
el i ty partyjnej. Marszałek Goe
ring jest... za gruby, za dużo p o 
dróżuje, za pięknie mieszka, za 
w ielk im  otoczony jest dworem , 
za bardzo lubi klejnoty. T o  prze 
staje się już podobać, lo  nie 
znajduje przedewszystkiem  ła
ski w oczach nowej bardziej 
ascetycznej, surowej elity.

„Nowe iycie“ elily
Do tej e lity  należą ludzie ta

cy, jak przedewszystkiem  potęż
ny szef Gestapo H im m ler, jak 
jego  zastępca Ileydrich , jak m i
n istrow ie v. Bibbentrop i 1'rick, 
a poza nimi Darrć, Bosenberg, 
szef kancelarji cyw iln ej Lam - 
mers. szef kancelarji prywatnej 
kanclerza Bouhler i cały szereg 
innych. Grupa la jest potężna i 
zwarta i potrafi nakłonić innych 
do posłuszeństwa. Przyw ódca 
„A rbeits fron tu ”  dr. L ey  —  jak 
opow iadają sobie po cichu w 
Berlin ie —  dokłada obecnie 
wszelkich starań, aby jak n a j
prędzej uporządkować swój do
tychczasowy tryb życia...

W szyscy ci ludzie, prow adzą
cy skromne, p raw dziw ie m iesz
czańskie życic rodzinne, ^ swych 
usiłowaniach uzdrowienia w pe
wnym  sensie szczytów  partji na
tra fia ją  zresztą napewno na c i
che poparcie samego kanclerza, 
człow ieka bardzo skromnego i o 
n iew ielkich potrzebach osobi
stych.

• •

Na tle łych wszystkich prądów 
loczy się w Niemczech cicha, 
ale nieustająca walka. W  walce 
le j nie potrzeba już metod lak 
gwałtownych, jak w czasie krwa 
wej rozpraw y z Bochniom i to
warzyszam i. W ystarczy, jeżeli 
przeciw n icy będą cokolw iek od
sunięci w  cień, jeżeli odsunie się 
ich od bezpośredniego działania 
i bezpośredniego wpływu na 
kanclerza.

Jaki to będzie m iało w pływ  
na politykę zagraniczną Niem iec, 
jeszcze nie wiadomo. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż w p ływ  m i
nistra Bibbentropa jest w lej 
chw ili bardzo wydatny, w pływ  
zaś marszałka Goeringa raczej 
się zmniejszył. N ic ulega leż 
wątpliwości, iż w polityce zagra
nicznej marszałek Gocr*u:» był 
napewno wyznawcą kursu dale
ko bardziej um iarkowanego niż 
obecny minister spraw zagranicz
nych Rzeszy.

N.
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Dawny spór prowadzony na emigracji

W  1917 r. Rząd Tymczasowy ro- ] 
syjski znalazł się w poważnym za
targu z Radą Ukraińską w  Kijowie. 
Jednym z głównych przeciwników 
samostanowienia Ukrainy był wów
czas Paweł Milukow.

Obecnie na łamach swojej gaze
ty  paryskiej sędziwy znakomity hi
storyk omawia swój pogląd na za
gadnienie Ukrainy.

Pisze na wstępie:
„Po zastosowania wszystkich argu

mentów na rzecz zmiany nazwy ro
syjskich „Małorossów" 1 austrjacklch 
„Rusinów'1 na nazwę „Ukraińcy", naj
nowszy historyk Ukrainy D. Doroszen 
ko przychodzi do wniosku: „termin, 
nazwa, Imię —  wszystko to są wyra- 
zy warunkowe, konwencjonalne; mo
mentem decydnjącym o nazwie tego 
Inb owego narodu powinno być to, Jak 
on sam nazywa siebie 1 jak chce, aby  
go inni nazywali. „Ukraina", „Ukrai
niec", są to nazwy ogólnie znane i u- 
Awlęcone dążeniami ideowo-narodowe- 
tni“.

Mech nazywają się
Paweł Milukow oświadcza po tym 

wstępie:
„Zgoda, niech nazywają się. Lecz 

konieczne są dwa zastrzeżenia. Po  
pierwsze, po co sztucznie przenosić 
przejętą nazwę do tych czasów, kiedy 
naród nazywał się inaczej? Nikt prze
cież nie nazywa Francuzami Gallów, 
a Anglikami Anglosasów. „Nowa na-1 
zwa jest uświęcona dążeniami ideowo- 
narodowemt. Niech będzie 1 tak. Ale  
dowodzi to stosunkowo nowości sa
mych ideo wo-na rodowych dążeń. N o 
wość ta jest faktem nie do zaprzecze
nia; „ukraińska" świadomość narodo
wa w  jej współczesnym stanie nie po
siada Jeszcze nawet pięćdziesięciu lat, 
Jeśli uważać iata dziewięćdziesiąte u- 
biegłego wieku za czas, kiedy nadano 
tej świadomości ustalony system do
wodów historycznych".

Za głównego twórcę tego ukrai-, 
nizmu uważa Milukow prof. Hrusze 
wskiego, który właśnie w 1917 r. 
stał na czele Centralnej Rady Ukra
ińskiej w  Kijowie.

Z dalszych wywodów prof. Milu- 
kowa przytaczamy w streszczeniu 
ciekawsze ustępy.

Istnienie świadomości narodowej 
u mas jest, według mojej koncepcji 
—  pisze Milukow —  zjawiskiem nie 
zwykle^ ważnem niezależnie od tego, 
kiedy świadomość ta powstała. Jed
nak, tak niedawne powstanie formuł 
narodowych —  nie wśród mas, lecz 
wśród nielicznej elity —  wzbudza 
powątpiewanie, w jakim stopniu 
konstrukcje inteligenckie zdołały 
przeniknąć już do mas i zostały 
przez nie przyswojone.

temu. Trzeba udowodnić, że słowo 
„Ukraina" nie oznacza wogóle każ- 
dej „Ukrainy", lecz że jest to imię 
własne Ukrainy małorosyjskiej. 
Prócz tego, trzeba udowodnić, że n ie ! 
jest to tylko określenie geograficz
ne, różne od nazwy narodu, którv 
zamieszkiwał Ukrainę (natio Ruthe- 1 
na de Ucraina) X V I w. („U kra in a1 
z grodami małorosyjskiemi w  X V II 
wieku“ , „Ukraina małorosyjska w 
1704 r.“ ), lecz także nazwa samego 
narodu („Ukraińcy" w „poezji sta- 
re j“ ).

To już trudniej i dalej poza X V II 
wiek w udowodnianiu tego iść nie 
można. Gdy jednak jest się w posia
daniu dekretu Hruszewskiego z r. 
1890, to niema potrzeby przepro-1 
wadzać dalszych badań historycz- ‘ 
nych. Jak Ukraińcy —  to Ukraiń
cy. Niech się nazywają...

Po takiem rozprawieniu się z ję 
zykiem ukraińskim i nazwą narodu 
przechodzi prof. Milukow do histo- 
rji Ukrainy.

„Jeszcze trudniej z „niepodległością" 
państwową Ukraińców. Oczywiście, 
jeśli monopolizujemy dynastję „ruską" 
tylko dla południa i ograniczymy do 
południa całą „ziemię ruską", to nie
podległość państwowa Kijowszczyzny 
będzie już gotowa. Lecz jak oddzielić 
tę państwowość rodzimą od dynastji, 
która upaństwowiła oprócz południa i 
zachód i północ? A  w  szczególności, 
co zrobić z tradycją tej państwowo
ści wobec tego, że wygasa ona w  Ki
jowie pod ciosami Mongołów, którzy 
przemienili w  step pustynny prawie 
całe terytorjum okresu kijowskiego?
Nie mówię już o stanie „świadomości 
narodowej" w  tej dobie.

Już w  1154 r. kronika sumiennie no- , 
tuje na swoich stronicach wiadomości i 
o tem, że po śmierci Iznsława Mści- 
sławicza „płakała po nim cała ziemia I 
ruska I wszyscy czarni kłobucy". N a - | 
wet sam Hruszewskij zauważył, że w  | 
okresie tym „masy ludowe nie ceniły I 
wysoko swojego bytu państwowego.' 
Tłumaczy się tem przejście gmin pod 
Władzę bozpośrednią Tatarów i ich I 
zupełnie pasywne, bez protestu żadne
go, podporządkowanie się władzy ksią- | 
żąt litewskich... Nie rozumiały one,
Jakie znaczenie posiada dla narodu sa- 
modzielne życie państwowe". W  tem nie. 
Hruszewskij ma słuszność: narodo
wość, naturalnie, ocalała, a  państwo
wość poprze unia zginęło.

Polski, by przejść „pod wysoką rę
kę" cara Aleksandra Michajłowicza.

Zalążkiem państwowości staje się 
przytem „umowa" Chmielnickiego z 
carem w r. 1654. A le różna i sprze
czna interpretacja tej „umowy" sa
ma przez się wykazuje słabość tego 
punktu oparcia. Według ortodoksal- 
nej interpretacji ukraińskiej umowa 
ta jest porozumieniem równych, któ 
re wprowadza określoną formę 
prawną wzajemnego stosunku. Ru
scy badacze, wcale nie wrogowie 
ukraińskoścl, uważają, że jest to 
forma poddania się, potwierdzonego 
przysięgą na „wieczne poddaństwo", 
z potwierdzeniem starych „praw i 
przywilejów", lecz z prawem cara 
do władztwa na ziemi ukraińskiej.

W  rzeczywistości, umowa pereja- 
sławska była bardzo krótkim epizo
dem w epopei burzliwych walk te
go czasu. Ani Chmielnicki ani jego 
następcy wcale nie liczyli się z u- 
mową i wielokrotnie „zdradzali" 
Moskwę przez to, że przechodzili na 
stronę Polski lub Turcji i nawiązy
wali stosunki ze Szwecją, z chanem 
krymskim. Traktat perejesławski 
był dwukrotnie wzmocniony umo
wami z innemi państwami, a raz 
potwierdzony, ale z ograniczeniami, 
głuchowskiemi umowami z Moskwą 
(1669 i 1672). W  swojej pierwotne; 
treści traktat perejesławski w takim 
stopniu nie nadawał się do wypełnie 
nia —  nie dla cara, lecz dla same
go  Chmielnickiego —  że aż do śmier 
ci nie odważył się pokazać tej umo 
wy Radzie.

Od tego czasu wszystko zmieniło 
się naokoło. Po kozaczyźnie pozo
stało tylko wspomnienie. Państwo 
moskiewskie przekształciło się w 
Rosję, imperjum, i nie utraciło ta
kiego charakteru za bolszewików. 
Czyżby Ukraińcy zamierzali cofnąć 
Rosję do X V II w. i wrócić do cza
sów Tarasa Bulby? A  może przy
gotowują coś bardziej współczesne
go na wypadek, gdyby otrzymali 
niepodległość? Świadomość narodo
wa oparta na przeszłości nie daje 
danych dla odpowiedzi na to pyta-

Korespondencja w Polsce
/

Czasy najnowsze

Spór o język
Dłużej zatrzymuje się autor na 

języku ukraińskim i pisze tak:
„ W  trzeciein dziesięcioleciu X IX  w. 

Wśród skromnych inteligentów halic
kich, nauczycieli 1 księży, rozpoczęły 
Się gorące spory na temat języka dla 
literatury popularnej: zwolennicy tego 
lub innego rozwiązania sprawy dzielili 
się na partje. Dopiero po r. 1894, kie
dy kijowska „Hromada" odkomende
rowała prof. Hruszewskiego do Lw o
wa, by wykładał tam historję Rusi po
łudniowej w  nowym języku „ukralń- 
sko-rusklm", rozpoczęło się praktycz
ne tworzenie tego języka w  wydaniach 
„Naukowego Towarzystwa lm. Szew -! 
czenkl", prezesem którego został Hru-i 
szewsklj. Dla Haliczan, którzy znają 
Język polski, ten literacki język był 
zrozumiały, nie przeszkadzała lm tak
że pisownia fonetyczna, dozwolona w  
Austrjl od r. 1895.

Lecz gdy w  r. 1906 Hruszewslclj 
przeniósł ten język do Kijowa, to o- 
kazał się on tutaj niezgodnym z ma- 
łoraskim językiem potocznym. Sądzo
no tutaj, że jest to nie język, lecz 
gwara prowincjonalna, że halicka or- 
tografja jest „śmieszna", że przezna
czone dla wsi gazety w  języku tym 
nie nadają się ani dla włościan, ani 
dla inteligencji. YV każdej redakcji po
jawiła się własna pisownia i własny 
język. W  czasie pobytu, w  ciągu kil
ku miesięcy, w  Kijowie, w  r. 1918, za 
panowania hetmana Skoropadskiego, 
osobiście przekonałem się, że nie było 
moiliwem, by wprowadzić, język ten 
do ogólnego użytku. W  związku z i em 
mógłbym też opowiedzieć wiele zabaw  
nych anegdot. Niestety, nie jest ml 
znany dalszy los mowy ukraińskiej w  
Związku Sowieckim, Wogóle język li
teracki nie może nie różnić się od ję
zyka ludowego 1 być zupełnie zrozu
miały dla nas".

Każda Ukraina
Ukraińcy mogli nazywać się kie

dyś Wenetami —  pisze Milukow —  
potem —  Słowianami, jeszcze póź
niej Rusinami i w końcu, od roku 
1890, naskutek obowiązującego de
kretu naukowego prof. Hruszewskie 
go, zmienili nazwę „ruskich" na 
„Ukraińcy". Nic nie mam przeciw

Kozacy
Z tego powodu szkoła Hruszew

skiego —  zdaniem Milukowa —  mu
si wyprowadzać tradycję państwo
wości ukraińskiej nie z kijowskiego 
okresu, lecz z ery kozackiej, w opi
sach której znalazł swój wyraz cały 
temperament ukraiński. A le tutaj 
trzeba wybrać dla powstania pań
stwowości nie moment, kiedy koza- 
ctwo powstaje na „Dzikiem Polu" i 
prowadzi życie hulaszcze, lecz mo
ment, kiedy zorganizowane już ko- 
zactwo uwalnia się od zależności od

Moskiewskie państwo —  kończy 
swe wywody Milukow —  pomogło 
Małorusinom osiedlić całą prze
strzeń, opustoszoną przez stepow- 
ców, ale tylko imperjum mogło do
prowadzić ich przez Noworosję do 
Morza Czarnego, do którego Ukra
ińcy obecnie wyłącznie pretendują.

Wreszcie ostatnie pytanie: czy po 
trafi amputacja chirurgiczna Rosji, 
której domaga się obecnie cały 
front ukraiński zachować przynaj
mniej dla Ukraińców te osiągnięcia, 
gdy zamiast 170 miljonów pozosta
nie 40 miljonów ludzi zainteresowa
nych w utrzymaniu tych zdobyczy.

, P rzec iętnego mieszkańca m iasta uderza 
k ilkakrotn ie pow tarzający się w  ciągu dnia 
w idok, zajeżdżających z brawurą pod 
skrzynki pocztowe funkcjonarjuszów  po
czty, wrzucających do przyczepki brzucha
ty  worek, w ypełn iony listami. M oże się 
wydać laikow i, że liczba wysyłanych 1 od
bieranych listów , oznaczona jes t w  Polsce 
JakąS astronomiczną cyfrą . Tymczasem 
statystyka w  dziedzin ie obfitości korespon
dencji szeregu je nas na bardzo daleklem  
m iejscu. P isu jem y bradzo rzadko —  rza

d ziej od nas pisują Jedynie Jugosłowianie, 
H iszpanie, Rumuni 1 Rosjanie. P isu jem y 6 
razy m niej n iż Belgow ie, 6 razy  m niej niż 
Francuzi, 3 razy  m niej niż N iem cy, a 2 
razy  m niej n iż W łosi.

Ogólna liczba w ysyłanych lis tów  wynosi 
przeciętnie rocznie przeszło 900.000.000 1 
w  ostatnim roku osiągnęła poziom z roku 
najw iększej konjunktury, t. J. r. 1928. W  
przeliczeniu jednak na jednego m ieszkań
ca wynosi to  zaledw ie 26 listów  rocznie, 
t. zn. 1 list na 2 tygodnie.

Ukończył szkołę w Eton
Tradycyjny zakład wychowawczy

Jedną z najsławniejszych szkół śre
dnich Angljl jest oddawna Eton Col
lege. Szkoła w  Eton istnieje niemal 
500 lat, od 1440 r.

Monumentalno zabudowania 1 tego 
sędziwego zakładu naukowego stoją 
nad Tamizą w  pobliżu królewskiego 
zamku Windsor. Pojemność gimna
zjum wynosi 1.100 uczniów, któ
rzy mieszkają przeważnie po małych 
pensjonatach, kierowanych przez nau
czycieli, zwanych tu „mistrzami".

Liczba kandydatów do Eton Col
lege Jest ściśle ograniczona, tak, że 
ilość zgłoszeń zawsze znacznie prze
wyższa ilość wolnych miejsc. Kto pra 
gnie się dostać do tej słynnej szkoły, 
musi się uzbroić w  wielką cierpliwość 
i czekać na przyjęcie, o ile oczywi
ście odpowiada wymaganiom i w po
rę został przenotowany, t. zn. kolejno 
figuruje w  spisie kandydatów. Zapo
biegliwi rodzice zgłaszają kandyda
tów do Eton zazwyczaj na kilka ty
godni po wpisaniu ich do ksiąg me
trykalnych. Tak więc figurują już 
niemowlęta w  Ustach zgłoszeń do te
go zakładu. Kandydaci przyjęci mają 
13 lat 1 pozostają w  Eton do 18 roku 
życia.

wnia do wpisu na uniwersytet, zdają 
uczniowie, licząc dopiero 16 lat. Po 
maturze pozostają zatem jeszcze dwa  
lata w  Eton.

Dość oryginalnie wygląda tradycyj
ny strój wychowanków Eton College. 
Długie, czarne surduty, ciemne spod
nie w  paski, a  na głowie cylinder. 
Wyobrazić sobie można zastęp 13-let- 
nich uczniaków z cyllnderkami na 
głowie. Widok taki może wprawdzie 
wywołać rozmaite komentarze, ale tru 
dno —  cylinder musi być, a  to pod 
grozą przykrych konsekwencyj, wy
nikających z  przymusu.

Uczniowie mają klub, do którego 
należą jednak tylko bardzo nieliczni. 
Członkowie klubu mogą nosić spodnie 
koloru slwawego, kołnierz płaszcza 
wykładany, a  parasol zwinięty, gdy 
Inni uczniowie muszą mleć kołnierz 
płaszcza stojący, spodnie szare w  p a 
ski, a  parasol nie zwinięty.

W  życiorysie niemal każdego ,vy- 
bitnego męża stanu, czy polityka 
Wielkiej Brytanjl często natrafia się 
na wymowny szczegół: „ukończył 
szkołę w  Eton", a następnie, że Jest 
absolwentem uniwersytetu w  Oxfor-

Egzamin dojrzałości, który upra- dzle lub w  Cambridge.

Ciekawostki ze świata
k-

MIASTO STARYCH LUDZI
W  Danji jest miasteczko Frederiks- 

borg, cieszące się sławą posiadania naj
większej liczby, starców. Na 7.000 mie
szkańców miasta, 84 liczy ponad 80 lat. 
Większość mieszkańców liczy od 50 do 
70 lat. Młodych małżeństw jest w tein 
mieście zaledwie 15-cie.

CO KOK NOWY MĄŻ 
Przywódczyni jednej z sekt w Los 

Angelos, tytułująca siebie „kapłanką” 
weszła w tych dniach poraź 9-ty w 
związek małżeński. Poraź pierwszy wy
szła zamąż mając lat 20, obecnie ma lat

Dziewczyna o złotych włosach
i błękitnych oc

W  niewesołym nastroju, jaki obec
nie przeżywamy —  z jakąż rozkoszą 
ucieka człowiek do książek i jak rzad
ko znajduje w  nich prawdziwą pocie
chę. Bo książki dzisiejsze pisane są 
także przez ludzi zdenerwowanych i 
niespokojnych, którzy na karty swych 
utworów przelewają wszystkie „serc 
swych niedokwasy" i temi niepokoja
mi męczą w  dalszym ciągu 1 nas.

W  tych warunkach wpadła ml na
głe w  czasie świąt do rąk wielka trzy- 
tomowa powieść angielska, taki typo
wy angielski romans przedwojenny...

Cóż za ulga! Cóż za wypoczynek! 
Jakże przyjemnie jest przerzucić się 
w ten świat —  którego pewno już dzi
siaj niema, a  który tyle miał wdzięku 
i powabu.

Powieść, o której w  tej chwili- pi
szę, to historja niejakiej V  i v i e n, 
a autorem jej jest W . B. M a x w e l l  
(Wydawnictwa „Płom ień"). Podaję te 
szczegóły raczej z pewnego rodzaju 
obowiązku —  naprawdę bowiem w 
tym związku rzecz to drugorzędna —  
tak samo zresztą, jak rzeczą drugo
rzędną jest wartość artystyczna tego 
czy innego tego rodzaju powieścidła.

Uprzytomnijmy sobie zato, jaki u- 
roczy jest schemat takiej powieści.

Najpierw ona. Dziewczyna młoda, 
dzielna, samodzielni* Oczywiście pięk
na. M a błękitne ot-. ; i złociste włosy. 
I jest nieszczęśliwa. M a złych rodzi
ców, albo jest sierot?,, albo ma złą 
macochę. Nie ma domu rodzinnego.

zach
Musi —  o zgrozo! —  pracować. Musi 
—  o horror! —  zarabiać. Upada więc 
bardzo, bardzo nisko —  ale mimo to 
pozostaje uczciwą.

Po drugiej stronie on. Lord, hrabia, 
książę. Miijoner, dziedzic olbrzymich 
włości. Jest piękny jak  marzenie, ale 
nieprzystępny, nieżyczliwy dla ludzL 
Spotyka młodą dziewczynę. Jest ona 
czasem lepszą panną służącą, czasami 
sekretarką czy raczej lektorką jego 
matki lub babki. Z  początku nie za
uważa jej poprostu wcale. Potem 
wpadają mu w oczy jej błękitne oczy 
i złote włosy, f-zysłucliuje się też z 
uśmiechem jej dowcipnym rozir iwom. 
Po pewnym czasie w  jego sercu za
czyna się budzić miłość.

A le jaka miłość! Młody lord, ksią
żę, hrabia przysyła najpierw pięknej 
sekretarce swej matki naszyjnik bry
lantowy, a  kiedy owa panienka oczy
wiście go zwraca, wpada we wście
kłość 1 w  sposób brutalny proponuje 
jej —  hańbę.

Wiecie, co się dzieje dalej?
Młoda, nieszczęśliwa, ale cnotliwa 

dziewczyna ucieka. Znowu cierpi nę
dzę, ale jest ciągle dzielna 1 cnotliwa. 
Ma przytem szczęśliwą okazję wyka
zania swego męstwa i cnoty. N a  jej 

: złotą głowę pada coraz częściej prze
czysty blask. Młody lord odnajduje ją 

—>czyna uczyć się dla niej szacunku.
■ dędzyczasie okazuje się, iż młoda 

dziewczyna pochodzi także z jakiegoś 
wielkiego rodu. Ród ten zbiedniał I 
podupadł —  ale... błękitna krew nie

przestała być błękitną krwią. W  tych 
warunkach nietrudno zgadnąć, czem 
się to wszystko kończy. Ostatnie kar
ty powieści zawierają już zazwyczaj 
opis uroczystego ślubu, szczęścia u 
boku wyśnionego królewicza z bajki

Beż w  tem wszystkiem jest różo
wości ł ile naiwności. I  Ile wiary w  
to, że świat jest piękny, że cnota mu
si w  nim zwyciężyć a prawdziwa mi
łość i czystość zdobędą zasłużoną na
grodę. Przez karty takiej powieści 
snują się ludzie wytworni, mowa jest 
w niej o lordach, hrabiach, książę
tach 1 królach. Jest sporo zresztą koło 
nich ludzi złych 1 zawistnych —  ale 
ostatecznie triumfuje dobro. Bardzo 
też często stara hrabina —  matka al
bo babka —  przeciwna początkowo 
niewczesnemu romansowi królewicza 
z bajki, okropnie dokucza biednej je
go ofierze, ale ostatecznie i ona prze- 
konywuje się o jej złotem sercu 1 ka
pituluje przed jej czystością.

Czyta się to wszystko z uczuciem 
lekkiego zawstydzenia, Iż takie bzdu- 
reczki mogą się podobać —  ale osta
tecznie daje się człowiek ponieść fali 
tych wszystkich łagodnych, różowych 
głupstw i zapomina w  murach starej 
lordowskiej siedziby o tem, jak w  ży
ciu bywa naprawdę I o tem, jak da
lece odbiega taki romans angielski od 
t. zw. prawdziwego życ!a.

I  to właśnie może jest takie miłe, 
pociągające, i powiedzmy szczerze, u- 
rocze. luneta

30, czyli przeciętnie co rok zmieniała
męża.
MÓWIĄCE LICZNIKI SAMOCHODOWE

Fabrykanci samochodów starają się 
zabezpieczyć klientelę przed wypadka
mi. Oryginalnym niewątpliwie wynalaz
kiem okazały się mówiące liczniki, 
wprowadzone przez jedną z wielkich 
fabryk amerykańskich.

Gdy szybkość dosięga 60-ciu kilome
trów na godzinę, glos zapowiada: „U -, 
waga, szybkość ta nie jest dozwolona 
w miastach i miasteczkach”. Przy 
75-klm. głos staje się surowszy: „Je
steś jeszcze panem swego wozu, ale 
uważać!”. Przy stu kilometrach licznik 
krzyczy: „Od tej chwili jesteś całkowi
cie odpowiedzialny za wszystko, co mo
że nastąpićl”. Wreszcie, kiedy szybkość 
dochodzi do 120 kilometrów na godzi
nę, wydobywa się z licznika ponury 
głos „Błagam Boga o spokój dta Two
jej duszy”.

>RZY . . .
BzBYEI
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KRAWATY ZE SKÓRY REKINA
W  Durbanie, w Afryce Południowej 

założono fabrykę krawatów ze skóry 
rekina. Skóra tego najgroźniejszego roz
bójnika morskiego posiada jedwabistą 
miękkość i daje się doskonale farbo
wać. Obok krawatów fabryka zamie
rza również wyrabiać torebki ze skóry 
rekina.
O BIAŁE RĘKAWICZKI DLA POLI

CJANTÓW PARYSKICH
Od lat toczy się w magistracie pary. 

skim wojna pomiędzy zwolennikami 
białych rękawiczek dla policjantów, re
gulujących ruch, a przeciwnikami tej 
„maskarady”.

Po rflz dziewiąty debatowano nad 
tem zagadnieniem w paryskiej radzie 
miejskiej. Zwolennicy białych rękawi
czek zdobyli tylko 23 głosy, podczas 
gdy przeciwnicy zdobyli 53 giosy. Mie
dzy tymi ostatnimi znalazł się także 
prefekt policji.
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Stosunki gospodarcze w zawieszeniu
z protektoratem Czech i Moraw

Miesiąc luty r. b. by ł ostatnim 
m iesiącem istnienia n iepodległe
go państwa czesko - słowackiego 
i  jako taki zamyka dotychczaso
w y  okres wym iany handlowej 
m iędzy Polską i Ćzccho-Słowa- 
cją. W  miesiącu lym  na uwagę 
zasługuje w yjątkowo duży eks
port z Polski, wynoszący 8.039 
tys. zł. przy jednoczesnym p rzy
w ozie wartości 2.823 tys. zł.

W  obecnej chwili, wym iana to 
w arow a m iędzy Polską a t. z. 
„Protektoratem  Czech i M oraw ” 
odbyw a się na zasadach obow ią
zu jących  w  ciągu ostatnich m ie
sięcy. Zasady te ustalone zostały 
w  przejściowej umowie zawartej 
m iędzy Polską a Czechosłowacją. 
Stan ten, liczyć się z tem  należy, 
potrw ać może stosunkowo długo, 
i naradę przynajm niej, jakieś 
specjalne rokowania w  tej spra
w ie  nie stą przewidziane.

N iewątpliw ie charakter p rze j
ściowy w  stosunkach gospodar
czych między Polską a

tucji takiej w  S łow acji n ie było, 
a rozrachunki z tytułu handlu 
zagranicznego odbyw ały się przez 
Narodow y Bank Czechosłowacji 
w  Pradze.

Stan naprężenia politycznego u- 
n iem ożliw ia jący jak iekolw iek  prze 
w idywania, podw ażający wartość 
już istniejących gospodarczych 
umów m iędzynarodowych utrud

nia, a n iejednokrotn ie uniem ożli
w ia  prace w  kierunku unorm o
wania i ustalenia w ytycznych dla 
w ym iany handlowej m iędzy po 
szczególnem i państwami.

D otyczy to obecnie w  p ierw 
szym rzędzie właśnie terenu E u  
ropy środkowej oraz basenu 
naddunajskiego.

(J. P.)

Giełda pieniężna
W A L U T  r  I  D E W IZY

N a  wczorajszem zebraniu giełdy w a ■ niemieckie srebrne
włoskie 17.30, marki fińskie 10.70,

lutowo-dewizowej w  Warszawie ten
dencja dla dewiz była utrzymana, 
przy obrotach małych. Notowano: 
Amsterdam 282.10, Bruksela 89.40, 
Londyn 24.90, Nowy Jork 5.S1.25, N o 
wy Jork kabel 5.31.75, Medjolau —  
27.98, Paryż 14.10, Zurych 119.20, 
Helslngfors 10,99. Bank Polski płacił 
za dolary amerykańskie 5.29, kanadyj 
skle 5.26.50, floreny holenderskie —  
281.10, franki francuskie 14.04, szwaj 
carskie 118.70, funty angielskie 24.81, 
guldeny gdańskie 99.75, belgi belgij
skie 89.15, korony norweskie 124.50, 
duńskie 110.65, szwedzkie 137.70, liry

79.

Gały kraj subskrybuje pożyczką lotnicza
Płyną dalsze ofiary na F. O* 1VT.

Subskrypcja Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, na terenie całego 
kraju, trwa z niesłabnącem nasile
niem.

Bardzo częste są wypadki opłaca
nia jednorazowo całych zadeklaro
wanych sum.

Wciąż napływają meldunki świad 
czące o wielkiej ofiarności społe
czeństwa.

Suma zasubskrybowanej Pożyczki 
. Obrony Przeciwlotniczej w Krakowie
terytor- j <Io wczorajszego przekroczyła

li OK
J^ jeszcz

jum  b. Czech w p ływ a ujemnie na 
kształtowanie się obrotów , które 
wykazu ją dość silną tendencję 
zniżkową. \V zw iązku z tem na 
duże trudności napotyka akcja 
„odm rażania”  należności polskich 
eksporterów  w  b. Czechach. N a
leżności te m iały być upłynnione 
drogą zwiększonego importu do 
Polski, co jednak odbywa się bar
dzo powoli.

Obroty handlowe m iędzy P o l
ską a Słowacją w łaściw ie nie zo 
stały w  sensie form alnym  uru
chomione, a to ze względu na 
brak jak ie jko lw iek  um owy han
dlow ej. Rozrachunek z tytułu 
drobnej zresztą wym iany tow a
row ej jaka istnieje obecnie m ię
dzy Polską a Słowacją nastąpi po 
rokowaniach, które ustalą ram y 
dla wzajem nych obrotów.

Rokowania te odbyć się mają 
jeszcze w  końcu b. miesiąca. O- 

zny tełm in  rokowań uzależ
n iony jest w  dużym  stopniu od

“ ykc h '“ e' t i n z k ™  ; Przemysłowców Filmowych

kwotę 2 miljonów złotych,
Śląsk według dotychczasowych da

nych zasubskrybował ponad 10 mil
jonów złotych.

N a  terenie powiatu rybnickiego sub 
skrybowano dotąd na P. O. P. 250 
tys. zł. Ponadto złożono szereg da
rów na FON.

Rada Miejska m. Kalisza przezna
czyła 25.000 zł. na P.O.P.

Kaliski oddział Związku Ziemian—  
68.000 zł.

Do dnia wczorajszego subskrybo
wano w  Banku Polskim w  Chorzo
wie —  1.679.000 zł. W  K.K.O. m. Cho 
rzowa —  1.041.000 zł., w  innych ban
kach ok. 500 tys. zł.

Sp. Akc. „Godulą" subskrybowała 
na P. O. P. pół miljona złotych, urzęd 
nicy 1 robotnicy tejże spółki 250 tys.

Rudzkie Gwarectwo Węglowe sub
skrybowało 750 tys. zł., z czego za
rząd Gwarectwa 350 tys. na P.O.P. 
i 50 tys. zł. na FON, załoga robotni
cza 150 tys. zł. na P.O.P. i urzędni
cy 200 tys. zł. na P.O.P.

Do Zarządu Głównego Związku Zie 
mian napływają liczne wiadomości o 
deklarowanych sumach przez ziemian 
pięciu województw centralnych. Nale

ży sądzić, że wyznaczona przez orga
nizację ziemiańską minimalna norma 
subskrypcji w  wysokości 50 proc. za
sadniczego podatku gruntowego zo
stanie znacznie przewyższona,

mości o postępowaniu akcji subskryp 
cyjnej 1 jednocześnie o licznych ofia
rach na FON.

N a  ręce p. Marszałka Śmigłego- 
Rydza codziennie z całego kraju na-

Z każdą godziną napływają wiado- pływają ofiary na FON,

Związek Przemysłowców w Krakowie
o pożyczce obrony przeciwlotniczej

Dar Związku

do życia instytucji Banku N aro
dow ego Słowacji.

Jak w iadom o dotychczas insty- 
— ------ -----------  — — ę g =

Kauczuk syntetyczny: 
ker wchndzi na rynek
Już od roku pracuje w  Dębicy fa 

bryka kauczuku syntetycznego na
zwanego kerem. Jego produkcja 
jest oparta na wynalazku polskim i 
przewyższa pod względem jakości i 
ceny niemiecki kauczuk syntetycz
ny: bumę. Produkcja w Dębicy jest 
już zaawansowana tak daleko, że 
polski przemysł gumowy już stosu
je  ker. Wśród licznych wyrobów gu
mowych, ker znajduje zastosowanie 
w produkcji opon. Pierwsze opony 
polskie oparte na kerze, zamiast na 
oryginalnym kauczuku, zobaczymy 
la tegorocznych Targach Poznań

skich. Ponieważ przemysł gumowy 
w  Polsce rozwija się z roku na rok, 
przeto dla zbytu keru na rynku 
wewnętrznym istnieją poważne moż
liwości. Ze względu zaś na wysoką 
jakość i względną taniość polskiego 
kauczuku syntetycznego niewątpli
wie otworzą się dla niego rynki zby
tu również zagranicą.

Protesty wekslowe
w lutym r. b.

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, ogółem w kraju za
protestowano weksli w lutym r. b. 
na sumę 20,8  miljn. złotych *?obec 
26 miljn. zl. w  miesiącu poprzednim.

Najwięcej protestów wykazuje 
Warszawa, a mifir.owicie na 4,7 
miljn. złotych, drugie mi<\jnco pod 
względem sumy zaprotestowanych 
weksli zajmuje Łódź z kwotą 2,2 
miljn. złotych. > Kwoty, przekracza
jące ponad 1 miljon złotych zapro
testowanych weksli wykazują nastę 
pujące województwa: kieleckie, po
znańskie, pomorskie, śląskie, kra
kowskie i lwowskie.

na F. O. IV.
W  imieniu Polskiego Związku 

Przemysłowców Filmowych prezes 
dr. Leopold Gleisner złożył w Ge 
neralnym Inspektoracie Sił Zbroj
nych na ręce Marszałka Śmigłego- 
Rydza kwotę zl. 20.000 na Fundusz 
Obrony Narodowej

Związek przemysłowców w  Kra
kowie wydał odezwę do zrzeszonych 
w  nim zakładów przemysłowych z 
apelem o jaknajwiększy udział w 
subskrypcji Pożyczki Obrony Prze
ciwlotniczej.

W  odezwie tej Związek stwierdza 
m. in., że:

„Wedle wyników finansowych do
tychczasowych pożyczek udział w 
nich przemysłu polskiego dowiódł

wielkiego zawsze zrozumienia dla 
ogólnych potrzeb państwowych.

Obecna potrzeba jest konieczno
ścią życiową i dlatego Prezydjum 
Związku daje wyraz swemu głębo- j 
kiemu przekonaniu, że wszyscy prze 
mysłowcy Ziemi Krakowskiej staną 
na wysokości zadania, odpowiada
jącej potrzebie chwili i wypadków 
dziejowych.

Dostawa lokomotyw polskich 
e t o  E g i p t u

W  ostatnim przetargu m iędzy
narodowym  na lokom otyw y dla 
Egiptu Pierwsza Fabryka • L ok o 
m otyw  w  Polsce odniosła zw ycię
stwo nad szeregiem fabryk in 
nych państw europejskich. B io
rąc pod uwagę zarówno ceny, 
jak  i pierwszorzędne op in je o 
uprzednich dostawach lokom otyw

w Polsce, ̂ Jułgarji, Marokku itd. 
rząd egipski przydzielił P ierw szej 
Fabryce Lokom otyw  w Polsce 
wykonanie 16 lokom otyw . Jest to 
pierwsza dostawa lokom otyw  pol
skich do kra jów  będących w dzie 
dżin ie w p ływ ów  anglo-saskich i 
stanowi n iew ątp liw ie w ielk i suk
ces przemysłu polskiego.

Zakończenie budowy
lin|i kolejowej Siemkowice—Częstochowa

W  Paryżu odbyło się posiedzenie 
komitetu dyrekcyjnego i rady za
rządzającej Towarzystwa Kolejowe
go Francusko-Polskiego. Obradom 
przewodniczył zastępca prezesa ra
dy wiceminister komunikacji inż. 
Piasecki. Tematem obrad były spra
w y dotyczące wyników finansowych 
magistrali węglowej Śląsk —  Gdy
nia za ubiegły rok eksploatacyjny 
oraz rozpatrzenie planu inwestycyj
nego na najbliższą przyszłość.

W  związku z zakończeniem budo-

P A P IE R Y  PR O CEN TO W E  
N a  rynku papierów procentowych 

tendencja była mocniejsza, przy Obro 
tach 4'/i"/d wewnętrzną. Notowano: 
3»/o inwestycyjna I  em. —  87.50, se- 
rja  —  90, H  em. —  86.50, serja —  
89, 4«/« dolarowa —  41.50, 4l>/o konso
lidacyjna —  65, pozostałe drobne od- 
cnikł —  64.50, 4'/i% wewnętrzna —  
63.75, ziemskie —  62.25, 5>/j*/e
Przemysłu Polskiego emisja B. F. —
82.50, 5»/« W arszawy stare —  74, 5»/o 
W arszawy z 1933 r. —  70, odcinki po 
1.000 zł. —  70.50, 5»/n Łodzi z 3 933 r.
63.50, 5«/« Łodzi z 1938 r. —  61, 5’/* 
Lublina z 1933 r. —  60, 5®/. Lublina 
stare —  62, 5°/o Częstochowy z 1933 
roku —  60, 5»/o konwersyjna drobne 
odcinki —  64,15.

AKCJE
N a  rynku akcyjnym tendencja by

ła również mocniejsza, przy większych 
obrotach metalurgją. Notowano: Banie 
Polski 124, Cukier 39.50 —  39, W ę
giel 39 —  39.50 —  39, Starachowice 
58.50 —  59 —  58.75, Norblln —  107, 
Modrzejów 21, Zieleniewski 73, Ży
rardów 63, Haberbusch 71, Ostrowiec 
80 —  79,50 —  80.

W  obrotach prywatnych: 3«/o ren
ta ziemska odcinki po 1.000 zł. —  56
—  54, odcinki po 500 zł. —  61,75 —
61.50,

PO ZA G IE ŁD O W E  K U R SY  
W IEC ZO R NE  

Inwestycyjna I em. —  87.50. 
Inwestycyjna n  em. —  86,50. 
Konwersyjna —  64 i 64,15. 
Konsolidacyjna —  64,50. 
Wewnętrzna 63,75.
Dolarówka —  41,50.

Giełda zbożowa
N a  wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo-towarowej w  Warszawie o- 
gólny obrót wyniósł 3020 t., w  tem ży
ta 711 t. Notowano za 100 kg. pary
tet wagon Warszawa w  handlu hur
towym, w ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 21.25— 21.75, zbie
rana 20.75— 21.25, żyto I  st. 15 —
15.50, I I  st. 14.75— 15, Jęczmień bro
warny 19,50— 20, jęczmień I s t  18,75
—  19, II  st. 18,50— 18.75, n i  s t  —
18.25— 18.50, owies I  s t  17 —  17.50, 
II st. 16,25— 16.75, gryka 21.75— 22.25, 
mąki pszenne w  zależności od gatun
ku 19.50— 41.50, pastewna 16 —  17, 
żytnia wyciągowa 26.25— 26.75, gat. 
I-szy 24.50— 25, razowa 19.50— 20, Sru 
towa 13.50 —  14, ziemniaczana „su
perior" 30.75 —  31.75, otręby pszen
ne grube 13.50— 14.25, średnie i miai-

; kie 13— 13.50, żytnie 11.50— 12, groch 
' polny 25— 27, Victoria 35— 37.50, zie- 
I lony 29— 31, wyka jara 23.50— 24.50, 
peluszka 25.50— 27, łubin niebieski —
13.25— 13.75, żółty 14.75— 15.25, sera
dela targowa 19— 20, o czystości 95 
proc. 23— 24, rzepak ozimy 57— 58, 
jary 54.50— 55.50, rzepik ozimy 51.50
—  52.50, slemie lniane 56— 57, słone
cznikowe 45— 50, mak niebieski 93 — 
95, gorczyca 59— 62, koniczyna czer
wona surowa bez grubej kanianki —  
85— 95, bez kanianki o czystości 97

wy odnogi kolejowej Siemkowice—
Częstochowa odbędzie się w końcu 
bieżącego miesiąca uroczyste po
święcenie nowowybudowanego od
cinka kolejowego w obecności przed 
stawicieli rządu, sfer gospodarczych 
oraz delegatów koncernu francu
skiego Schneider Creusot.

N a  uroczystość poświęcenia linji I proc. 115— 125, biała surowa 260—  
spodziewany jest również przyjazd 280, o czystości 97 proc. 310—330, ko
do Polski francuskiego ministra ro
bót publicznych p. de Monzie

Rozmiary etatyzmu w Polsce

O d  gwarancji i kredytu
do przedsiębiorstwa państwowego

Jak to ostatnio pisaliśmy, eta
tyzm stał się zasadą polskiej poli
tyki gospodarczej bez względu na 
warunki w jakich przychodzi nam 
działać. Obecnie zastanówmy się 
nad środkami, za pomocą których 
tworzy się nowe przedsiębiorstwa 
państwowe.

Otóż głównym środkiem po temu 
jest zetatyzowanie kredytu. Pań
stwo rozpoczyna od kredytowania 
danego przedsiębiorstwa czy od u- 
dzielenia mu gwarancji, następnie, 
kiedy przedsiębiorstwo nie może się 
wywiązać ze zobowiązań kredyto
wych (często poprostu dlatego, że 
zostało przekredytowane tanim i ła
twym kredytem państwowym —  za
wsze „celowym ") przychodzi kolej 
na zakup przedsiębiorstwa przez 
państwo w tej czy innej formie, dla 
ratowania udzielonego kredytu, 

Olbrzymi rozmiar kredytu pań
stwowego sprawia, że również ol
brzymia jest liczba przedsiębiorstw 
przejmowanych przez państwo. 
Szczegómie silnie zetatyzowr.ny jest 
kredyt długoterminowy. Niemal ca
ły ten kredyt koncentruje się na t. 
z w. rynku sztywnym. A :

„ponad 90 proc. sum ulokowanych 
w papierach wartościowych na rynku 
sztywnym, przeznaczonych zostało na 
cele publiczne. Niewspóhnierność ta 
jest jaskrawa. W  praktyce, jak  wia
domo z naszych wywodów o dzlałal- 
nołcl emisyjnej banków państwowych,

nie można twierdzić, że podział na 
kredyty publiczne i prywatne, wyłącz
nie według charakteru dłużników, jest 
równoznaczny z podziałem na cele go
spodarcze i niegospodarcze. Wiadomo 
bowiem, że możliwości lokacyjne, z 
których korzystały banki państwowe 
dla wydawanych przez nie pożyczek 
emisyjnych, wyzyskane były w  dużej 
mierze również na potrzeby gospodar
cze. Podkreślaliśmy jednak, że takie 
finansowanie życia gospodarczego za 
pośrednictwem banków państwowych 
miało charakter kredytów celowych. 
Nie służyło ono wprost zaspokajania 
jego normalnych potrzeb, a polegało 
na rozprowadzeniu środków w  celu 
realizacji pewnych ściśle określonych 
zadań o skali państwowej i charakte
rze w  części raczej społecznym (akcja 
budowlana, reforma rolna, inwestycje 
samorządowe). N ie zapoznając bynaj
mniej doniosłości motywów, które 
wszystkim tym poczynaniom przyświe 
cały, stwierdzić jednak można, że w  
ramach stosunkowo bardzo skromnych 
1 dla zaspokojenia normalnych potrzeb 
kredytowych życia gospodarczego zgo
ła niewystarczających środków, jakie 
inogły być wogóle przeznaczone na o- 
peracje kredytu długoterminowego —  
na te akcje specjalne wydatkowane 
zostały niewspółmiernie wielkie, jak  
na nasze możliwości finansowe, sumy. 
Potrzeby prywatno-gospodarcze, z wiol 
ltą dla życia gospodarczego krzywdą, 
musiały ustąpić miejsca potrzebom, 
które określićby można jako planowo- 
gospodarcze".

Co gorsza:
„Przy tym systemie, lokaty papie

rów procentowych —  z wyjątkiem nie 
których pożyczek państwowych —  są 
całkowicie oderwane od rynku i będą
cej jego symbolem —  giełdy. Zarówno 
sama lokata jak też jej warunki okre
ślane są wyłącznie przez Ministerstwo 
Skarbu. Konieczność zapewrnienia pań 
stwu zbytu dla jego nowych eruisyj u- 
nlemożiiwia tym Instytucjom, które 
mają po temu środki, prowadzenie po
lityki skupu na większą skalę papie
rów publicznych z rynku, aby tą dro
gą doprowadzić do podniesienia Ich 
kursu a tem samem do obniżenia ich 
rentowności. Instytucje te ograniczają 
swoje interwencje giełdowe głównie 
do wykonywania zleceń klienteli. W  
tych warunkach rynek dla papierów 
długoterminowych w  Polsce, regulo
wany w y łą czn ie  w drodze dyspozycji 
Ministerstwa Skarbu, w  praktyce nle- 
tylko prawie nie Istnieje, ale nawet 
nie może się wytworzyć".

Widzimy zatem jak wielkim mo
torem etatyzmu jest upaństwowiony 
kredyt długoterminowy. Co więcej 
w ostatnich latach państwowe ban
ki skupiają coraz większą część 
krótkoterminowych wkładów, dyspo 
nując tera samem coraz większemi 
środkami w dziedzinie kredytu krót 
koterminowego. Jest to wynikiem 
kryzysowego nastroju poszukiwania 
pewnych lokat, kiedy to wkładcy 
kierowali się przedewszystkiem 
względem na gwarancję państwo
wą, jaką posiadają wkłady w  pań
stwowych instytucjach kredytowych.

niczyna szwedzka 180— 220, lucerna 
francuska 270— 290, węgierska 400—  
425, chmielowa 80— 90, nasiona bura
ków pastewnych 55— 56, nasiona bu
raków cukrowych 103— 108, nasiona 
marchwi pastewnep 180— 200, maku
chy lniane 24— 24.50, rzepakowe 13.50
—  14, słonecznikowe 20— 20.50, konop 
ne 13.50— 14, kokosowe 18— 18.50, pal 
mowę 16.25— 16.75, śrut sojowy 23.50
— 24, lniany 23.50— 24, rzepakowy — 
13.501—14, kokosowy 17.50— 18, palmo 
wy 17.50— 18, mieszanki kasz treści
wych: otrębowo-makuchowa 19— 20, 
makuchowa 20.50— 21.50, słoma żyt
nia w snopkach 4.75— 5.25, słoma ży
tnia prasowana 4.25— 4.75, siano pra
sowane I gat. 9.25— 9.75, II g a t  7.75
—  8J25, fasola cukrowa 39— 40, ziem
niaki Jadalne 4— 4.50, ziemniaki fa
bryczna S.75 —  4.

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego
Dn. 13 b. m. wylosowano do umo

rzenia Bony Funduszu Inwestycyjne
go, oznaczone numerami: 2935, 8384, 
10802, 12171, 1S230, 23563, 34865.
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Łódź ma za mało zieleni na ulicach
Optymista toczy spór z Pesymistą,

Nasi starzy znajom i Optym ista I pada na 18 m ieszkańców, pod- 
i Pesymista, których dysputy na czas gdy w  W arszaw ie stosunek
stołeczne tematy urbanistyczne 
znam y z fe lje tonów  (Rbc) —  jak  
to pam iętam y —  wyruszyli do 
Łodzi na małą w ycieczkę reko- 
gnoscyjną. Rozstaliśmy się z n i
mi w  chw ili, gdy po dłuższej p o 
gawędce, w  której zaznaczyła się 
zasadnicza rozbieżność ich poglą 
dów  na przyszłość Łodzi, obaj 
przy jaciele poszli zgodnie na ka
wę do znanej cukierni na Placu 
W olności.

T o  było zrana. P o  tej w spól
nej sjeście, obaj p rzy jaciele już 
każdy na własną rękę zw iedzili 
gruntownie „z łe  m iasto” , aby po 
południu spotkać się w  tej samej 
kaw iarn i i w znow ić wym ianę 
zdań.

Pesym ista: Cóż to za przeraźli 
Wie szare, jednostajne bezbarwne 
miasto. Czy zauważyłeś, że na u- 
licach Łodzi zupełnie niema 
drzew, niem a zieleni?

Optym ista: No, zielen i niema 
istotnie, ale to już sprawka spóź
nionej wiosny. Gdyby było tro 
chę w ięcej słońca, a jeszcze od 
robina ciepłego deszczu, ulice 
łódzkie odrazu nabrałyby zupeł
nie innego wyglądu. Są przecież 
bardzo ładnie obsadzone.

Pesymista: A leż człowieku, 
gdzie ty masz oczy? Ja wałęsałem 
się dobrych parę godzin i n ie do
strzegłem n igdzie śladu zadrze- 
w ień ulicznych.

Optymista: T o  zależy, którem i 
ulicam i chodziłeś...

Pesymista: No, głównem i, naj- 
główniejszem i. Przespacerowałem  
się ulicą Pomorską, potem  skrę
ciłem  w  jakąś boczną i jeszcze 
raz i jeszcze, aż wreszcie wysze
dłem  na Piotrkowską, którą prze
m ierzyłem  wzdłuż i wszerz, po 
dziw ia jąc je j brzydotę, której nie 
rozjaśnia żadne drzewko.

Optymista: W ierzę  ci na całe 
sto procent. Masz słuszność, p rzy 
jacielu, a jednak m ylisz się grun
townie. Cala rzecz w  tem, że na 
ulicach, którem i się przespacero
wałeś, istotnie niema zadrzew ie
nia. A le Łódź posiada trzysta in 
nych ulic i placów, które są od- 
dawna pięknie zadrzewione. In 
teresowałem się tą sprawą. Znam 
liczby. W iem  w ięc, że zadrzew ie
nie ulic łódzkich wynosi blisko
40.000 drzew. T o  wcale pokaźna 
ilość. Jedno drzewko uliczne wy-

ten wynosi tylko 1 do 27-iu,
Pesym ista: A  pom im o to głów  

ne ulice pozostają bez żadnego 
zadrzew ienia. Bardzo szczególne 
zjaw isko. M ożna stąd w yw n io  
skować, że odbył się tu jakiś ce 
Iow y podział na dzieln ice „ A ”  i 
„B ”  —  upośledzone i uprzyw ile
jowane. Czy mógłbyś m i wytłuma 
czyć skąd to pochodzi?

Optym ista: A leż tak. W idziałeś 
przecież, jak  bardzo wąskie są u- 
lice t. zw. starej Łodzi, a już 
zwłaszcza chodniki. Otóż ta wą- 
skość właśnie uniem ożliw iła  ob
sadzenie ich drzewkam i. Czy to 
ci wystarcza?

Pesym ista: Bynajm niej. T o  ty l
ko potw ierdza m oją tezę, że Łódź 
m oże zyskać jak i taki europejski 
w ygląd tylko w  takim  wypadku, 
jeśli znaczną część miasta zburzy 
się i przebuduje od nowa. I  zre
sztą fakt, że trochę ulic posiada 
zadrzewienie, nie w yrów nyw a 
wcale braku skwerów, ogrodów, 
parków.

Optym ista: No, w iesz? T o  jest 
pogląd w łaściw ie już przestarza 
ły. T o  dawniej myślano, że w  Ł o 
dzi niema ogrodów . K iedy jed 
nak zniesiono drewniane sztache
ty i murowane ogrodzenia, za

słaniające przed oczam i prze
chodniów w idok na stare pała
cyki i prywatne rezydencje, oka
zało  się, że Łódź posiada m nó
stwo ogrodów , których tchnienie 
neutralizuje skutecznie przykre 
dym y fabryczne.

Pesymista: A  liczba ich jest 
czterdzieści cztery. I  to nie żad
nych ogrodów , ale ogródków . I  
dodajm y, że co roku ilość ich 
będzie mniejsza, bo te nieliczne 
rezydencje prywatne co roku u- 
stępują m iejsca w ielk im  domom 
czynszowym. W  naturalnym po
rządku rzeczy i w  nieuniknionej 
kolei losów.

Optym ista: Ten proces jednak 
nie jest taki szybki i bynajm niej 
nie odbywa się hurtem. W ie le  z 
tych rezydencyj ostanie się na 
pewno jeszcze długie lata. A  po- 
zatem jest przecież w  Łodzi już 
dosyć parków  i ogrodów  publicz
nych. Najw iększy z nich bodajże 
już zakasował nawet stołeczny 
Park Paderewskiego.

Pesym ista: Tak, tak'. A le te 
wszystkie w ie lk ie park i znajdu
ją  się w  Łodzi wyłączn ie na krań
cach miasta. W ycieczka do któ 
regoś z nich —  to już sprawa 
dalekiej podróży. Nie, to nie to. 
czego potrzeba ludności w ie lk ie 
go, stale zadym ianego miasta.

J.M.T.

Z Radomska

K a i n o w a  z b r o d n i a

w sporze o płot na miedzy
Spokojna wieś Lgota w  pow. ra- zbrodniarz uderzył Ją szpadlem w  

Ł” 1“ rękę, odcinając kobiecie dwa palce.

Z Białegostoku

Straszne samobójstwo młodego rolnika
Antoni Karpowicz ,31-letnl miesz 

kaniec wsi Mieleszki pod Białym- 
stokiem, oddawna już cierpiał na 
rozstrój nerwowy, spowodowany ro- 
dzinnemi nieporozumieniami.

Pewnego wieczoru udał się na 
strych i wyostrzoną kosą popełnił

Z Częstochowy

harakiri. Cios był tak silny, że prze 
ciął oponę brzuszną i jelita. Na 
stąpił silny krwotok i Karpowicz 
wkrótce zmarł.

Zwłoki samobójcy odnaleziono do 
piero nazajutrz.

Sprawa przebudowy kościoła św. Jakuba
wkracza na  realne tory

Komitet przebudowy kościoła św. 
Jakóba zebrał już na ten cel około 
30 tys. zł. Kwota ta jednak stano
wi zaledwie mały procent sumy, po 
trzebnej do przebudowy kościoła.

Ścięto już olbrzymie drzewa, ota
czające kościół, przygotowując te
ren pod nawę, która ma być dobu 
dowana do starych murów. Nawa 
ta pomieści kilka tysięcy wiernych.

B E ZP ŁA T N Y  K URS SAM OOBRO- 
N Y  GAZOW EJ. Każdy może bezpłat

nie ukończyć 10-godzlnny kurs samo
obrony przeclwlotniczo-gazowej, orga
nizowany przez częstochowski obwód 
powiatowy LOPP-u. Zapisy przyjmuje 
obwód pow. LOPP. (s.)

ZA W IE D Z IO N A  W  MIŁOŚCI. W i
downią niezwykłego wypadku stał się 
w  Częstochowie dom przy ul. Dą
browskiego Nr. 16. 20-letnia Anna 
Bogdanko targnęła się na życie, wy
skakując z drugiego piętra na po
dwórze. Doznała złamania obu rąk 1

domszczańskim, była widownią 
krwawego zatargu.

Zaczęło się od tego, że niejaki Jan 
Dobrakowski rozpoczął budowę pło 
tu od strony chałupy swego brata 
stryjecznego, Jacentego Dobrakow- 
skiego.

Ponieważ— zdaniem Jacentego —  
wbijane słupy znajdowały się na 
jego gruncie, kategorycznie zażą
dał, by je  przesunięto, a gdy Jan 
nie zwracał na to uwagi, sam po
czął wyrywać jeden ze słupów. 
Wówczas Jan Dobrakowski ciął 
szpadlem pochylonego nad słupem 
Jacentego tak silnie w  podstawę 
czaszki, że ten upadł na ziemię nie
przytomny. Gdy ujrzała to matka 
Jacentego, Jadwiga, usiłowała go 
podnieść, lecz w tym momencie

Z Zagłęb ia

Jacenty Dobrakowski, po przewie 
zieniu go do szpitala w  Radomsku, 
zmarł po dwu‘dniach, nie odzyakaw 
szy przytomności. Zbrodniarza are
sztowano. (ws.)

KREW KOŚĆ GAJOW YCH. Dwaj
znani kłusownicy ze wsi Krzętów w  
pow.' radomszczańskim, Jan Jakubow
ski 1 Wincenty Węgrzyńskl, wybrali 
się przed świętami na polowanie do 
lasów maj. Maluszyn. Tam oczekiwa
ła ich służba leśna, która zażądała od 
dania broni. Gdy kłusownicy poczęli 
uciekać, gajowi zrobili użytek z bro
ni. Skutki okazały sił tragiczne. W ę- 
grzyńskl został zabity na miejscu, a  
Jakubowski ciężko ranny w  plecy.

(WB.);

Niema miejsca dla przemytników w Zagłębiu
Z Sosnowca donoszą o wydaleniu

z terenu miasta 15 osób, które, jak 
to stwierdziły władze policyjne, tru 
dniły się zawodowo przemytem. Ja
ko niepoprawnych recydywistów wy 
dalono ich wszystkich z Sosnowca 
na podstawie rozporządzenia, dają
cego władzom administracyjnym 
prawo bezapelacyjnego usuwania 
osób niepożądanych w  miejscowoś
ciach, położonych w  pasie granicz
nym. Zakaz przebywania w  Sosnow
cu opiewa na różne terminy —  od 
dwóch do trzech lat —  w  zależno
ści od stwierdzonej winy.

ROBOTY "W O D O CIĄG O W O -K ANA 
L IZA C Y JN E  W  CZELADZI. W  pierw 
szych dniach maja rozpoczęte zostaną 
w  Czeladzi roboty wodociągowo-ka
nalizacyjne. Roboty prowadzone będą,

Z Wilna

według planu, opracowanego przez 1nt. 
Ziębę, obecnie kierownika wodocią
gów 1 kanalizacji w  Krakowie. (h.)

G W A ŁT U , OGIES-. Miejska straż 
pożarna w  Sosnowcu wezwana zosta
ła telefonicznie do pożaru przy ulicy 
Małachowskiego 1. Po przybyciu na 
miejsce, okazało się, że alarm był fa ł
szywy, bowiem we wskazanym do
mu nie było pożaru. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa Jakiś nie
poczytalny osobnik urządził głupi żart.

(h.)
PR ZY PA D K O W E  POSTRZELENIE .

N a  ul. Wiejskiej w  Sosnowcu została 
lekko postrzelona 17-letnla Emllja No» 
wakówna z Katowic, przybyła na 
święta do Sosnowca. Nowakówna zo
stała postrzelona przypadkowo prze* 
jakiegoś pijanego osobnika, strzelają
cego z rewolweru „na wiwat".

(MJ

Pogrzebany pod zwałami gliny i piachu
Przy ul. Wiłkomierskiej 120 pod' 

czas kopania gliny wydarzył się tra 
giczny wypadek. Runęła część gó
ry, przyczem rwały piasku i gliny 
zasypały żywcem jednego z robot
ników, Bolesława Krysztyna. 

Koledzy pośpieszyli mu z pomo-

Z K rakow a

cą. Po kilkuminutowej prac 
dobyto go z pod zwałów ziemi jesz* 
cze z  oznakami życia.

Pogotowie ratunkowe przewiozło 
go w  stanie ciężkim do szpitala św. 
Jakóba,

17-letni pomocnik szoferski Jó 
zcf Proszowski postanowił odbyć 
w  nocy przejażdżkę z Gorlic do Gli 
nika Marjampolskiego. W  tym ce
lu samowolnie siadł do autobusu 

nóg. Przyczyną desperackiego kroku I Jasielskiej Spółki Autobusowej i ze 
był zawód miłosny. (s.) I zgaszonemi światłami ruszył w  dro-

K a t n s i r o f a  a u t o b u s o w a

spowodowana przez niepowołanego kierowcę
gę.

Przejażdżka skończyła się tragi
cznie, gdyż nieumiejętny szofer 
wpadł na dorożkę konną, zabijając 
na miejscu dorożkarza Józefa Po
tockiego.

Sprawcę katastrofy aresztowano.

Co widziałem i przeżyłem w Pradze

„Milczenie to złoto — 
Mówienie — to Gestapo

Ulice P rag i błyskawicznie zm ie
niły swój wygląd. Miasto w yg lą 
da, jak  obóz wojenny. Auta pan
cerne garażują na wszystkich u- 
licach. Na rogach dym ią kuchnię 
połowę. T łum y wojska. K aw iar
nie i restauracje przepełnione o- 
ficeram i i różnym i dygnitarzam i 
w  w ielobarwnych mundurach.
Mundur jest nierozłączną częścią 
składową nowych Niem iec. Noszą 
go wszyscy. Każdy urzędnik czy 
iistonosz wygląda jak oficer 
gwardji.

Publiczność czeska, dla której 
kawiarnie były w łaściwym  do
mem, z m iejsca zrezygnowała z 
dotychczasowych przyzwyczajeń.
W e wszystkich lokalach publicz
nych panuje dziś niepodzielnie 
kolor „fe ldgrau ” . W szystkie przy
bytki sztuki kulinarnej m ają ćan- 
iastyczne powodzenie. Zgłodniali 
zwycięzcy przypuścili z miejsca 
;zturm na zwyciężoną Pragę. Żo ł
nierze objadają się za wszystkie 
czasy. W  barach, w  bufetach-

i i
• • •

automatach tłumy żołn ierzy za
jadają kanapki z szynką, ciastka 
z  krem em  i owoce, popija jąc 
wszystko świetną i tanią kawą ze 
śmietanką.

Pew ien  kelner z popularnej re
stauracji „P od  Czarnym Koniem ”  
opow iadał m i na ucho autentycz
ną historyjkę, że właśnie poprzed 
niego dnia przyszło siedmiu o fi
cerów  niemieckich, którzy skon
sumowali 28 obiadów. Tak ! 2 S 
obiadów: po 4 zupy, po 4 mięsa 
z jarzyną i 4 desery. W szystko 
za bezcen, wszystko za półdarmo. 
Bo cen podwyższać nie wolno 
pod grozą w ielkich i ciężkich kar. 
A za markę dostaje się 10 koron 
—  kurs rzeczyw iście uprzyw ile
jowany... ale dla N iem ców !

T o  też wszystko rzuca się na 
sklepy. W szystko warto kupić: 
wszystko jest piękne, wszystko 
jest tanie i wszystko jest nowe, 
bo w  Niemczech dawno już za
pomniano o jedwabnej bieliznie, 
o solidnych butach, cienkich poń

czochach. Z  radością przypom nia
no sobie rów nież w ieprzow inę, 
białą kawę, owoce, ciastka i m a
sło. Dawno już te wszystkie p rzy
smaki zam ieniono w  Niemczech 
na armaty.

T o  też w  Pradze powstał dla 
arm ji okupacyjnej now y groźny 
problem. Na im ię mu dem orali
zacja! Zwycięska arm ja n iem iec
ka, idąca na odsiecz m ordowa
nych braci niemieckich, spodzie
wała się zastać w  Pradze baryka
dy uliczne, szpitale, przepełnione 
pom ordowanym i, głód, rozkład, 
nastrój rewolucji i paniki.

Zamiast tego wszystkiego co 
ujrzano? Piękne nowoczesne m ia
sto o wspaniałych w itrynach skle
pów, za szybami których wszyst
kiego było wbród. U jrzano pełne 
kawiarnie, doskonałe restauracje. 
Napróżno otumanieni o ficerow ie 
szukali rannych „brac i” , spostrze
gli natomiast eleganckie czesz- 
ki, modnie i w ytw orn ie ubrane, 
elegancko uszminkowane, co w 
„o jczyźn ie”  równa się dziś pra
w ie zbrodni stanu. U jrzeli mnó
stwo tych wszystkich przy jem 
nych możliwości, które od sze
ściu lat zalicza się do prze
stępstw u nich, w  domu. „Zgniła 
dem okracja”  w bliższem zetknię

ciu okazała się m iła i kusząca.
A trzeba podkreślić, że oku

panci —  to ludzie m łodzi, bar
dzo m łodzi, m ało doświadczeni i 
jeszcze m niej na takie pokusy 
odporni. K tóżby się oparł w ie l
k ie j porc ji w ieprzow ink i z  kne 
dlam i i ku flow i pieniącego się 
pilzneńskiego p iw a? T o  też 18 i 
19-letni ch łopcy w  zielonych 
mundurach z prostotą i otwartem  
sercem rzucili się na stolicę w ro
ga-

Zachowują się po dżentelmeu- 
sku, spokojnie, n ieprowokująco, 
bez buty. Koledzy, którzy prze
ży li już anschluss W iedn ia  „p o 
cieszają się”  nas jednak, że do
póki jest arm ja na placu, panuje 
spokój. A le gdy skończy się oku
pacja wojenna, —  m ówią —  a 
władza przejdzie w  ręce brunat
nych S. A. —  w tedy dopiero zacz
nie się teror. W tedy dopiero, gdy 
do głosu przychodzą parjasi par
tyjni, zdem obilizowani, zaw iedze
ni w ambicjach, rozgoryczeni 
szturmowcy ci,k tórzy gorzko prze 
żyli śmierć swego wodza, Roeh- 
ma, i którzy odtąd śmierć tę ty
siąckrotnie w  krwawych m or
dach pomścili.

W szystkich nas intryguje ta 
masa wojska. Pocóż 24 dyw izje?

Po  co inne 20 dyw lzy j idzie z  
W iedn ia  przez Bratysławę ł Ż y li
nę na wschód? Tw orzym y sobie 
sami legendy, chętnie w ierzym y 
najbardziej n iew iarygodnym  p lo t
kom, bo nastrój nasz zm ienia się »  
z nadzwyczajną szybkością. ^  

„R obota”  Gestapo, ciągłe are
sztowania, znajome nazwiska o- 
fia r —  wszystko to stwarza na
strój psychozy. Lecz rodzim i 
dowcipnisie stwarzają własne 
teorje: N ie chodzi o żadną za
borczość, niema m ow y o dal
szych planach. Poprostu te pół 
m iljona ludzi przeprowadzono 
przez Pragę poto, żeby zorgani
zować im  doskonałe, prawdziwe 
m anewry; żeby starym germań
skim zw yczajem  pokazać ludziom 
mocną pięść (przypom inam y so
bie, jak w  1915 r. ci sami o f i 
cerow ie po kilka razy w prow a
dzali sw oje oddziały przez różne 
rogatki W arszaw y); żeby w resz
cie dać żołnierzom  rzadką m oż
ność najedzenia się dosyta.

M oże i słusznie. Zresztą dow ci
pów  tu nie braknie. P o  mieście 
kursuje parafraza znanego p rzy
słow ia: M ilczenie —  to złoto, 
m ów ienie —  gestapo!

im. f.j «
(d. c. n.)
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T E M PE R A T U R Y  W CZORAJSZE
W  godzinach porannych chmurno 

b y ło . na Mazowszu, wyżynie lubel
skiej, w  Małopolsce i na Śląsku oraz 
na Roztoczu i w  północno-wschodniej 
części Wileńskiego.

PO G O DA N A  DZIS
Po pogodnej i chłodnej nocy, w  cią. 

Ru dnia pogoda słoneczna o naogół 
umiarkowanym rozwoju chmur typu 
kłębiastego w  godzinach południo
wych. Umiarkowany wiatr połudnlo- 
wo-zachodni i zachodni.

W teatrach
Tea tr  W ie lk i: „D ziew czę  3  H o lan d ji” .
T ea tr  N arodow y: „P o p ie la ty  welon” .
Teatr P o lsk i: „H a m le t" .
T ea tr  M a ły : „B ra t  m arnotrawny” .
Teatr N ow y : „W eek-E tod” .
T ea tr  L e tn i: „M adam e Sans Gene” .
T eatr M a lick ie j: „Zakochana” .
Tea tr  A tenenm : „C yru lik  Sew ilsk i” .
T ea tr  K am era lny: „E lżb ie ta  królowa” .
T ea tr  .,8.16” : ..Skowronek".
R osy jsk ie  Stndjo D ram atyczne: „C zło 

w iek  z dyp lom em ".
*■ • T ea tr  „B n ffo ” : „A le  sie zabaw ił-’ .

Małe Qnl P ro  Quo: „S trach y  na Lach y” .
Instytu t B ed a ty : „H aneczka i du ch '.
Teatr Cricot (kaw iarn ia  plastyków, ul. 

K ró lew ska 13): „S e rra  Padron a".
A li (Saba (K arow a  18): nowa rew ia 

„S E ZO N IE . O TW Ó RZ S IĘ !” , z Zimińska. 
Benita. A. Halama, Kleszczówną, Foggiem , 
W alterem , Sempolińskim, Ruszkowskim. 
Regro. Konarskim  na czele zespołu. Dwa 
przedstaw ienia: 7.30 I 10 w iec*.

C yrk : M iędzynarodowy turn iej walki za 
paśnlczej francuskiej o tytu ł m istrza P o l
ski. Poez. o S.30 wlecz.

LN 1<U K »1A «M U . O ŁOLAiACU 
l>OZAVOI,ONVGU OLA MLODZJKZ* 

TELEFON i-n-aa.

W kinach
A d ria : „S u ez” .
A tlan tic : „W ie lk i walc”.
B ałtyk : „B itw a  nad M arna",
Caslno: „B ia ły  m urzyn".
C ap lto l: „M a ła  Miss B roadw ay". 
Colossenm: „W s ta ń  I w a lcz!” .
C zary : „C h icago”  1 nadprogram .
E lito : „W r z o s "  1 „A H  Baba 1 40 rozbój- 

a lków ” .
E n rops: „K e n tu c k y ".
F ilharm on ja : „M o l rodzice rozwodzą się”  
H elios: „P ro feso r  W ilczu r”  l dodatki 
H ollyw ood  i „W fez leA  N r. 4328" I rew ja. 
Im p e r ia l:1 „Pan ieńsk ie  szaleństwa” . 
Ita lia : „A lp e jsk ie  osły”  1 dodatki. 
•Inrata: „P a w e ł 1 Gaweł”  t dodatki. 
K ino parafJ1 «w . A ndrze ja : „R o b e r t  i 

Bertrand .
L o t  (Czerniakowska 191): „śm ierte ln i 

w rogow ie”  i  „B o lek  i Lo lek ” .
M ie jsk ie : „M a r ja  Antonina” .
M ajestle: „P o d lo tek ” .
Napoleon s ..‘ .iUhraltar” .

Tom lio la : „M arco  P o lo ”  i  „R apso-

- -flad iu m : „P a n n y  na wydaniu” ,
Pan f .T rzy  serca” .
P e tit T rlanon : „Gasparone”  1 „Sk rzyd ła  

nad H onolu lu ".
K la lto : „N ieu straszon y".
B a j: „G d y  kwitną bzy”  t dodatki.
B ex : „K u r je r  ca rsk i" I dodatki.
Bonia: „G unga D in ".
Sokół: „P a w e ł I Gaweł”  1 dodatki. 
Sorrento: „K ró lo w a  przedm ieścia" 1 

„Siostrzeńcy Donalda".
Sfinks: „ L is t  do matki” .
Studio: „D w u licow y człow iek” .
S tylow y: „D r . Murek” .
Światowid: „N aokoło  Świata za 25 cen  

tiiców” .
Świt: „G ehenna" I dodatki.
Ton: „F lo r ja n ”  1 dodatki.
V lctorla: „W łó częg i” .
Uciecha: „P o d lo tek ".
Foloplastlkon: W idoki z J a ffy  do Jero

zolimy.
Panorama (N ow y  flw lat 27 ): Lotnicza 

wystawa Pa ryż  1938 r. Cuda technlld lotn i
czej Po lsk i 1 innych państw, oraz Tunis

„S T R A C H Y  N A  L A C H Y ”
Dziś,, w  piątek, prem jera  aktualno-poll- 

tycznej rew.11 p. t. „S trachy na Lachy”
w  wykonaniu H eleny Grossówny. Stefanj 
Górskiej, H a liny  KamińskleJ, A do lfa  Dym 
szy. • Tadeusza Olszy. Chóru Dana, W s. 
Orfówa i A ndrzeja  Boguckiego.

40 P R Z E D S T A W IE Ń  „W E E K  - EN D U ”  
Grana z  powodzeniem  wesoła komedja 

„W eek-E nd”  ukaże sie w  sobotę po raz 
fO-ty na scenie Teatru  N ow ego, zapełnia
ją c  codziennie w idow nie publicznością, o- 
U tankującą kapita lny zespół wykonawczy 
na czele z  Ćwiklińska, świecącą now y w iel 

.‘ rjranf aktorski, oraz Lubieńską 
tsuierczewską, Gryf-O lszewską, W ierze jską, 
Rółycklm , W esołowskim , Łuszczewskim  i 
Karowsńim  —  w  św ietnej reżyserji Karola 
Borowskiego.

P E Ł N A  W ID O W N IA  N A  „B R A C IE  M A R 
N O T R A W N Y M ”  W  T E A T R Z E  M A ŁY M

N a kom edji salonowej O. W ilde 'a , w  
przekładzie B. Gorczyńskiego, „B ra t  mar
notraw ny", znakomicie wyreżyserowanej 
przez Z. Ziem bińskiego, w idownia Teatru  
Małego zapełnia sie co w ieczór publicz 
noScią, która baw i s ie 1 oklaskuje koncer
tową gre  zespołu z M arją P rzyby łko-Po- 
tocką, w  nieporównanej kreacji L ady  
Braknel na czele.

W  n iedziele popołudniu, raz jeszcze (po 
raz l l l - t y  od w ystaw ien ia ) dana będzie 
komedia „naukow a”  A . Cwojdzińskiego 
..Tem peram enty".

IG N ACY FR IE D M A N  W  F ILH AR 
M O N II

Jeden z najwybitniejszych pianistów 
świata, mistrz Ignacy FR IEDM AN, 
przybywa powtórnie do Warszawy. 
Tym razem jego recital fortepianowy 
odbędzie się w  sali Filharmonji w po
niedziałek, 17 kwietnia. N a  koncercie, 
który odbył się przed kilkoma tygo
dniami w  sali Konserwatorjum, od
niósł FR IE D M A N  wszechstronny suk 
ces artystyczny. W  programie: Bee- 
thoven —  Sonata op. 90, Chopin —  
Nokturn, Polonez —  Fantazja, 2 ma
zurki, Fantazja f-molł, Schumann — 
Kreisleriana, Liszt— Walc - Impromp- 
' :  ..-''fe.rantella Venezia e Napoli i wie 
le innych. Bilety sprzedaje Kasa Fil- 
u a m o n jl  i  „Orlłto",

m u z y k a  im a  a i %i t e i \i i e
(m sk .) Pom iędzy zapomnianymi kompo

zytoram i polskim i X IX  w . jedno z  najpo- 
czesniejszych m iejsc zajm uje z pewnością 
Franciszek M irecki (1791 —  1862), zało
życiel i dyrek tor Szkoły muzycznej w  
K rakow ie, u którego rozpoczął swe teo
retyczne studja W ładysław  żeleński. Uczeń 
początkowo Hummla w  W iedniu, a  potem 
Cherubm iego w  Pa rytu , przebyw ał nastę
pnie długo zagranicą, w  M edjolanie i Ge
new ie głównie, gdzie cieszył się niema- 
! nL i Uz.naniem* czeSO dowodem było  w y 

stawienie je g o  oper na scenach w łoskich 1 
portugalskich. A le  i w  kraju  nie by ł za 

nieznany :  w  W arszaw ie w ystaw ił w  
°P ere C ygan ie", w* K rakow ie zaś 

w  184o r. ,.Nocleg w  Apeninach '’ do l i
bretta. opartego na znanej komedji F re 
dry, do k tóre j | Moniuszko napisał mu
zykę, nawiasem mówigc, pierwszą, bardzo 
jeszcze młodzieńczą, swą kom pozycję sce
niczną. Operetkę tę usłyszeliśm y przed pa
ru dniami w  wykonaniu zespołu rozgłośni 
krakowskiej, pod dyrekcją  p. W łodzim ie
rza Orm ickiego, a jak  in form owała ,,An- 

opracowaniu i instrumenta
m i (? )  tego  muzyka. Ze słów  tych ostat
nich wynika, że w łaściw ie nie w iem y, co 
tu było M ireckiego, a co p. Ormickiego, 
a le należy przypuścić, że ten ostatni nie 
w ie le  sw ojego do oryginału  dodał. Szcze
rze mówiąc, m uzyka ta jes t daleka od do
skonałości. Obraca się ona w  granicach 
ustalonych szablonów w  operach okresu 
opery  w łoskiej od Cimarosy do Cherubi- 
n iego ze szczególnem uwzględnieniem  Ros
siniego, jeś li się tak w yrazić wolno. Na 
taką charakterystykę n ie może m ieć w p ły
wu fakt, że pierwsza* arja  Antonia u trzy
mana jes t w  ry tm ie mazurka i krako
wiaka, a. fin ał całej jednoaktówki jes t w  
pierwszym  swym  ustępie polonezem. N ie 
można jednak odmówić Mireckiemu sporej 
r ijtyn y  kom pozytorskiej, któraby uspra
w ied liw iła  nawet wprowadzenie te j operet
ki do repertuaru popularnego scen pro
wincjonalnych.

W ykonanie ,,Noclegu  w  Apeninach*’ b y 
ło, n iestety, dość prym ityw ne, zwłaszcza,
0 ile chodzi o prozę mówioną, co przecież 
w  operetce ma szczególne znaczenie. A le
1 strona wokalna niezawsze stała na dość 
wysokim  poziomie.

Dziw n ie się jakoś złożyło, że Kantatę 
Bacha ,,Chrystus spoczął w  śm iertelnym  
całunie" („C h ris t la g  in Todesbanden"), 
wykonaną w  W ielką Sobotę w  sali K on 
serwator jum  W arszaw skiego pod dyr. prof.

Br. Rutkowskiego, usłyszeliśm y w  drugie 
św ięto z Poznania pod tytu łem  „kan taty  
w ielkanocnej", w  wykonaniu chóru i or
k iestry  Poznańskiego Tow arzystw a Mu
zycznego pod dyr. p. K aro la  Broniewskie
go. N ie  można pow iedzieć, by  wykonanie 
w  obu audycjach było  zadowalające. P o 
m ija jąc ju ż to. że Bach nazwał ja  ,,Can- 
tate am O sterfeste", w  odróżnieniu do 
„O ster  - O ratorium ", stanowiącego zgoła 
osobne opus, w  obu audycjach w ersety 
A  3, 5 i 6 wykonane zostały głosam i so- 
lowem i, podczas gd y  śpiewane być w inny 
przez pojedyncze g łosy  chóralne, nie są to 
bowiem  żadne arje, lecz jed yn ie  różne in
terpretacje jednego i tego  samego cho- 
S fi?- Je . też w ykonyw ał berliński
Chór F ilharm onlczny pod dyrekcją  n ie
zrównanego sw ego m istrza S iegfrieda 
Ochsa, idealnego, rzec można, wykonawcy 
kantat i  o ra torjów  Bacha. W  szczególno
ści zas stw ierdzić w ypada nadmiernie 
szybkie tempa w  wykonaniu warszaw- 
skiem, a niedostateczne w ręcz opracowa
nie dynam iki w  obu audycjach, co, zw ła
szcza w  audycji poznańskiej, nadało ca
łości zupełnie szare, monotonne zabarw ie
nie.

Dobrze natomiast w ypadło wykonanie 
,,Stabat M ater’ Pergo lesego  pod dyr. 
S l  S a,c ay a Geigera, a z  udziałem p. H . 
Zboińskiej-Ruszkowskiej oraz pp. A . K Iuz- 
Kubiczkowej, W . Różyck ie j i St. Szcze- 
pańcowny, choć i tu  za szybkie tempa 
dały się w e znaki.

W  audycji, transm itowanej z Poznania 
w  W ie lk i P iątek, p ięknie Śpiewała p. W . 
Roesler-Stokowska pieśni Bacha, a na
stępnego dnia w  dobrze przez p. Zb. 
Dymnika poprowadzonym koncercie (z  
K a tow ic ) p. St. A llinów na bardzo pięknie 
zagrała mało znany Koncert fortep ianowy 
A -dur (K a ta log  Kcichla nr. 414) Mozarta.
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M A T E K , 14 kw ietnia 
W A R S Z A W A  I  (Raszyn )

6.30 Pieśń ..K iedy  ranne w stają  zorze” . 
6,35 Gimnastyka. 6,50 M uzyka (p ły ty ). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (p ły ty ). 
8,00 Audycja  dla szkół. 11.00 Audycja  dla 
szkół. 1125 Pieśni (p ły ty ).  11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z  Krakow a. 12.03 Audycja 
południowa. 15,00 „Zagadk i muzyczne”  — 
audycja dla m łodzieży. 15,20 Poradn ik spor 
towy. lo,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzień 
nik popołudniowy. 16,05 W iadom ości go
spodarcze. 16,20 Rozm owa z chorym i. 16,35 
„T ra d ycy jn e  polonezy” . 17,05 D rog i w 
dawnej Polsce — pogadanka. 17,20 M lnja- 
tn ry  kwartetowe. 17.45 Skrzynka technicz
na. 18,00 Audycja  dla wsi. 18,30 Powsze-
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I I  OGŁOSZENIE
Zarząd Spółki Akcyjnej 

Fabryk Chemicznych i Huty Szklanej 
„Kijewskl, Sclioltze i S-ka“ 

zawiadamia, że
DOROCZNE W A L N E  ZGROM ADZE

N IE  AKCJONARJUSZÓW  
odbędzie się w  lokalu Spółki (W a r
szawa, Siarczana 6) w  dniu 29 kwiet
nia 193& r., o godz. 16-ej z następu
jącym porządkiem obrad:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra

wozdań, bilansu, oraz rachunku 
strat i zysków za 1938 r.;

2) Ustalenie liczby wynagrodzenia i 
okresu urzędowania oraz wybór 
członków Zarządu i Komisji Rewi
zyjnej;

3) Upoważnienie Zarządu do korzysta
nia z kredytu i.jego zabezpieczenia.
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W I E S Z .C Z E M B E
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podsta

wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nierucho
mość w Białymstoku oznaczona hip. „Białystok hip. N. 702“  należąca 
do JOW ELA GOTLIBA, a częściowo przez zastrzeżenie do SAM UELA 
TARTACKIEGO obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszyna
mi i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa w sumacU no
minalnych funtów sterl. ang. 1,275.—  i funtów sterl. ang. 60.—  z kau
cją funtów sterl. ang. 127 szylingów 10, z powodu niezapłacenia rat od 
udzielonych pożyczek wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetar
gu publicznego (licytacji), który odbędzie się w dn. 22 czerwca 1939 r. 
o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie 
Okręgowym w Białymstoku, przed Notarjuszem Zygmuntem Gąsiorow- 
skim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang. 267.—  w  efektywnym funtach sterlingów ang. względnie w  zło

tych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i zło
żona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towarzy
stwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej z kupo
nami bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 2,002 szyi. 10 
ćzyli w przeliczeniu zł. 49,782.15 z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma 
może ulec zmianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z dn. 
12.V I.1934 r. (Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem 
się kursu funta sterlingów ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warsza
wie, ul. Jasna 1. 49^

Stówa bez pokrycia
rzucane na rzemiosło kominiarskie

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, 
że nadmiar temperamentu sprawia 
nieraz, iż poważne jednostki, czy to 
źle poinformowane, czy zbyt impul
sywne —  dają się unieść swemu 
krasomówstwu nie bacząc na to, że 
opinje przez nie wygłaszane zała
mują się w świetle prawdy.

Za pół biedy uznać można fakt, 
jeśli podawane do wiadomości ogó
łu błędne informacje są rozsiewane 
bez złej woli; wtedy mówcy są wła
ściwie ofiarami swej wielomówności. 
N ie potrzeba jednak dowodzić, że 
tego rodzaju postępowanie zawsze 
jest szkodliwe, szczególnie w na
szych warunkach, gdzie jak wiado
mo chętnie nastawia się ucha dla 
wszelkich plotek, jak tego ostatnio 
mieliśmy niejednokrotnie dowody. 
Walka z tego rodzaju „rozwiązło
ścią * języka jest ze wszechmiar 
wskazana.

Jako przykład może posłużyć w y
padek jaki się zdarzył w związku z 
pożarem modnej w Warszawie ka
wiarni „Przez dziurkę od klucza". 
Mianowicie ukazał się wywiad o 
przyczynach ostatnich pożarów, w 
którym powiedziano:

„Główńą przyczyną pożarów w 
stolicy są wadliwe przewody ko
minowe. W  starych domach pra
wie wszystkie belki wpuszczone 
są w przewody kominowe, co gro
zi stale niebezpieczeństwem za- 
tlenia. Praca kominiarzy war
szawskich nie stoi przeważnie na 
należytym poziomie i na karb ich 
niedbalstwa należy złożyć wiele 
wypadków".
Jak wygląda ta sprawa w świetle 

prawdy?
Otóż w związku z pożarem w ka

wiarni „Przez dziurkę od klucza“ , 
w  pięć dni po wyżej przytoczonym 
wywiadzie, zostali aresztowani wła- 
ścrriele tej kawiarni, podejrzani o 
umyślne podpalenie w celu odebra
nia premji asekuracyjnej. Jak wi
dzimy wię-; nie tylko belki w komi
nie są przyczynami pożarów. Było
by z pewnością lepiej, gdyby udzie

lająca wywiadu osoba, poczekała z 
ustaleniem przyczyn pożaru i zbyt 
pochopnem wyciąganiem wniosków. 

Pozatem twierdzenie, że:
„prawie wszystkie belki są wpu

szczone w przewody kominowe" 
poczytane być musi jako lapsus lin- 
guae i wytłumaczone może być tyl
ko tem, że udzielający wywiadu nie 
skontrolował przed drukiem udzie
lonych przez siebie wiadomości.

Po trzecie —  ludzie zainteresowa
ni wiedzą, że stare domy budowano 
w czasie gdy nadzór kominiarski i 
czyszczenie kominów zostało ode
brane majstrom kominiarskim za 
udział w powstaniu, a przekazane 
miejskiej straży ogniowej, zmilita 
ryzowanej w owe czasy, przez mo
skali. Do straży więc należała kon
trola przewodów kominowych, któ
raby uniemożliwiała wpuszczanie be
lek do przewodów. ' Jasne jest, że 
dzisiejsi majstrowie kominiarscy, o- 
bejmując pracę w Warszawie, tyl
ko w niewielu wypadkach mogli 
stwierdzić stare błędy w  budowie i 
zapobiec skutkom tych fuszerek. 
W  większości jednak wypadków po 
ukończeniu budowy domu i wpro
wadzeniu się lokatorów —  stwier
dzenie fuszerek jest bardzo trudne.

Dzisiejsi majstrowie kominiarscy 
wykonują swe rzemiosło dopiero od 
paru lat i za dawne błędy w żad
nym razie nie mogą ponosić odpo
wiedzialności. Zaś o pożarach w no
wych domach, z powodu belek wpu 
szczonych w komin ostatnio nie sły
szeliśmy, a właśnie tylko przewody 
kominowe w tych nowych domach 
są sprawdzane przez majstrów ko
miniarskich i tylko odpowiedzialno
ścią za te przewody można obcią
żać rzemiosło kominiarskie.

Dlatego też tego rodzaju wywia
dy, jak podany wyżej należy uwa
żać za podrywające zaufanie do 
czynności rzemiosła kominiarskiego.

Pozatem mija się całkowicie z 
prawdą twierdzenie, że:

„praca kominiarzy warszaw
skich nie stoi przeważnie na nate-*

żytym poziomie i na karb ich nie
dbalstwa należy złożyć wiele wy
padków “  (pożarów).
O ile bowiem nam wiadomo to 

nadzór nad pracą kominiarzy nale
ży do Wydziału Nadzoru Budowla 
nego m. st; Warszawy.

Jest tam inspektor terenowy od 
tych spraw, pracuje tam kilku in 
żynierów fachowców, a jak mogliś 
my stwierdzić, pracują oni bardzo 
sumiennie i dokładnie. Kontrola 
czynności kominiarskich specjalnie 
na terenie Warszawy odbywa się 
bardzo skrupulatnie, a najmniejsze 
niedokładności w pracy majstrów 
kominiarskich są karane natych
miast grzywnami aż do odebrania 
koncesji włącznie. Pozatem na kon
trolę tę właiciciele domów w W ar
szawie łożą ok. 60.000 złotych rocz
nie, a oprócz tego poszczególni maj 
strowie wpłacają ok. 20.000  złotych 
rocznie. Należy przypuszczać, że 
magistrat pieniędzy tych używa wła 
ściwie i dlatego uważamy, że wyżej 
przytoczony urywek wywiadu, gdy- 
0y  był prawdziwy, nie mógłby mieć 
nic innego na celu jak podrywanie 
zaufania społeczeństwa do instytu
cji samorządowej. Bo przecież w 
wywiadzie tym pośrednio się stwier 
dza, że magistrat otrzymuje od o- 
bywateli 80.000 zł. rocznie, nic im 
wzamian nie dając.

Przy tej okazji należy raz \\Tesz- 
cie stwierdzić, że niebezpieczeństwo 
pożarów tylko w niewielkim stopniu 
jest zależne od takich czy innych 
czynności majstrów kominiarskich.
O wiele bardziej zależy ono od 
sprawności Straży Pożarnych tak 
zawodowych jak i ochotniczych. O 
ile jeszcze Strażom Ochotniczym 
trudno jest stawiać w naszych cięż
kich warunkach finansowych jakieś 
zbyt wygórowane wymagania o tyle 
można wymagania te stawiać Stra
żom Zawodowym w takiem mieście 
jak Warszawa, gdzie przecież, jak 
wiadomo, na Straż się nie skąpi. A  
o tem dałoby się niejedno powie
dzieć.

4 • \ ,W yo b ra in l; „B a d z iw iłł w  jn -
I . -"7 s!H?h°wl8k °. 19,15 „B a d a jm y  t i l  

• • 19.?5 K apela  lodow a. 30,SS 
Audycja  inform acyjna. 21,00 „O statn ia  j>o- 
d ró i m ałego K a i i ”  —  ep izod z  opow ia
dania. 21,20 17-ty F es th a l M lędzToarodo- 
w  ego  Tow . M otyk i W spółczesnej. 22,10. 
P ły ta  za płyta. 22,55 P rzeg ląd  prasy. 23,00 

„1 2 -  'wiadomości dziennika w ieczorne
go. 23,05 W iadom ości z Po lsk i.

„ P IĄ T E K ,  14 kw ietn ia
16.30 Tradycy jn e  polonezy.
18.30 „R a d z iw iłł w  go śm e " _  sIu- 

chowisko.
19,15 Kapela  Ludow a Feliksa  D zier

żanowskiego i K w artet Lu dow y 
A lo jzego  Zaremby.

21,20 17-ty Festtval M iędzynarodo
w ego  Tow . M uzyk i W spółczesnej. 
Koncert sym foniczny.

W A E S Z A W A  I I  (M okotów )
i -l ̂ ** K oncert ro zry ir-

rP ły ty ). 16,00 Recita l organow y W ł. 
jrODl?^kiego. 16,40 W iadom ości sportowa.

toforrnacyj. 16,50 K »< ik  *oU- 
stów . 17.10 Pogaw ędka gospodarska: „ H i-  
?łĴ , 2ne , ? b,AW£ ” - 17-23 życ ie  kulturalna’ 
on ń - * 17,»?  M nzyka lekka I taneczna. 
20,0o 17-ty F estiva l M fedynaradow ego T o 
w arzystw a M uzyki W spółczesnej f K on 
cert sym foniczny. 21,05 Edward G r ieg : 8 o-

2/ 35 °23o ''d^hrych*\ fron ’ ’f0— e wesoły**kwa-

^ i n08,^ e T ^ s « ;1ir?.MUZyka Iekta (płyty>-

K R Ó T K O F A L Ó W K I
21.00 Zapowiedź stacji. 0,25 Koncert. 0 25 

Uczmy sie polskiej piosenki. 1,05 W esoła 
kapela. 2,00 „Sandom ierz w czoraj 1 d z iś "  

pogadanka. 2,10 N a  sw ojską nutę.

SOBOTA, 15 kw ietn ia 
W A R S Z A W A  J (Raszyn )

6.30 P ieśń  „K ie d y  ranne w staia  p n r y "  
6,35 Gimnastyka. G,50 Muzyka (p jy ty ) .  7 o j 
? £ .en»n ij  poranny. 7,15 M uzyka (p ły ty ).

??x,Au-,d,yS a ^ lla  Ezk6t- U.00 Audycia  dla 
szkól. 11.25 P ieśn i (p ły ty ). 1 1 .5 7  Sygnał 
czasu I hejnał z Krakow a. 12,03 Audycja 
południowa 15,00 Teatr W yobraźn i dla 
dziec i: „J a k  Barbarka piekła wielkanocne 
baby”  —  słuchowisko, 15,30 Muzyka obla- 
dowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 18,08. 
W iadom ości gospodarcze. 16,20 K ron ika  l i 
teracka. 16,35 Recital Snlewaesy. 1710 
-W spom nienie b razy lijsk ie”  —  fe ljeton ! 
ł7 ,?S , ę " 5 ctT t *ol,i“ t,,'v - 18.00 A udyc ja  dla 
wai. 18,30 Audycja dla Po laków  zagrani
ca. 19,15 „R adu jm y  silne lotnictwo 19 35 
Koncert rozryw kow y. 20,35 Audycja  In for
macyjna. 21,00 „10 la t p rzeb o jów ". 22 00 
M n zy| » taneczna. 22,55 P rzeg ląd  prasy. 
23,00 Ośtatnie wiadomości dziennika w ie 
czornego. 23,05 W iadom ości z Polsk i, 23 1S 
Muzyka taneczna (p ły ty ).

SOBOTA, 15 kw ietnia
15.00 „J a k  Barbarka piekła w ielka- 

nocne baby”  —  słuchowisko.
16,35 Recital śpiewaczy Stani Za

wadzkiej.
17,28 Koncert solistów.
18,80 Audycja  d la  Po laków  zagranica
21.00 „10 lat p rzebo jów " —  audycja

W A R S Z A W A  I I  (M okotów )
14.00 N ow e nagrania ntworów  Roberta 

Schumanna (p ły ty ). 15,00 W iadom ości apor 
towe. lo.05 Parę ln form acyj. 15,10 K oa-

K’ ’45 życ ie  kulturalne sto
licy. 16,00 Muzyka taneczna (p ły ty ).  21,05 
Na altówce gra  H enryk  Trzonek. 22.00. 
Mnzyka kameralna Brahmsa. 23,00 Lekk i* 
piosenki. 23,30 Recita l fortepianowy.

K R Ó T K O F A L Ó W K I

24.00 Zapowiedź’ stacji. 0,05 M ozajka mu
zyczna. 1,05 flpiewa kwartet ludowy. 1,30 
„Po zn a jm y  lep ie j twórczość H en ryk * Sien 
k lew ic ia ” . 2,10 Po lska kapela ludowa.

W Y R  W SZY  KONCERflC F E S T IY A L O W T

Inauguracyjny koncert M iędzynarodowe
go  Festivalu  M uzyki W spółczesnej odbę
dzie sie w  piątek, dn. 14 b. m „ o  eodz. 

w, ?aIi F ilharm on ji W arszawskiej.
Udział b iorą: pianista I .  Blochmann 

(Bruksela), skrzypaczka S. Suter-Sapin 
(Zurych ), dyrygenci J. Bojanowskl (C h i
cago). S. Chapple (L on d yn ). H . Kardulak 
(W iln o ), N . Sanzogno (W en ec ja ). A . Sou- 
rls (B ruksela ), i orkiestra Filharm onji 
W arszaw skiej. W ykonane bedą dzieła: 
J. Vallsa (H iszpan ja ), Chr. Darntona (An- 
g lja ),  M . Poota  (B e lg ja ), S. Osterca (Ju 
gosław ia ), W . VogIn  (R os ja  om igr.) i  J. 
R iv ie r  (F ran c ja ).

' L O T Y  W O J C N N K i l

OGŁOSZENIE.
Państwowe Kierownictwo Budowy 

Zbiornika Wodnego na rzece W llji w  
Tumiszkach, kolo Wilna, nabedzie:

2 kafary ręczne 400 kg.
2 kafary dźwigarkowe 600 kir.
2 Derriki 1,5 —  2 tn.
2 Lokomobile pow. ogrz. około 20 

mtr. kw.
2 parowozy wąskotorowe 600 mm., 

platformy, wywrotki, walec drogowy 
betoniarki z silnikiem elektr., lub bez’ 
Sortownlki, Transportery na podwo
ziach, szyny 70 mm., złącza, śruby, 
haki na 12 km. toru. ścianki szczel
ne stalowe 150 mb. mg



. D Z I E N N I K  N A R O D O W Y "

Zakończenie kursu
oświatowó-kulturalnego

dla działaczy terenowych
(dokończenie) , towuje w. myśl opracowanego

Następnie p. Jerzy Kłysik w y 1 P ^ez  Centralę program na bie- 
konał na skrzypcach kilka ut - j ^ cy sezon letni obozy wypo 
worów m uzycznych, a p. Moj - czynkowe w następujących tnie,
zyk odśpiewał przy akompania
mencie gitary dwa utwory pieś
ni ludowych, zaś mała Hildę na 
Borkunówna wyrecytowała pięk 
ny utwór p. t. „Gdynia“ .

Podczas wspplnej herbatki i 
miłej swobodnej pogawędki prze 
mawiał delegat Zarządu O krę
gowego w  Łodzi p. Aleks. Jan
kowski, prezes O.Z.N. sędzia 
Al. Chrościcki, p. Wł. Kruszyń
ski, p. Aleks, Wróbel i inni- 
Wszyscy w  serdecznych i ciep
łych słowach podkreślali wybit
ne zasługi w  pracy oświatowo - 
kulturalnej, położone przez pre 
zesa Pankiew icza i całego szta 
bu współpracowników z wice - 
prezesem Szklarskim,, Kruszyn - 
skini, prof. JaremkiewiCzem na 
czele.

Kierownik sekcji teatralnej p- 
Betnerowicz zaimprowizował 
tragikomedię z  życia górnika; 
utalentowany, pod wzgjlędem 
muzycznym p. Kłyisik odegrał je
szcze ndfr skrzypcach i ustnej har 
monijce wiązanki pieśni legiono
wych i ludowych, a  pod kierun
kiem sekretarki p. Stanisławy 
Orkiszówny cztery pary młodzie 
iy  w ubiorach krakowskich od
tańczyły Krakowiaka.

Spędzone w  tak podniosłym, 
miłym i serdecznym nastroju kil 
ka godzin pozostawiły w  duszy 
każdego niezatarte ślady, a mo
ment ten nasunął w* pamięci us
tęp z deklaracji ideowej płk. K o
ca: przy wspólnym istole winien 
zasiąść robotnik, inteligent i pra 
codawca.

Przy tej okazji dodać należy, 
że Prac. Tow. Ośw. Kult, im. 
St, Żeromskiego jest najżywot
niejszą placówką na terenie na
szego Grodu i całego Powiatu.

Oddział w  Piotrkowie prowa
dzi świetlicę zaopatrzoną w  kil
kanaście czasopism, radio, gry 
rozrywkowe. Urządza wieczory 
artystyczne i literackie, akade

na 400

scowościach:
w Jastarni (Legionowo Mor - 

skie) na 1000 miejsc;
w okolicy Wielkiej Wsi (Hal- 

lerowo) na 400 miejsc;
na Bukowinie —  na 300 

miejsc.
w Zaleszczykach 

miejsc;
n/jez. Narocz—na 400 miejsc; 
n/jez'. Trockimi— nal 300 miejsc 
n/Horyniem (w  maj. Uholec) 

na 200 miejsc.
Oprócz tego dla członków, 

wyjeżdżających z rodzinami zo
stanie przygotowanych slzereg 
miejscowości w różnych częś -

Nad organizacją biegów czu 
wa znany działacz sportowy p- 
kapitan Bobrowski Zygmunt, ob 
wodo wy komendant W.F. i P.W.

DBAJCIE 0 SWOJE
ZDROWIE

Przy chorobach: żołądka, ki
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się, lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się: 
„SZW AJCARSKIE GORZKIE* 
Z IO ŁA " Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają
cy, ułatwiający funkcje orga - 

nów trawienia, stosuje się rów
nież przy nadmiernej otyłości.

Święto Katolickiego 
Stowarz. Kobiet 
w Moszczenicy

230 fillll SIHII1IIÓU i Kilimu 23D-|—•- 

"  OLEJE i SMARY
. . S H E L L "

Znale o c h ro n n y

ciach Polski, a przedewszyst - ( Moszczenicy pod Piotrko - 
kiem nad morzem, w pow. Ży - w e I U  s t a r a n i e m  Katolickiego Sto 
wieckim i okolicach Zaleszczyk. 1 warzySzenia Kobiet zorganizo- 

Koszty związane z pobytem wana została uroczysta akade - 
na obozach utrzymane będą w m â z 0kazji święta tej organiza* 
granicach możliwości normalne- cjj Uroczystość odbyła się w  
go budżetu pracownika fizyczne sa[i Domu Parafialnego, gdzie 
go i umysłowego, nie przekroczą pQ referacie preizeski p. Leoka- 
jednak zł, 29 za 12 dni od oso- dii Kordysowej i recytacjach wy 
by, stawiono żywe obrazy oraz ode

które zapewniają kierowcy 
Maximum W alorów 
Maximum oszczędności 
Maximum Pewności

sprzedaż w firmie 
C Z E S Ł A W  L U F T  
P io trk ów  Tryb., Piłsudskiego i i

Tel. 15-34,

{Prostek odMÓUJ

aaaa

K o sz ty  przejazdu przewidzia
ne są zniżkowe, według taryfy 
wojskowej w jedną stronę,—  a 
przejazd powrotny bezpłatny.

Redakcja ze swej strony skła
da tak ważnej i pożytecznej pla-

grano sztuczkę p.t. „W  opiece 
Maryi".

Akademia ta zgromadziła bar 
dzo licznie mieszkańców Mosz
czenicy i okolicznych wiosek, 
wywierając niezatarte wrażenie

20 proc. rolników pow. piotrkowskiego 
zorganizowane jest w O. T. 0 . i K. R.
Na ostatnim zebraniu zarzą - północnej, wschodniej i południo 

du Okręgowego Towarzystwa wej strony powiatu, opuszczone 
Organizacyj i Kółek (Rolniczych natomiast były Bełchatów i okosrwiera ac niezatarte wrażenie. 1 ~---- . . * - . ,

” , , ' - . ■ i .  . -Ti v wielka frekwencje zaw - w Piotrkowie kierownik tej in - lice, gdzie obecnie dzięki wyz
cowce .serdeczne zyczema dal- Tak wielką trekwenqę zaw j  Cz€ch złoźyl 0b - naczeniu w Bełchatowie stałego

wyl™ a,e' 1 ow“ c“ ' P” ‘ t fp ra c y ^  to  St j S w a  W ry . szlrne sprawozdanie o rozwoju! instruktora praca oad z o r& m io

C. U L R I C H
N A SIO N A  -  D R Z E W K A  
Zboża siew ne — Sadzeniaki ziem niaczane

Centrala * Warszawa 
Ceglana 11, tel. 562-60. 
Cenniki bezpłatnie.

b

Miejski 
B ieg Narodowy

Miejski Komitet WIF. i P .W . 1 
w Piotrkowie organizuje w  dn. j 
3 maja 1939 r. „Miejski Bieg Na 
rodowy". Imprezai ta winna 
mieć charakter nie tylko maso*

który poza duszpasterstwem—  bieżących prac O.T.O. i K. R.
umiłował również pracę społccz
ną

mie, wieczornice. W  soboty każ j w y j powszechny lecz przez 
dego tygodnia odbywa się Po - 1 wprowadzenie szlachetnej rywa 
wszechny Uniwersytet Robotni- j lizacji umożliwić drogą selekcji 
czy, poprzedzany gazetką mó - 1 sortowanie zawodnikom na 
wioną, pod kierunkiem prof. Le- wy j*Zym .szczeblu. Bieg naro - 
ona Wleciała i prof. Jerzego Jar jo w y  winien się stać imprezą o 
czakiewicza. j dużym znaczeniu i będzie prze*

Sekcja sceniczna pod kierun- 1 giąłem powszechności i egzami- 
kiem p. Betnerowicza opracowa . nem specjalnych talentów, 
la i już raz wystawiła utwór dra-1 Dziesięciu najlepszych zawód 
matyczny Żeromskiego „Ponad nik6w t  Piotrkowa zostanie wy- 
śnieg“ , „Bielszy się stanę" i ma s, h na ^u g i etap biegów O- 
w przygotowaniu nową sztukę, kręgowych do Łodzi.

Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc róinicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, —  
P «1 z y « w a l c z a n i u  c h o 
r ó b  p ł o i c n y c h ,  b r o n -  
c h i t u uporczywego, męczącego 
kaszlu, (4 r,y  p y i t. p., stosują p. 
lekarze -  „BALSAM  TRIKOLAN" 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela
nie siq plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz powięk
sza wagq ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

Okazuje się, że O.T.O. i K R , 
tak pod względem organizacyj - 
nym, jak iprac fachowych czy
ni duże postępy.

Obecnie liczba ogniw wiej - 
skich O.T.O. i K R . przekroczy
ła już 200 jednostek; jeśli zaś 
do tego dodać organizacje o  po
kroju powiatowym, jak np. Wto- 
ścijańską Spółdzielnię- Rolniczo- 
Handlową, okręgową mleczar - 
nię spółdzielczą „W ieś" i t.p., 
wchodzące również w skład O. 
T.O. i K. R. —  lo  razem; liczba 
członków wyniesie ponad 6000 
osób, co stanowi około 20 proc. 
ogólnej ilości gospodarstw roi • 
nych w powiecie piotrkowskim.

Oprócz tego na zebraniu tym 
przyjęto szereg nowozorganizo- 
wanych kółek rolniczych. Do 
niedawna sieć organizacyjna ̂ O. 
T. O. i K. R. obejmowała gminy

'%4

sze wycieczki na Zaolzie i do 
Warszawy.

Zaś Sekcja Wczasów przygo-

J jio łu ij i  M clcu ło litu e  M yim m a

GUM

ków z Okręgu łódzkiego, którzy 
uczestniczyli w Okręgowym bie 
gu narodowym. W  biegach naro 
dowych uczestniczyć mogą spor 
towcy zrzeszeni w klubach, or 
ganizacjach w. f. i  p. w., osoby 
wojskowe, nie zrzeszeni, oraz 
młodzież szkolna za pozw ole
niem swoich władz przełożonych 

Warunki dopuszczalne do bie 
gów: a) ukończony 18 rok ży
cia b ) wykazanie się zaświad
czeniem władz organizacyjnych, 
względnie klubów o należytym 
przygotowaniu się do biegów, c) 
świadectwo lekarskie o dob 
rym stanie zdrowia.

Zgłoszenia do biegów p rzy j
muje Miejski Komendant W.F. 
i  P.W. plac Zamkowy 3, do dn 
1 maja -włącznie.

W! dniu 15 kwietnia r.b. na 
zwołanej koniferenejf 'zotetanje 

wybrany komitet organizacyjny 
biegów narodowych. Dla z w y 
cięzców przewidziany jejst sze 
Teg cennych nagród.

Każdy sportowiec i  zwolennik motoryzacji może nabyć sa
mochody motocykle: angielskie, niemieckie, belgijskie i polskie 

Maszyny do pisania i liczenia, smary i oleje które poleca

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE 
B o l e s ł a w a  K o n o p i ń s k i e g o

Piotrków Tryb., ul. Słowackiego i, Telefon 10-90

waniem kółek rolniczych posty 
puje szybko naprzód.

Pozatym omówiono szereg 
spraw natury gospodarczej i o - 
światowo - zawodowej i zastana 
wiano się nad sposobatai podmę 
sienią produkcji rolnej.

Rozwój organizacyj solni * 
czych na terenie powiatu piotr
kowskiego jest wielką zasługą 
dyrektora O.T.O. i K.R. p. J. 
Czecha.

Nowy Zarząd Z rzesze
nia Inteligencji Ludo

wej w Piotrkowie
W  sali parterowej Banku Pol

skiego odbyło się Walne Zebra
nie Zrzeszenia Inteligencji Ludo 
wej i Przyjaciół Wsi, Koło w 
Piotrkowie.

Za I-szy okres istnienia Koia 
t.j. za 111 miesięcy1 r. 1938 zamk
nięcie rachunkowe wynosi sumę 
zł. 640.96 oraz saldo gotówki zł. 
190.76. Ilość członków 67. Zrze’ 
szenie opłaca na razie za kilku 
uczniów czeisne, a we wrześniu 
b.r. przystępuje do zorganizowa 
nia bursy dla młodzieży w ie j- 
skieji

Na zebraniu powołano Zarząd 
w następującym składzie:

Prezes: Dratwa Dominik, I  vi 
ce-prezes: Dr. Miziński Stefan, 
I I  viceJ-prezes: Grzegory Jan, 8*  
kretarz: Kołodziejczyk Stanis * 
ław, skarbnik: Baczewski W ik 
tor, oraz członkowie Zarządu: 
Kołaciński Józef, Krasoń Józef, 
Mędrzycki Stanisław, Niewiński 
Dominik, Nowak Bolesław, Pru 
ski Zlzisław, Rudziński Henryk.

Do Komisji Rewizyjnej zostali 
powołani: SI-Bartczak Bolesław, 
Bartos Aleksy, Borais Ignacy, 
Kocimowski Władysław.

Niniejszym oświadczam, Bi za 
długi żony swej Ireny GołygoV 
skiej nie odpowiadam.

MIECZYSŁAW GOŁYGOWSKl

r "

CENY OGŁOSZEŃ: zm wiersz milimetrowy jednoizpaltowy 40 grony; w tekście 60- groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz, 
prenumerata za „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y * *  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową w y n ^ 3 złete mieinjczme.

R e d a k c j a  I a d m i n i s t r a c j a  t __
ut. Słowackiego ar. 28, parter wejście od frontu


